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Nagły zgon ks. biskupa Tymienieckiego. 
Łódź, 11. 8. (PAT.) Wczoraj o godz. 22 
zmarł nagle wskutek ataku serca ks. biskup 
łódzki dr. Wincenty Tymieniecki, przeżyw- 
szy lat 63. Przed pałacem biskupim groma- 
dzą się tłumy wiernych. 
Łódź, 11. sierpnia. (Tel. wł.). Zmarły ks. 


bisk. Tymieniecki cieszył się głęboką miło- 
ścią i przywiązaniem swoich 'diecezjan. Uro- 
dził się 3 kwietnia 1871 r., święcenia kapłań 
skie otrzymał 6 stycznia 1895 r., sakrę bi- 
skupią 29 czerwca 1921 r. Ś. p. biskup Ty- 
mieniecki w pierw sym wy ODRZ 


ZMIANY W M. S. Z. 

Warszawa, 11 sierpnia. (Tel, wł). Minister 
Beck zlecił radey Jerzemu Warchałowskiemu 
kierownictwo referatu gdańskiego w Wydzia- 
Ustrojów Międzynarodowych. Dotychczasowy 
kierownik tego Wydziału Michał Łubieński ob- 
jął fumkcje zastępcy naczelnika Wydziału 
Ustrojów Międzynarodowych W Min. Spraw 
Zagranicznych. 


NOMINACJA W BIURZE SEJMOWEM. 

Warszawa, 11 sierpma. (Tel. wł), Marszałek 
Sejmu mianował magistra Antoniego Majkow- 
skiego, radeą w biurze sejmowem j kierowni- 
kiem Wydziału Prac Parlamentarnych, 
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mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, galantierja toaletowa, 
zioła, ehemikalja i t. d. 


TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 
Ceny niskie. Cany niskie. 
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O WALKĘ Z NIEMORALNYM FILMEM. 


Castel Gandolfo, 11 sierpnia. Przyłącza- 
jąc się do kampanji podjętej w Stanach Zje- 
dnoczonych o umoralnienie filmów, Ojciec 
św. zwrócił się do przedstawicieli między- 
narodowej federacji prasy kinematograficz- 
nej z wezwaniem do kontynuowania tej 
walki. Papież oświadczył. że praca nad umo 
ralnieniem przemysłu filmowego jest naj- 
świętszym obowiązkiem prasy międzynaro- 
dowej. „Otrzymujemy od podwładnych spra 
wozdania — mówił Ojciec św. — o wyświe- 
tlaniu filmów prze, nujących nas grozą“. 
Ojciec św. wyraził następnie uznanie dla 
„szlachetnej krucjaty“ biskupów  katolie: 
kich w Stanach Zjednoczonych podjętej 
w celu umoralnienia filmów. 


Pożary w Niemczech. 

Berlin, 11 sierpnia, We wsi Ladbergen w 
Westfalji od młockarni parowej zapaliła się sło 
ma, Ogień momentalnie przerzucił się także na 
stodołę, w której pracowało kilka osób. Dwie 
osoby zginęły w płomieniach a dalsze dwie od- 
niosły ciężkie rany, 

We wsi Schwiehtenberg w PERON | m 
wybuchł dziś w nocy pożar, którego pastwą pa- 
dło 15 zagród gospodarskich o ogólnej ilości 
48 zabudowań. W ogmiu zginęła też wielka 
iłość bydła, koni į drobiu. 


Jeszcze jeden strajk w Ameryce. 


Waszyngton, 11 sierpnia, (PAT.) Związek 
zawodowy robotników przemysłu aluminio- 
wego ogłosił strajk we wszystkich zakładach 
„Aluminium Company“, należących do kon- 
sorcjum Mel:ana. Do strajku przystąpiło 
15.000 robotników, pracujących w 7-u za- 
kładach. 


AMERYKA NIE ODCZUJE GŁODU. 

Waszyngton, (PAT.) Minister gospodarki 
Wallace zapewnił, iż susze, które nawiedziły 
w tym roku Stany Zjedn., nie spowodują 
braku środków żywności w roku przyszłym. 
Może nastąpić jedynie pewien wzrost cen 
i być może nie będzie takiej, jak dotychczas 
obfitości mięsa. 


Francia domaga Się zynkiej odpowiedni od Polski 


Londyn, 11 sierpnia. Korespondent „Ti 

mesa“ w Paryżu dowiaduje się z kół miaro- 
dajnych, że kwesja PAKTU WSCHODNIE- 
GO rozstrzygnięta zostanie w najbliższym 
czasie. Pisze on: 
_ Rokowania w sprawie projektu paktu 
bezpieczeństwa w Europie wschodniej wcha 
dzą obecnie w stadjum decydujące. Rząd 
francuski oczekuje rychlej odpowiedzi rzą- 
du polskiego co do stanowiska Polski wobee 
projektu. Zwrócił on rządowi polskiemu 
uwagę, iż zależy mu bardzo na tem, ahy je- 
szcze przed Zgromadzeniem Ligi Narodów 
wyjawił swoje stanowisko bez względu czy 
będzie ona za, czy przeciw paktowi. Bez 
wzgłędu też na to, czy odpowiedź Polski 
będzie pozytywna czy negatywna, hędzie 
ona zakończeniem pierwszego ekresu roko- 
wań. 

Przyczyna, jaka skłania rząd francuski 
do tymczasowego rozwiązania problemu 


przed wrześniem leży w tem, iż obecnie jest 
już pewne, że na obecnej sesji Ligi Naro- 
dów postawiony zostanie wniosek o przy- 
jęcie Rosji sowieckiej do Ligi. Przystąpienie 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów będzie 
pierwszym krokiem na drodze do urzeczy- 
wistnienia paktu wschodniego. Koła poli- 
tyczne Francji oczekują, że rozpocznie to 
uowy okres ożywionych rokowań, do któ- 
rych pragną się odpowiednio przygotować. 

Zdaniem kół francuskich rokowania te 
muszą być możliwie szybko podjęte, celem 
zatkania pewnego źródła niebezpieczeństwa 
[z2 wschodzie Europy. Po udzieleniu przez 
państwa bałtyckie zasadniczej zgody, na- 
leży obecnie czekać na odpowiedź PolsXi 
i Niemiec. Gdyby oba te państwa odmówiły 
swego udziału, wówczas pakt zostałby za- 
warty bez nich a w ostatecznym razie na- 
wet tylko między Rosją sowiecką a Francją. 

Tr pow 


| dowiety zgłosiły się już do Ligi Narodów? 


(Tel. Pol. Agencji Telegraf.) 


Paryż, 11 sierpnia. „Korespondent Hava- | nych Ulmanis oświadczył, że największym 0- 
sa w Genewie donosi, iż obiegąły tam posto: i bowiązkiem" Łotwy jest dążyć do dalszego 
ski, że Z. S. R. R. zgłosił już swą kandyda- | zacieśnienia przyjaźni i współpracy między 


turę do Ligi Narodów na wrześniowe zgro- 
madzenie. Szwajcarska agencja telegr, 
stwierdza jednak, iż sekretarjat Ligi Naro- 
dów nie otrzymał tego rodzaju zgłoszenia 
ani w sposób oficjalny ani poufny. 

Paryż, (PAT.) Z okazji pobytu lotników 
sowieckich we Francji, charge d'affaires 
Rosenberg wydał w ambasadzie ZSRR przy 
jęcie, w którem wzięli udział min. lotnictwa 
gen. Denain, min. Herriot, ambasador fran- 
cuski w Moskwie Alphand Oraz szereg wy- 
bitnych osobistości ze Świata wojskowego 
francuskiego i rosyjskiego. 


KONSOLIDACJA PAŃSTW BAŁTYCKICH 


Ryga, 11 sierpnia. Na zgromadzeniu w 
Libawie premjer i minister spraw zagranic»- 


państwami bałtyckiemi. „W tym kierunku 
— mówił premjer — idą stale nasze wysił- 
ki od czasu odzyskania niepodległości. Unja 
łotewsko-estońska, która staje się coraz ŚCi- 
Śślejsza, jest pierwszym owocem naszych wy 
siłków. W tym roku uczyniła także Litwa da 
wno oczekiwany krok, zmierzający do za- 
cieśnienia współpracy z nami. Możemy być 
optymistami, ponieważ Stanowisko Łotwy 
między jej sąsiadami jest silue a „sytuacja 
ogólna na wybrzeżu bałtyckiem nie uspra- 
wiedliwia żadnych obaw. Państwa bałtyckie 
stoją na stanowisku, że sytuacja w Europie 
wschodniej dojrzała j już do tego stopnia, że 
można się już zastanowić nad trwałem wzmo 
cnieniem obecnej sytuacji przez zawarcie od 
powiedniego paktu”, 


Aleksander Lednicki popełnił samobójstwo. 


Warszawa, 11. sierpnia. (Pat). Dziś w no- | zbliżenia międzynarodowego i założył od- 


cy we własnem mieszkaniu odebrał sobie 
życie p. Aleksander Lednicki. 

Przyczyny samobójstwa niewyjaśnione. 
Ze względu na nieobecność członków rodzi- 
ny sędzia śledczy zarządził zabezpieczenie 
przedmiotów i dokumentów, znajdujących 
się w gabinecie zmarłego. 


RZUCIŁ SIĘ PRZEZ OKNO NA BRUK 
PODWÓRZA. 


Warszawa, 11. 8. (Telef, wł.) Dziś o godz. 
3 nad ranem z mieszkania peo przy ul. 
Piusa XI pod 1. 3 rzucił się z I piętra na 
bruk podwórza znany działacz polityczny 
Aleksander Lednicki. Pomimo niewielkiej 

sokości wobec ogólnego osłabienia orga- 
ka nastąpiła śmierć. Lednicki cierpiał od 
kilku lat na serce po ciężkim ataku serco- 
wym, któremu uległ swego czasu. W dniu 
dzisiejszym miał 0n wyjechać na kurację do 
Marjańskich Łaźni. 

AL Lednicki urodził sie w r. 1866. Pn 
studjach otworzył kancelarię adwokacką w 
Moskwie. Obracał się on w sterach liberal- 
nych i był członkiem partji kadetów. Do par 
tji tej należał jako poseł do Dumy.: Po Te- 
wolucji w Rosji w r. 1917 Lednicki- zaini- 
cjował powołanie komisji likwidacyjnej i z0- 
stał jej prezesem w randze ministra. Z chwi- 
lą utworzenia przez okupantów Rady Regen 
cyjnej w Warszawie został mianowàny jel 
delegatem na Rosję. W październiku 1918 
przybył Lednicki do Warszawy. osiedlił się 
tu i zajął się życiem gospodarczem. Finanso- 

wał pożyczkę zapałczaną, był prezesem Ban- 
ku_Polsko-Amerykańskiego, zalożył szereg 
przedsiębiorstw handlowych i transporto- 
wych. Jako liberał i mason Aiala na polu 


dział Unji Paneuropejskiej Coudenhove-Ka- 
lergiego, był prezesem oddziału Amitie In- 
ternationałe. W r. 1932 Lednicki trzykrotnie 
wyjeżdżał na Litwę i konterował z Iczasem. 
Ostatnio podjął się on zadania doprowadze- 
nia do kompromisu między stanowiskiem 
francuskich współwłaścicieli Żyrardowa a 
mniejszością polską. Zadanie to okazało się 
ponad jego siły. 

Gdy kolo H 6 wyszła córka dozorcy 
na podwórze, zobaczyła zwłoki Lednickiego. 
Okno w sypialni 5-pokojowega mieszkania 
było otwarte. Zgon nastąpił przypuszczalnie 
między godziną 3 a 4 nad ranem. Sędzia 
śledczy zabezpieczył przedmioty i dokumen- 
ty po zmarłym. 
o0o===— 


Dyrektor Żyrardowa pod dozorem policji 


Warszawa, 11. 8. (Telef. wł.) Sędzia 
śledczy Demant zarządził przesłuchanie na- 
czelnego dyrektora Zakładów Żyrardowskich 
dr. J. Vermersa į ustanowił nad nim dozór 


policyjny. 


Sen. Dobiecki zaprzecza, 
hy działał na własną ręką... 


Senator z klubu BB. p. Dobiecki Artur, 

w którego mieszkaniu — jak podaje ..Ro- 
botnik* — toczyły się rokowania z francu- 
skimi akejonarjuszami Żyrardowa, ogłosił 
w „Czasie“ oświadczenie zawartego układu. 
Stwierdza on, że układy z większościa fran- 
cuską toczyły się przez 6 miesięcy, o czem 
wszyscy wiedzieli oraz, że umowa zawarta 
na podstawie jednomyślnych uchwał. „Nie 

było, zaznacza p. Dobiecki — nie tylko żad. 


Próby strajku rolnego 
w pawiatąch wschodnich, 


Łuck (PAT), Na terenie aminy Macie'rw, 
powiatu kowelskiego i gminy Szczurzyn po: 
wiatu łuckiego prowadzona była przez czynni: 
ki wywrotowe agitacja za wywołaniem strajku 
rolnego i wstrzymaniem wywozu Żywności do 
miast i miasteczek, W kilku miejscowościach 
ludność. będąca pod wpływem agitatorów usi- 
łowała wstrzymać udających się na targ do 
Kowla wieśniaków. Akcja ta jednak nie opsią- 
gmeła żadnych wyników. Tndność tych gmin 
wbrew agitacji brala i bierze nadal udział w od 
bywających się jarmarkach. Energiczne zarzą. 
dzenia władz bezpieczeństwa w terenie stłu: 
miły tę akcję w zarodku. 5 wybitniejszych dzia 
łaczy komunistycznych zostało zatrzymanych i 
osadzonych w więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych. Natomiast ludność zorjentowawszy 
się, że akcja ta nic jej nie da i jest sztuomie 
przez agitatorów komunistycznych podsycana, 
sama. dobrowolnie zgłasza się do posterunków 
policji państwowej, oświadczając, że została 
wprowadzona w błąd i wskazując osoby, która 
namawiały do strajku, 


Oberwanie chmury 
w powiecie będzińskim 

Woda zerwała most i zalała pola. 

Sosnowiec, (P.4T.) W piątek wieczór we. 
wsi Niegowonice pow. będzińskiego nastą- 
piło groźne oberwanie chmury. Przez 2 go- 
dziny padał niezwykle ulewny deszcz, w 
następstwie którego woda z miejscowego 
strumyka wyłała na przestrzeni 200 me- 
trów, zalewając łąki i pola. Gwaltowny wy- 
lew zerwał 5 metrowej długości most beto- 
nowy, Oraz zniszczył drogę na przestrzeni 
kilku metrów. Jeden z robotników 27-letni 
Józef Kubica w czasie burzy rażony pioru 
nem poniósł śmierć na miejscu, Dzisiaj wo- 
da ustąpiła. z zalanych ląk. Władze powiato- 
we przystąpiły do budowy prowizorycznego 
mostu i naprawy drogi. 


PĘKNIĘCIE OPONY PRZYCZYNĄ KATA 
STROFY POD SADOWIEM. 

Lublin, 11. 8. (Telef, wł.) Po wydobycie 
autobusu, który wpadł do wody na powierz- 
chnię, stwierdzone, że zeznania szofera Chy. 
lińskiego odpowiadaja prawdzie. Na jednem 
z przednich kół pękła opona i to prawdopo- 
dobnie spowodowaio katastrafę. Sledztwo 
toczy się teraz w kierunku ustalenia, w ja- 
kim stanie znajdował się most. Szofer Chy- 


liński został dziś zwolniony z aresztu. 
> EZ 


Tylko okoła 300 tys. bezrobotnych 


we Francji, 


Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) Liczba hezróe, 
botnych we Francji wynosiła w dniu 5 sier-' 
pnia "318.242 osoby. W stosunku do poprzed; 
niego tygodnia cyfra bezrobotnych zmniej. 
szyła się o 2.185. 


Spór o „Rasputina“ zakończony ugodąs 
„Natasza — fikcyjną postacią“. 
Nowy Jork (PAT). Towarzystwo filmo. 
we „Metro Goldwyn Mayer“ i przedstawi: 
ciele ks. Jusupowej doszli do porozumienia, 
na zasadzie którego umorzone zostaje poste: 
powanie sądowe przed trybunałem najwyż- 
szym w Nowym Jorku w sprawie wystawia- 
nia filmu Rasputin“. Układ przewiduje, że 
nie mogą być wnoszone na przyszłość ża- 
dne pretensje przeciwko osobom, wyświetla- 
jącym ten film na całym świecie. Towarzy- 
stwo „Metro Goldwyn Mayer“ ma sią zobos 
wiązać do ogłoszenia, iż postać Nataszy 
w tym filmie jest całkowicie fikcyjna, 


nych głosów sprzeciwu, leez odwrotnie do- 
magano się tego. Nikt żadnego z czynników 
nie chciał zaskoczyć i żadnych ubocznych 
celów nie miał na względzie”, P. Dohiecki 
kończy zawiadomienie iż zwrócił się do p. 
Mawka o zwołanie sądu. który dzialalność 
jego. a pośrednio i calego komitetu rozpa- 
trzy i oceni. i 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 12-go sierpnia 1524 


Dlaczego Polacy ze Stanów Zjedn. 


nie przystąpili do Związku? 


Rozmowa z delegałami amerykańskimi na Zjazd świałowy Polaków z zagranicy. 


| 5 teatru. po przedstawieniu operowem. u- 
dali się uczestnicy zjazdu Polaków na raut, 
wydany dla nich w Starym Teatrze przez min- 
što Kraków. W ożywionych rozmowach towa- 
rzyskich mogla się odbyć swobodna wymiana 
myśli i nawiązać wiele serdecznych węzlów z 
gośćmi z za oceanów. Są oui przemęczeni kil- 
kudniowym objazdem po kraju w ramach pro 
gramu. który niewiele przewidywał czaso na 
wypoczynek. „Jestesmy ohecnie pod nawatem 


wrażeń — mówił dr. Smykowski, lekarz z Brid | 


gefort (U. 8.) członck delegacji amerykańskiej 


— musimy z jakiś tydzień ochłonąć, uporząd- i 


kować ten ogrom spostrzeżeń j wrażeń. jakie 
unosimy z sobą z Polski, by potem wchodząc 
w organizacje. których jesteśmy czlonkami, 
podzielić się temi wrażeniami z bracią polska, 
żyjącą poza granieami ojczystego kraju“, 

W trakcie rozmowy zapytujemy dr. Smy- 
kowskiego o organizację. której przewodniczy. 
Jest nią Zjednoczenie Polsko - Rzymsko . Ka 
tolickie w stanach Zjedn.. zrzeszenie drugie z 
rzędu co do liczby ezłonków wśród Polonii a- 
merykańskiej. Organizacja stara. założona w 
r. 1873. jedna z pierwszych, jakie na gruncie 
wychodźczym powstały. Założył ją ks, Teodor 
Gierik, Ślązak. « liczy ona obecnie 180.0C0 
członków. 

— Jaki byi powód, zapytujemy, że dele. 
gacja amerykańska odmówiła swego udziału w 
podpisaniu aktu erekcyjnego Śwłatowego Źw. 
Polaków. 

— Przyczyny, mówi dr. 5mykowski, są roz 
liczne, Pomijając już wszelkie względy natury 
politycznej, uważumy, że z projektem statutu 
takiej organizacji nie mógł wystąpić ktoś, kto 
by należycie orjentował się w życiu į stosun- 
kach Polonji na terenie Stanów Zjednoczonych. 
Folacy tamtejsi żyją w atmosferze zupełnej 
swobody politycznej į kulturalnej. Nikt nam 
mie przeszkadza zachowywać odrębność języ- 
kową, najlepszym dowodem, że my wszyscy, 
choć od wielu lat przebywamy za oceanem, 
mówimy z panami chyba dobrze po polskn. 
Mamy własne Szkoły polskie, mamy własne ko 
ścioły i parafje; rozciągamy jak najbardziej 
troskliwą opiekę nad młodzieżą, by uświada- 
miać ją w kulturze polskiej, Młodzież naszą 
zaznajamiamy z tradycjami narodowemi pol- 
skiemi, urządza się co roku obchody konsty- 
tucji 4 maja, obchody listopadowe, organizu- 
jemy występy w strojach polskich, urządzamy 
święcone, opłatki a nawet tańce polskie są 
prawie na każdej zabawie przestrzegane. 

Ta cała działalność. polegająca na utrzy- 
mywaniu emigracji polskiej w Ameryce w du- 
chu narodowym jest możliwa dzięki tamiej- 
szym stosunkom politycznym i społecznym. — 
Nie możemy dopuścić, ażeby przez skrępowa- 
nie nas postanowieniami statutu, takiemi, iak 
je zawiera statut Związku Połaków, ta nasza 
działalność miała być tamowaną, byśmy dali do 
rąk naszym przeciwnikom, jak Niemcom, Ajry- 
szom, Żydom i t, d. na gruncie amerykańskim 
broń do ręki, a mianowciie możność rzucania 
w naszą stronę zarzutu: „Jesteście nieloialni 
wobec Stanów Zjednoczonych, gdyż łączą was 
ime węzły a nie obywatelstwo Stanów“. 

Należy zaznaczyć, że szczególnie dzisiaj w 
Stanach Zjednoczonych bardzo aktualnem za- 
gadnieniem, emocjonującen Społeczeństwo a- 
merykańskie jest prąd „amerykanizacjić. /ño- 
bywanie szerszych praw i lepszych pozycyj jest 
uzależnione od tego, czy ktoś może powiedzieć 
o sobie, że jest w pelni „Amerykaninem“. Na 
tem tle rozgrywa się nawet wałka między po- 


szczególnemi grupami narodowościowemi, tó- | 


re wzajemnie ubiegają się o rozszerzenie 
swych praw na gruncie miejscowym, 

— Pragnąc nadal, tak jak dotychczas, po- 
pierać gorąco wszystko co polskie zarówno w 
„Starym kraju“ jak į na gruncie ogólnoświa. 
towym, nie możemy się angażować — kończy 
swe uwagi dr. Smykowski w związkach. 
których jeżeli intencja jest czysta — lo w 
każdym razie statuty krępują swohodę naszej 
dzialalności. A chcemy jeszcze więcej praco. 
wać dla Polski niż Gotąd, 

Uwagi i zastrzeżenia prezesa jednej z naj- 
większych oruanizacyj polskich na wychodz 
twie. znajdują potwierdzenie w rozmowie. jaką 
mięliśmy możność uzyskać z drugim delegatem 
amerykańskim, ks. Sohbieniowakim z Nowego 
Jorku, Ks. Sobieniowski, od 25-cin lat przeby- 
wający w U. S. jest Krakowianinem. ma tutaj 
wielu przyjaciół j kolegów z gimnazjum im. 
św, Anny. Troskliwie się o nich dopytuje. I "m 
zapewnia, ża Polacy w Stanach gotowi są no- 
przeć wszelkie poczynania polskie. ale nie mo- 
gą być wciągani w więzy, które utrudniiyby im 
ciężką walkę o Stanowisko społeczne i poty- 
czne w Słanach, w których zresztą ciesza sie 
pełnią praw kulturalnych j narodowyeh. Poza 
tem oświadcza. iż Polacy są tą częścią społe. 
częństwa amerykańskiego, którą przesilenie o. 
becne i bezrohocie najdotkliwiej uciska. 

Z wynurzeń przedstawicieli amerykańskich 


na zjazd Polaków wynika jasno, iż koncepcja 
statutu Związku światowego powstała bez 
leżytegy nwzględnienia istotuych momentów sy 
tuacji Polonji zagranicznej. Mało jest też wi. 
uoków. ky stosunki te mogły ulec zmianie, a 
temanmem by sprawa przystąpienia Polonji z 
U. do Związku stała się aktualną. 

(i. w) 


s 


—00——— 
„Straszny Dwór“ Moniuszki 
(Z powodu IT. Zjazdn Polaków z zagranicy 
i inauguracji Światowego Związku Polakówi. 


Bardzo pieknym i szczęśliwym był pomysł 
dyrektora hb. Bujańskiego, aby miłym gościom 
— bawiącym w Krakowie Polakom z zagra: 
|wecy — pokazać operę narodową: Straszny 
| Dwór“ Stanislawa Moniuszki, Wypełniona do 


ostatniego miejsca widownia zagranicznymi 
gośćmi ij przedstąwiciełami naszęgo miasta 


przyjęła operę z entuzjazmem. Najiepszym te- 
go dowodem był fakt, że wiąksza część nczest. 
ników wycieczki, mimo przypadającego wediug 
programu rautu na ich cześć o godzinie 10-ej 
woląła słuchać muzyki Moniuszki i pozostała 
jw teatrze do końca przedstawienia. 

| Wieczór operowy w teatrze zagaił w ro- 
|rących słowach poseł B, Pochmarski, wakaru- 
jąc ma pracę Polaków dla kultury w okresie 
niewoli, na wielką poezję Wyspiańskiego, prze 
powiadającą powstanie legjonów, poezję, któ- 
ra z tej krakowskiej sceny przemawiała po- 
tężnem słowem. Odpowiedział mu z widowni 
Ks. Łukasiewicz z Rumunji, zaznaczając, że 
Polacy — choć przerzuceni za pas granicy Rze. 
czypospolitej — sercem i duszą żyją w Ojczyłż. 
nie. 

Wśród wykonawców opery,. których walo- 
ry wokalne i artystyczne znamy ze sprawo- 
zdań prof. 7. Jachimeckiego, zagraniczni raki 
Rodacy oklaskiwałi gorąco pp.:. Z, Dolmiekie- 
go. M. Kisielewska, A. Mazanka, Z. Woźniaka 
i K. Kruszewskiego za wykonanie prześlitz- 
nych aryj. Oklaski te należały się w równej mie 
rze dyryguijącemu operą dyr. 
lewskienu i St. Romanowskiemu, który arcy- 
dzieło Moniuszki wyreżyserował. 


ANTONI WAŚKOWSKI 
— ewo 


Polacy z zagranicy opuścili Kraków, 


Pozostała tylko młodzież į liczne wycieczki 
nieoficjałne. 


Wczoraj rano o godz. 7-mej odjechali z 
Krakowa delegaci na światowy zjazd Fola- 
ków z zagranicy z marsz. Raczkiewiczem na 
czele, Na dworcu goście żegnani hyli przez 
komitet przyjęcia z p. ławnikiem Kuhnem i 
płk. Madeyskim, W Krakowie pozostali tyl- 
ko uczestnicy zlotu młodzieży, którzy zwie- 
fzają obecnie autobusami Kraków i okoli- 
ce, oraz kilka osób z wycieczki, które od- 
wiedzają swych krewnych. 

Stale rozmaitemi pociągami z różnych 
stron państwa przyjeżdżają do Krakowa 


B? Wałlek-Wa- 


ta- | tyeh krajów. jak: Czechosłowacji. 


wycieczki Polaków z zagranicy z rozmai- 
Danii. 
Finlandji. Rumunji i t. d.. które po zwie- 
dzeniu zabytków miasta. odjeżdżają w roz- 
msitych kierunkach. Wszystkie te wyciecz- 
ki witano są na dworcu przez radnego dra 
Kwiecińskiego w zastepstwie prezydenta 
miasta. W ten sposób w ostatnich dniach 
przewinęły się przez Kraków tysięczne rze- 
sze turystów. 


XX 


Wszysiko urzednicy... 


Dzienniki warszawskie zamieszczają dużo 
szezegółów ze zjazdu wychodźtwa polskiego w 
Warszawie. Oto jeden z obrazków: 1 

Kuluary sejmowe rozbrzmiewają gwarem 
rozmów, W przerwach między obradami komi-| 
syj i po obradach jest sposobność do zapytań. 
Niektóre uwagi są bardzo ciekawe. choć nicta- 
two je wydobyć. Delegaci wyrażają słowa kry- 
tyki między sobą, ale przed „krajowcami* wy- 
wnętrzają się niechętnie, 

Z sali obrad Senatu wychodzi ksiądz, © by- 


i 


trem spojrzeniu, zdecydowanych, energiczpych 
ruchach, 4 7 

— Przepraszam, ksiądz skąd przybywa? 

— 7 Ameryki. A co? 

— Jakże obrady w sekcji kulturalno-oświa 
towej? 

— Dobrze. Ale nie można mówić.., 
nie), 

— Ale, tak, ogólnie... 

— Ogólnie., Nic nowego tam nie bylo. My 
to wszystko znamy | umiemy, Może to yé cie- 
kawe dla delegatów z ludu, ale dla nich to mo- 
że i za trudne. Dla wykształconych į doświad- 
czonych nic nowego nie mówiono. Poufnosć 
zbyteczna, 

— A co ksiądz krytykuje? 

— Nie mam zwyczajn szukać czarnego na 
białem, Wszystko jest mądre. Tylko dziwię 
się, że wszyscy referenci. to sami rządowi urzę- 
dnicy, Pytam się kto, to mówią: wizytator, m- 
struktor, dyrektor, major, kurator, wszyscy na 
pensji rządu. Czy u was niema znawców, poza 
urzędnikami? Ani jeden ksiądz nie wystąpił ja- 
ko referent z kraju. 

— Ale referaty były dobre? 

— Mówiłem. że dobre, tylko żle mówione, 
Prawie wszyscy czytają, a tak prędko, jakby 
uciekali przed pociągiem, Nie można wszyatkie- 
go pojąć, Myśmy czekali na piękne poiskie sio- 
wo, dobrze wypowiedziane, a tego od prelegent. 
tów krajowych prawie nie słyszeliśmy, 


(pont- 


zy jak Belgja przetrwa kryzys? 


Przy około 8 milj. mieszkańców prawie 1 miljon bezrobotnych. 


Młody król Belgów i jągo rząd hr, Broque- 
ville'a stoją wobec problemów, które może w 
żadnym innym kraju Europy nie mają charakte 
ru tak ostrego. Wątpłiwości pod tym wzg edem 
— jeżeli je wogóle ktoś miał — usunął zaš osta 
tecznie ten jaskrawy fakt, że Belgia, ów kla 
syczny 


kraj parlamentaryzmu i liberalizmu 


wyczerpawszy wszelkie możliwości porozumie- 
nia ze stale coraz to nowe trudności prewoku- 
jącą opozycją socjalistów, komunistów į draź- 
niących zwłaszcza Flamandów, chwycił się nie- 
jako ostatecznego środka, a mianowirie wystał| 
parlament na przymusowe ferje — o czem już 
donosiliśmy — dając rządowi równocześnie dá- 


łekoidące peinomocnictwa w tem przekonaniu, 
że rząd hr, Broquevilie'a może ostatecznie znaj 
dzie jakieś środki ratunku. 

Bo jaki jest stan faktyczny w Belgji? 

Zaledwie R i pół miljona ludności liczący 
kraj ten, jast obszarem wybitnie przemysłowym, 
a więc konsumującym przy zaledwie 25 proe 
ludności osiadłej na roli, Depresja gospodarcza 
jest zaś wobee upadku miedzynarodowego han- 
diu tak gwałtowna. że Belgja ma prorentowo 
może największą liczbe hozrobotnych w Świecie, 
a mianowicie przeszło 350 tysięcy pracowników 
fabrycznych, nie mówiąc o jeszcze wyższej liez- 
hie bezrobotnych chałupników, co razem docho 
dzi może do 1 miljona ludzi bez. pracy, a więc 


bo w porównaniu z 1929 r. przemyslowa pro- 
dukcja Belgji spadła o 33 proc., a jej handel 


Naprawa dróg, kominów i pieców 


ZNISZCZONYCH PRZEZ WODĘ. 


Olbrzymie szkody. jakie powódz wyrzą- 
dzila, pociągnęły za sobą konieczność prze- 
prowadzenia szeregu robót mających na ce- 
[lu usuniecie szkód powodziowych, — Fun- 
|dusz Pracy przeznaczył -na robocizny przy 
naprawie szkód przez powódź wyrządzo- 
nych 1.000.000 zl. Wojewódzki zaś komitet 
(Fuaduszu Pracy w Krakowie wyasygnował 
ze swoich środków około 100.000 zł. na po- 
krycie robocizny przy naprawie szkód po- 
| wodziowych w województwie krakowskiem. 

rozdzial ogólnej sumy przedstawia się 
następująco: Powiat blałski otrzymał 22000 
zł. na roboty drogowe. naprawę jezdni na 
drodze Oświęcim — Koty — Porąkka, na 
Ibndowe dragi i obwalowanie Soly pod Ko- 
biernica oraz na roboty wodne w Mesznej 
i Godziszkach przy obwałowaniu poioku. 
z nowosądecki otrzymał 18.00? zł. na 
| 


naprawę dróg. Pozatem dla elektrowni w 
Nawym Sączu, która bardzo ucierpiała od 
powodzi, wyasygnowano kwotę 4.000 zł. na 
usunięcie namułu į inne niezbędne roboty. 
Na naprawę i obwałowanie Małej Wisły 
koło Dańkówna przeznaczano 12.000 zł. 
Powódź obok zabrania wielu chat i do- 
mów zniszczyła także mnóstwo kominów i 
województwie kcakowskiem. Dora- 
źna pozycja Woj. Kom, Fund. Pracy W Kra 
owie na naprawę tychże z ogólnej sumy 
100.000 zł. stanowi 30.000 zł. 
łoboty te powierzono do wy 
związkowi Straży pożarnej. 


pieców w 


konania 


Z a 


Kwoty te mają charakter Ściśle doraźny 
i tymczasowy w celu usunięcia niecierpią- 
cych zwłoki szkód 1 pochodzą tylko z lo- 
kalnych funduszów, W najbliższej przy- 
szłości zostaną wyasygirdwane dalsze po- 
ważne sumy na usunięcie szkól powodzio- 


wych. 


Egzekutor na terenie powodziowym. 


Z Grybowa piszą nam: 

„W Nr, 216 ..Głosu Narodu“ — ukazało tię 
sprostowanie — koresp. z 26 lipca w sprawie 
egzekucji podatkowej na terenach powodzio- 
wych. — „W imię shiszności i ścisłości stwier- 
dza Prezydjum miasta, że ostatni organ egze- 
kucyjny fungował bezpośrednio przed powo- 
dzia“. Otóż dła słuszności stwierdzić i uzu- 
pełnić należy: Organ egzekucyjny w towarzy- 
stwie strażnika miejskiego tungował w dniu 
21 lipca a więc w okresie powodzi, — Po raz 
drugi w dniu 8 sierpnia w towarzystwie tego 
samego strażnika miejskiego, — Sam zaś Magi- 
strat rozesłał upomnienia przed oddaniem do 
egzekucyjnego ściągnięcia podatku gruntowe- 
go pod koniec roku 1934, — I znów no powo- 
dzi z datą 26, 7. br. 

Domyślamy się, kogo zabolała korespon- 
deneja z dnia 26 lipca. domyślamy się komu na 
Sprostowaniu zależało i w jaki sposób do spro- 
stowania doszło. 


bez chleba, Niemal każdy ósmy Belg 
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„Bardziej oburzeniy, 


zagraniczny o 55 proc. W cyfrach  szezegółe» 
wych przedstawia się to w ten sposób. że oił 
1929 do 1933 wywóz spadł z 32 miliardów fr. 
belg, na 14 miljardów, a przywóz zmniejszył 
się równocześnie z 35 miliardów na 15, a więc 
o 20 miljardów, Ponieważ zaś może żaden inny 
kraj w Europie nie zależy w tym stopniu od 
międzynarodowej wymiany towarów jas Beleja 
(tylko 25 proc. ludności gospodaruje na roli, 
przeto mając 75 proc, konsumentów w mia- 
stach (w przemyśle, handlu i biurowości), Bel- 
gja musiała 


ZAMKNĄĆ SETKI FABRYK, KANTOR 
BIUR IT. D, : 


doprowadzając przez to do olhrzymiczo bezro- 
bocia i pomniejszenia doebodun publicznego o 
mniejwięcej 40 proc. 

Jeżeli kraj niema zeinąć. to zu Wszelk senq 
musi przeto podtrzymać ebroty handlowe z za- 
granicą i przełamać barjery ceł i kontyngentów, 
Ponieważ zaś wszelkim rozuunym zabiezom o 
to przeszkadzała Ślepa į nieprzejednana opozy- 
cja pryncypialistów marksizmu z jednej u z 
Berlina komenderowamych Flamandów z dru- 
giej strony, przeto tak zresztą sprzerzna z soby 
żywioły, jak frakcja katolicka i grupa liberalna 
musiały sobie podać rękę, glosować za odesla- 
niem rozwydrzonego parlamentu do domu fca- 
prawda na razie tylko na 7 miesięcy) į zgo- 
dzić się na przyznanie rządowi pełnomocnictw 
gospodarczych, właściwie nieograniczonych. 

Co pocznie zaś rząd w tych warunkach?, 

Ma on — zdaniem popierającej go doraźnej 
większości — dwie drogi przed sobą, Ponieważ 
chodzi o to, aby towar belgijski mimo wszyst- 
ko znalazł drogę do Świata, więc stanie się to 
albo przez inflację, albo przez zniżeuie kosztów 
produkcji, czyli pośrednia obniżenie całego bu- 
dżetu państwowego i k' nunalnego. zwłaszcza 
przez obcięcie płac, ret, zaopatrzeń itd, 

Jak dotąd rząd hr. Broqueville'a odrzuca dro 
gę pierwszą, trwa przy parytecie złota i polity- 
ki tej zmienić nie zamyśla. Tem wydatnie: dla 
skarbu wypaść jednak musi redukcja cięzarów 
publicznych, co oczywiście będzie tem dotkliw- 
sze dla.. urzędników i innych osób, o stalych 
dochodach. Oczywiście nie brak przestróx. że 
powiększenie nędzy urzędniczej (wy najszerszam 
znaczeniu pracowniczej) sytuacji nie uratuje. 
Próbowano tego bowiem już poza Belgją, a kry 
zys nie zmalał tam, lecz przeciwnie jeszcze się 
wzmógł, 

Po tak bezgranicznie ciężkich przejściach 
Belgji w okresie wojny, przy stałem jej zagro- 
żeniu od strony Niemiec, wobec ciężarów, ktć- 
re spowodowała odbudowa kraju. także po woj 
nie los tego kraju nie układa się pomyślnie. 

A jednak Belgja żyje. Otacza ją bowiem 
sympatja całego Świata, (ab) 

——00——— 

Bruksela, 11 sierpnia (PAT) W ciągu o 
statniego tygodnia odbywały się rokowania 
między delegatami niemieckimi i belgijskimi 
w sprawie importu węgla, Ponieważ jednak de 
legaci niemieccy starali się przenieść punkt 
ciężkości rozmów na kwestje ogólnych stosun- 
ków miemiecko-belgijskich, zaś belgijski mini- 
ster gospodarki narodowej zdecydowany byl 
utrzymać obrady w ramach ściśle gospodar- 
darczych, rokowania nie doprowadziły do $a- 
dnych rezultatów i delegaci niemieccy wyjecha 
li wczoraj do Berlina, 


ÓW, 


nefleksje 


Pobyt w Krakowie przedstawicieli Po-| 
lonji zagranicznej, delegatów na drugi Sejm| 
wychodźtwa polskiego, trwał tak krótko, że 
nawet przy tem błyskawicznem temnie, w 
jakiem pokazywano im miasto i jego zakyt: 
ki, nie wiele mogli zobaczyć. Jeżeli nie było 
czasu na bardziej szczegółowe przyjrzenie 
się zabytkom i zbiorom muzealnym, to tem- 
bardziej nie było kiedy zastanowić się nad 
niemi. W tych warunkach o jakichkolwiek 
refleksjach historycznych czy politycznych 
nie mogło być mowy. Stąd wniosek: pobyt 
w Krakowie ofiejalnej reprezentacji Poloni: 
zagranicznej nie dał jej tego co dać był po- 
winien. Jest to niewątpliwie ze szkodą i dla 
niej i dla kraju ojczystego, który niejedni 
widzieli poraz pierwszy. Jednak, kto wie, 
czy nie najważniejsza droga. prowadząca 
najniezawodniej do nawiązania ścisłego kon- 
taktu między Polską a Polakami zagranicz” 
nymi, została niedoceniona czy zlekcewa- 
żona. 

Nie chodzi nam o rekryminacje, ale wy” 
daje się nam, że komitet organizacyjny dru- 
giego zjazdu Polaków zagranicznych nie 
ustrzegł się od wielu błędów, którychby mo- 
żna było uniknąć bez szkody dla zasadniczej 
myśli, jaka przyświecała zjazdowi. Można 


lty, chociaż i one niewątpliwie nadawałyby niepodległej. zapewniają specjainą pozycję 
jsię do bliższego omówienia, ale musimy zwró i które czynią Kraków nie mniej drogim ca- 


«GLOS NARODU” z dnia 12-go sierpnia 1934 str 3. 


zjazd UW 


jemnie uderzać przybyłych skądinąd. 
Nie zamierzamy się wdawać w szczegńt no dawniej przed wojny. jak teraz w Polsce | 


cki delegatów na dworcu. ale na O, 
arkadowym na Zamku powinien był zabrać | 
glos reprezentant innego Krakowa. nie ofi. 
cjalnego czy pólłofiejalnego. ale przedstawia | i 
jacy te walory, które miastu naszemu zarów 


2% 


są 


Tort 


cié uwage na fakt, który, zdaniem naszem, lemu wychodźtwu polskiemu. 

zasługuje na specjalne podkreślenie. Nie wie! Niedopatrzenie to jest zbyt rażącem. aby 
my, kto zawinił: czy główny komitet w War'$o można było pominąć milczeniem. Jeżeli 
szawie, czy komitet krakowski, ale stała się wyłączność, 0 której wspominaliśmy po- 


*Borzadzony 26 pomoca pIGZZKE 


rzecz trudna do pomyślenia dawniej, przed przednio. zaciążyła ujemnie nad całem przy-|= + . 
ujednoliceniem wszystkiego, co ma zwiazek | jęciem Polonji zagranicznej, to pominiecie £ 46 (6 Ora. 
= pieczenia À` sę Omkera 


nad Krakowa. jako miasta nauki i kultury. jest) 
usprawie- | 


z życiem publicznem. Nie pomyślano 
tem, że jednak w Krakowie, duchowej stoli- faktem, który nie da się niczem 
cy Polski, powinien był powitać ofiejalna dliwić, 

reprezentację Połonji zagranicznej ktoś fei Sa to pierwsze. ale nie wszystkie jeszeze | 
śle bardzo związany z tem miastem, jego kul refleksje. jakie nam sie nasuneły w związku, 
turą i przeszłością. Sądzimy, że znalezienie |ze zjazdem wychodźtwa polskiego wogóle i 
takiego mówcy nie byłoby rzeczą trmidną.|z pobytem jego oficjalnej reprezentacji w 
Mógł powitać wiceprezydent miasta Klime- | Krakowie. A. D. 


Składniki: 125 g. masła, 2 jaja, 10 deka cukra 
% paczk» proszku do pieczenia „Backin“ Dra Oet- 
kera 1 30 deka mąki. 

Sposób przyrządzania: Utrzeć jaja z cukrem na 
pianę, dodać część mąki, zmieszanej z proszkiem 
do pieczenia „Backin“ Dra Oeikera, wyrobić oa 
chłodzone masło starannie rękoma' z resztą mąk$ 
» wymieszawszy wszystko rozwałkować ciasto na 
plaster grubości 1 centymetra. Ciasto piecze się w 
tortownicy, starannie wysmarowanej masłem i po- 
sypanej tartą bułką, na Średnim ogniu, przez pół 
godziny na kolor jasno brunatny. Z ilości tej moż- 
na przyrządzić trzy ciasta. Spody tortu obłożyś 
można konfiturą z agrestu, truskawek, czeretni, 
wiśni, śliwek lub t. p. Można też zagęścić sok owoe 
cowy mączką „Gustin“ Dra Oetkera i polać nim 
na gorąco tort. Torty można przechowywać 

rzez kilka dni, polewa lub obkłada się ie kone 
titurą dopiero w dniu użycia 


e e «e. 
Sytuacja polityczna we Francii. 
Paryż, w sierpuiu, |znltat ten wylołał pewne zamieszanie w kolah 
Prezes rady ministrów, p. Doumergue, przy-|politycznych, gdyż dostarczył przeciwnikom 


był do Paryża i przewodniczył na posiedzeniu | obeenego rządu poważnego argumentu pr.zciw- 
rady gabinetowej, które trwało prawie trzy go |ko rozejmowi. Nie mniej minister skarbu zapew 


Żadajcie u swego 
kupca lubianych 
przepisów „F” 
Dra Ostkera 


dziny. 
W kołach zazwyczaj dobrze poinformowa- 
nych przywiązują dużą wagę do tych ohrad, w 


było zredukować czas, poświęcony dysku- 
sjom nad utworzeniem światowego związku 
Polaków. Tem więcej, że, według niemal po 
wszechnej opinji delegatów. dyskusja ta nia 
zawsze stała na odpowiednim poziomie. Mó- 
wiono za dużo i za często o rzeczach zbęd- 
nych, wywalano już dawno otwarte drzwi, 
odkrywano dawno już odkrytą Amerykę... 
Nie liczono się z tem, że delegaci to ludzie 
inteligentni, doskonale orjentnjący się w sto 
snnkach krajowych i że narzucanie im pew- 
nych jednostronnych koncepcji, nie mogło 
wywierać na nich dobrego wrażenia. Trakto- 
wano niekiedy delegatów. jak dzieci, wy- 
magające nieustannego kierownietwa i czuj- 
nej opieki, zapominając. że zbyt narzucająca 
się troskliwość staje się uciażliwą i 'lokucz- 


czasie których poruszono wiele aktnalnych 
spraw. Na szczególną uwage zasługują. decyzje 
w sprawie polityki zbożowej. Pomimo stosun- 
kowo słabych urodzajów utrzymany będzie eks 
port zboża, którego formy zostaną później okre 
ślone, „Temps% sądzi, że zbiory tegoroczne da- 
dzą tylko 75—85 miljonów cetnarów zboża, pod 
czas gdy w roku ubiegłym wyrażały się w cy- 
frze 98 miljonów, 1 

W czasie posiedzenia min. pracy Marquet i 
minister emerytur Rivollet przedstawili promjo- 
rowi Doumergue'owi pian reformy ustroju pań 
stwa, którego opracowanie zostało jm, powie- 
rzone .Premjer Nnoumergne zastrzegł sobie przed 
oddaniem tego planu pod obrady gabinetu prze 
studjowanie go w czasie pobytu w Tournefeuil- 
le. W związku z tem zapewniają, że rremier 
Doumergue zamierza. się wypowiedzieć w szej 
wie reformy ustroju w ciągu września przed ża- 
kończeniem wakacyj parlamentarnych. 

Nie tylko te dwie sprawy są na. porządku 
dziennym zainteresowań francuskiej opinji pu- 
błicznej, Aktualna jest również niezmiernie kwel 
stja obniżki cen na artykuły pierwszej potrze- 
by. Zagadnienie to nie postąpiło wcale naprzań: 
i Francja: wciąż jest najdroższym krajem, jeżeli! 
chodzi o produkty żywnościowe, 


liwa. 

Nie można zaoszczędzić organizatorom 
zjazdu jeszcze jednego zarzutu: widocznie 
projekt statutu światowego związku Pola- 
ków nie był należycie przygotowany, a 60 


|ryczny, którego wyrazem jest 


| 
|s 


właśnie temat toczy się 


nia, że przewidział obecny niedobćr, tłumacząc 
się tem, że zaledwie co uchwalone reformy fi- 
nansowe nie mogły jeszcze dać oczekiwanych 
wyników. 

„Buletin Quotidien’ oświadcza, 
teraz zaczyna się właściwa praca rządu nad po 
prawą sytuacji gospodarczej, a w 
niej zarysowują się perspektywy najbliższego | 
jutra politycznego, Rzeczywiście tylko wydatn 
polepszenie konjunktury gospodarczej wz 
może opozycję gabinetu w kraju, w prze 
wypadku pogłęłń się niezadowolenie mas, mo- 
gace przyspieszyć, hyć może, koniec rozejmu i 
stworzenie atmosfery pełne! niebezpiecznych 
konsekwencji — ostrzega „Buletin Quotidien‘, 


„Naogół mało kto wierzy, aby rozejm pok- 
3 rząd D>umer- 
gue'a, dał sig długo jeszcze utrzymać. Trudno 
ię zatem dziwić, że prasa dyskutuje bez przer 
wy wszelkie możliwości polityczne, a między in 
nemi, myśl tworzenia nowej partji, „trzeciej“, 
jak ją tu nazywaja. Byłaby to kombinacja ray 
kalno-centrowa, skłonna zgrupować wigliszość 
parlamentarną. Chodzi więc o opracowanie pro 
gramu, jako wspólnej podstawy politycznej dla 
nowej koalicji parlamentarno rządowej, Na ten 
ciekawa polemika 


w prasie, 
To są najważniejsze sprawy, które obecnie 


Cona 40 graszy 


Dr. A. Oetker. 


że dopiero |rrch oddziałów wojskowych. W jednym œ 
RE kręgu warszawskim znajduje się ich już 4i. 
zależności od|pą sprawozdaniu czlonek centralnego komi- 
tetu sjonistów-rewizjonistów wygłosił refe. 
Pirat, w którym podkreślił konicezność utwoe 
MOCNIĆ rzenia żydowskiego wojska. Powiedział mię- 
twnym | dzy innemi: l 


„Ludzie, którzy kiedyś przelewali krew 
za obce kraje zastanawiali się nad tem j wy 
tworzyli własny ruch, na czele którego stoi 
Żabotiński, Ten ruch ma na celu obrone ży 
cia i działania żydostwa w Erez lzraci*, 


„Czekoladowe“ koszule. 


Wojsko żydowskie umundurowane jest 


w „czekoladowe koszule”. Pisze o nich ob- 
szernie Gazeta Warszawska” i czyni nastę- 
pującą uwagę: 


„W jakiej chwili, pod jakiem haslem 
użyte będą zastępy „czekoladowych koszuł*, 
dziś z takim pośpiechem organizowane, tru- 
dno, oczywiście, prorokować. Kto zna żeń. 
nak życie nmysłowość żydćw i zdaje sobie 
sprawę, jak bardzo blisko, organicznie 
wprost łączy się tam skrajny komunizm ze 


żydowskim, ten 


najważniejsze — nie był uprzednio przedy” 
skutowamy z reprezentacjami Polonji zagra- 
nicznej. Upoważnia nas do tego mniemania 
ten fakt, że w ostatniej chwili delegacja Po- 
lonji w Stanach Zjednoczonych nie przystą: 
pilai do związku. Wydaje się nam, iż jest to 
poważnym i dotkliwym ciosem dla idei 
związku. Dziś nie może on mieć tego znacze 
nia i tego wpływu, gdy do niego nie należy 
największe i najbogatsze skupienie polskie 
na obczyźnie. Nie jesteśmy tego pewni, ale 
możemy przypuszczać, że, gdyby w porę za 
znajomiono Polonje amerykańską z projek- 
tem statutu i uskuteczniono w nim poprawki 
w myśl jej życzeń i postulatów, to możeby 
udało się uniknąć tego, co się stało. Świato” 
wy związek Polaków bez udziału Polaków 
amerykańskich będzie czemś  niezupełnem, 
cząstkowem i nigdy nie może pretendować 
do roli reprezentanta całej Polonji zagranicz 
nej. 

To są uwagi ogólne, dotyczące organiza- 
tji drugiego zjazdu wychodźtwa polskiego, 
na, którą, rzecz prosta, Kraków nie miał żad- 
nego wpływu. Ale i w Krakowie przyjęcie 
oficjalnej reprezentacji Polomji zagranicznej 
nasuwa, różne zastrzeżenia. Ta wyiączność. 
jaką się stosuje obecnie przy organizowaniu 
wszelkich komitetów przy tych czy innych 
okazjach. musi mieć coraz ujemniejsze kon- 
sekwencje. Ci, którzy dziś mają niejako mo” 
nopol na reprezentację miasta i mieszkańców, 
są już przemęczeni i nie mogą wydobyć z sie 
bie potrzebnego zapału i energji. Czuje sie 
to i widzi niemal na każdym kroku. Nie mo 
gą nie widzieć tego również obey. wrażliwsi| 
z pewnością od nas, którzy zdążyliśmy się 
już przyzwyczaić do nowych obyczajów i za 
bojętnieliśmy na nie. To, na co my seaguje-i 
my już z lekceważeniem, musiało nieprzy* 


| absorbują opinję publiczną we Francji, Pomimo skrajnym nacjonalizmem 


Niespodziewane trudności czekają rząd na 
terenie skarbowości. Wpływy podatkowe za 
ostatnie trzy miesiące okazały się o przeszło 
800 miljonów niższe od przewidywanych. Re- 


lata i dotkliwej kanikuły, nie przestaje ona ani 
na chwilę interesować się zagadnieniami poli- 
tyoznemi. N. M. 


„lie można ufać żadnym 


Wicekanclerz Austrji o niemieckim „bandytyźmie politycznym”. 


Prasa londyńska zamieszcza obszerny wy” | 
wiad z ks. Starhembergiem, który wobec grupy| 
dziennikarzy zagranicznych wypowiedział swe 
poglądy na położenie w Austrji, Najopszerniej 
i najdokładniej podaje wywiad „Daily Tale" 
graph”, 

Wicekanclerz Austrji oświadczył tam m, in: 
„Zdajemy sobie sprawę z tego, że mamy do Czy 
nienia z terorystycznym handytyzmem politycz 
nym, który jest tem groźniejszy, że jego orga- 
mizatorzy znajdują się poza obrębem Antarji 
Posiadają oni do swej dyspozycji takie sumy. 
których my, reprezentanci ruchu Jojałnego, ze 
względu na ograniczony hudżet państwa nie po! 
siadamy, Jesteśmy mimo to zdecydowani sh®ii- 
czyć z terorystyczną akcją narodowych Socjaii- 
stów w sposób energiczny, nie dopuszczając :!0 
żadnego kompromisu“, 

Na pytanie, czy uważa nominacją Papena za 
gwarancję pokojową, Starhemberg oświadezci: 
„Doświadczenie nauczyło nas. że nie można 
ufać żadnym obietnicom, lub gwaranejom PO 
jowym ze strony Niemiec, Wiemy, że legjon 21 
strjacki zostal z nad granicy wycofany, ale Z 
drugiej strony dowiadujemy się z wiarogodnezo 
źródła niemieckiego, że czynione są wszelkie 
przygotowania. aby umożliwić szybkie przerzu 
cenie legjonu na granicę. Nie jest moją rz-924 
ustalać, do jakiego stopnia obciąża Niemcy 0d- 
powiedzialność za wydarzenia w Austrji, ale 7 
materjiów. które przyłapaliśmy od kurjerów. 
którzy kursowali pomiędzy terorystami a głów- 
ną kwaterą w Monachjum, wynika, że cala ak 
cja została przygotowana w Niemczech”. 

Co do akcji Włoch, ks. Starhemberg oświal 


Zapewnieniom Niemiec“, 


czył: „Zdecydowana postawa rządu włoskiego 
w dużym stopniu przesądziła wyniki akcji spis- 
kowców, albowiem nikt nie wątpił, że Włochy 
zdecydowane są bronić niepodległości Anstrji, 
Uznajemy to z wdzięcznością”, 

Powrót Habshurgów ks, Starhemberg uważa 
chwilowo za nieaktualny, zwłaszcza wskutek 
opozycji sąstadów Austrii. Gdy Austrja się uspo 
koi i gdy stosunki wewnętrzne ulegną pewnej 
stabilizacji, wtenczas będzie czas dyskutować, 
czy monarchja jest pożądana, czy też nie. Co 
do Austrji samej, Starheniberg oświadczył: 
„Przekonani jesteśmy, że 90 proc. ludności woli 
Habsburgów, aniżeli Hitlera, nawet socjaliści 4 
komuniści gotowi byli się zgodzić na powrćł 
Habsburgów. Pewny jestem również — oświad 
czył — że gdyby Mała Ententa miała do wybo- 
ru Hitlera lub Habsburgów, to wolałaby Habs- 
busów”, 


LJ hd * 


Uderza niezwykłe ostry i szorstki ton wy- 
uunzeń tak oficjalrej osobistości, jak wicekan- 
clerz Austrji, (Uw. Red.). 


0 czem piszą innit.. 


Zydowskie wojsko w Polsce. 


Jak informuje żareonowy ..Moment". w 
Warszawie 
dowskiego związku wojskowego z okzegu 
warszawskiego. Z odezytanego na zjeździe 
sprawozdania okazuje się, że w ciągu ubic- 
głych trzech miesięcy powstało szereg n% 


orjentuje się odrazu, iż skala jest rozciągli- 
wa i szeroka, Czas wyciągnąć  wiaściwe 
wnioski z tego stanu rzeczy”. 


„Brzechy* obszarnikow. 


„„Kurjer Poranny* zajmuję się zagadniee 


niem oddłużenia wsi polskiej i przy tej spor 
sobności wylicza „grzechy“ obszarników: 


„W dzisiejszych materjalnych kłopotach: 
obszarnika polskiego, kryzys odgrywa w sze! 
czywistości rolę drugorzędną — co zreszwą, 
potwierdza szereg Sprężyście adminisrowa:; 
nych gospodarstw — główną zaś rolą edgry: 
wają: 

1) brak orjentacjj administracyjnej -— 
koniecznej dzisiaj na roli — zwłaszcza przy , 
większym majątku, 

2) brak kwalifikacji zawodowych, 

3) zupelny brak inicjatywy i umiejętno- | 
Ści przystosowania gospodarki dzisiejszej do 
wymagań czasu i rynków światowych, 

4) życie nad stan, po wojnie, 

5) demoralizacja wskutek świetnej, pras, 

wie fajerwerkowej konjunktury pierwszych 
lat powojennych, kiedy to bezmyślnie nawet 
prowadzony warsztat rolny przynosił ioj- 
wiarskie zyski, 
6) lekkomyślne zaciąganie długów -— poe 
nad możność kredytową warsztatu — przy 
śednoczesnej rachubie na oczekiwaną ponow 
nie „dobroczynną” intlacje, 

Czy wobec tego większość ohszarników 
polskich zasługuje na dobrodziejstwo tak ra 
dykalnej obrony ich interestw, jak akcja. 
oddłużeniowa? 

Czy ofiary, tak ze strony Rządu, jak i ze 
strony wierzycieli będą w danym wypadku 
wskazane i celowe z punktu widzenia eko- 
nomicznego?* 


Łatwo sie domyślić, że odpowiedź „Ku 


obradował zjazd delegatów ży” |rjera Porannego“ na te pytania wypada prze 
cząco. Zdaniem .Kurjera Porannego“, 
poczncie słuszności, 
właścicieli ziemskich, jako podatników, obro 
nić ich nie mogą. 


ani 


ami wartość wielkich 


Str. 4 „GŁOS NARODU” z 


Ra ziemiach Stzplitej. 
Gwałłowna burza nad pow. kaliskim. 


dnia 12-go sierpnia 1934 


| 700-lecie kościoła w Ludzimierzu na Podhalu. 


1234 — 1934. 


Ostatnio nad częścią powiatu kalskiegm 
przeciągnęła gwałtowna burza polaczona z 
biciem piorunów, które wznieciły sze C£ po- 
żarów. 

W majątku Morawin, gminy Kamien pio 
run uderzył w dworską stodołą. która sploj 
ncła doszezetnie wraz z 500 coniaannwim psze, 
nicy i 1000 eentnarami owsa, Stresy wv- 


W tym roku mija siedemset lat jak w tym 
|zakhątku Podhala Teodor Ceftro br wn 
jewodą krakowski w r. 1284, buduje w Ludzi- 
mierzn kościół į stawia klasztor. osadzając Cy- 
storsów za zezwoleniem biskupa krakowskie. 
20 Wislawa. majac również przywilej Henrvka 
Brodatego na osadzenie Cystersów w tych stro 


“age 
E 


y 


| 
noszą ponad 10.000 zł. We wsi Anstsivaor- | kach. 
wo. gminy Tzhica. od niterzenia pionna Spex | Były to na Podhalnm poczatki knłonizachi. 
ą siedy już od śtrone pałniniowej Tatr wydala 


Jit się dom mieszkalny, We wsi tiosiyn, gmh 
ny Ceków. od uderzenia poruna spila sie 
stodoła i obora. Straty wynoszą okolo 4 
tysiace zlotych. 

We wsi Rakowiec. emiay trza ow od 
uderzenia pioruna spalila się staiota zi zbo 
żem i szopa z tortem. Straty wynosza 7.000 


swe uwote kolonizacja Polska również ponli- 
ża w kierunku kolanizacyjnym i dlatego wi- 
dziny usiłowania w tym kierunku sfer rządzą- 
cych. 

W dziedzinie kolonizacji Cystersi odegrali 
 niezoślednią rolę. Sprowadzeni do Polski przez 
Janika —— czyli Janisława biskupa wrociaw- 


widocznił artysta malarz na ścianie nad za- 
krystją po stronie Ewangelji — podobna see. 
na jest w Szczyrzycu, gdzie fundator osadził 
Cystersów po dziesięciu latach pobytu w Ludzi 
mierzu. Twarde warunki na Podhalu jak ostry 
klimat — ciągie napady rozbójników —- nie 
pozwoliły w tej części ojczyzny rozwinąć pra- 
cy Cysrersóm. dlatego objęli nową placówkę 
w Szezyrzycu, gdzie mogli sknteeznie rozwinąć 
swoją działalność, Nie opużeili zazainie Įm- 
dzimierza lecz z przerwami pozostali do ro- 
ku 1824. 

Po tym roku paratją kierują księża ; robo- 
szczowie świeccy. Obecny ks. proboszcz Józef 
Styryiski. który pracnje od 1927 r. jest piątym 
proboszczem po opuszczenie znzelnie tmdzi. 
mierza przez Cystersów, który w gorliwości 


| 
połączone z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
kazaniem. 

Bardzo uroczyście wypadło to Święto w sa- 
mym Czortkowie, w kościele paratjalnymn 00, 
Dominikanów, gdzie sumę pontylikalną celebro 
wał książę metrop, Sapieha, w asyście ducho- 
wiefstwa z ks. dziekanem Tenerowiczem na cze 
le. Podniosłe kazanie wygłosił ks. kan. Myśli- 
wy, prob, z Jagielnicy, który w pięknych slo- 
wach scharakteryzował postać św, Dominika, 
założyciela zakonu kaznodziejskiego i ego {doe 
przewodnia „contemplata aliis tradere”, 

Po sumie pontyfikalnej ndzielit książe me- 
tropolita zebranym bardzo licznie wiernym ar- 
cypasterskiego błogosławieństwa, a następnie 
zaszczycił konwent swoją obecnością. 

Po chwilowym odpoczynku zwiedził miej- 
scowy sznital powszechny a następnie fundacje 
ubogich im. śp. Hieronima Sadowskiego. skad 
udał sie samochodem do Pileza, gdzie chwilowo 
przebywa u swojej rodziny, 


złotych, W tejże wsi piorun tulerzyl w za- 
srode J. Bidawskiego. gdzie spain Su ste- 
doła z tegorocznemi zbiorami, — W osadzie 
Staw, pow. kaliskiego ot udorze'a pioruaa 
spalił sie dach na domn wmieszknym, —] 
Tam również od uderzenia płoruna apait 
się obora J. Mazurkiewicza. 

Ogólem straty wyrządzene przez pożaty 
Ytziesiąt 


€ 


o2 uderzeń piorunów wynosza kik: 
tyszcgev złotych. 


Nauczycielka z Warszawy znalazła 
śmierć w Tatrach. 


kolumna ratownicza czechośl.:wacziega 
towarzystwa tatrzańskiego znaiszia na 72- 
chodnim stoku Łomnicy „zwłoki  turystki 
polskiej. Marji Suszczewskiej, niunezycielki 
z Warszawy. która w czasie waka zenia na 
sztzyf spadła w przepaść. 
zwłok trwało aż do późnych goslzin wieczor | 
nych i było niezwykłe uciążliwe. | 

z ; E r 
Osiemnastoletni uczeń papełnił 
samobójstwa. 

Onegdaj w Warszawie do taksówki 
wsiadł na Pl. 3-eh Krzyży młody cztowiek. 
który rozkazał szolerówi jechać na ul. szpi| 

| 


talna. Gdy dojeżdzali pod wskazany numer 
huknał strzał w taksówce, a gdy szofer o- 
hejrzał sie zobaczył. że jego pasażer osunał 
się nieprzytomny na Siedzenie. Okazało się. 
że młodr człowiek strzelił do siebie w ako- 
licę serca. 

Szofer ruszył z niesamowitym nasaze- 
rem do amhulatorjum Pogotowia na Lesz- 
nie. gdzie lekarz stwierdził już zgon denata. 
Zawiadomiono policje. która ustalila. że 
młodym samobójcą jest 18-letni Sian, Zyn 
delewicz. uczeń PŁiceum  Francnskcąo na 
ul. Polnej 46-a. Przyczyna samohójstwa — 
nieznana. Zwłoki denata przewieziono «lo 
prosektorjum. 


Zamieszki antyżydowskie w Złoczowie. 
Na kąpielisku złoczowskiem L. M. 


doszło z blahych przyczyn do inecydeniu mię, W kasynach gry. Przed każdym z graczy le-, 
dzy młodzieżą narodowa a żydowską, ba-|żał stos sztonów. używanych w kasynach. spożywali. uważając je za trefne. 


wiacą się na plaży w piłkę ręczną. Po ostrej 
wymianie słów przyszło do hójki. w której 
kilka osób z obu stron zostało lekko potur- 
howanych. Ponieważ po awanturze obsługa 
kąpieliska wzbraniała się wydać garderobę | 
młodzieży żydowskiej. a zwłaszcza dJ. H.. 
studentowi U. J. K. we Lwowie. udat się| 
an w płaszczu kąpielowym do miasta na po-| 
licje. Kiedy przechodził 
dwóch pań ulicą Legjonów. gdzie mieści się 
posterunek policji. został napadnięty przez 
grupe osobników. którzy odtraciwszy kobie= | 
tr, zadali mu cios nożem w głowę (ak. że 
T. H. zbroczony krwią padł na brak. Na 
krzyk kohiet i przechodniów wybiegli poste- 
runkowi na ulice. lecz sprawcy napadu zbie- 
gli. Rannego studenta odwieziano dn szpi- 
tala. 


„Posterunkowi na rękach neśli 
rabina-cudotwórcę". 


Żydowski dziennik lwowski „Wiek No- 
wy szczególawo ojisuje przybycie „rabina- 
cudotwórcy* Arona Rokacha z Bołav do 
Drohobycza. Entuzjazm chasydów roho- 
hyekich był tak wielki. że „oczekujące tlu- 
my (na dworcu) rzuciły sie w jego strone i 
bylyby go niezawodnie udusiły, odybr nie 
energiczna inferwencja polieji. która wvpro- 
wadziła rabina do powozn*. 

Dalej zaś czytamy: 

„Panktem kulminacyjnym przyjecia by- 
ło przybycie rabina do przeznaczonej dh; 
niego siedziby. Rabin zamieszkał w aparta- 
mentach swego zwolennika Izraela Mendla 
Wolfa przy miey Stolarskiej 10. Obok tego 
domi natłok ludzi bvt tak wielki. że rabin 
nie mógl dostać sie do środka i 
dopiero posterunkowi panad giowami ludz- 

šemi zanieśli go do mieszkania. 

Czy, to aby nie zbytek gorliwości? 


Jaskinia gry w Łodzi. 
Władze śledeze w Lodzi dokonałe sensa- 
cyjnego odkrycia. Cto na podstawie skrzet- 
nie zbieranych od dłuższego czasu informa-l 


skieyo — a nastęjmie arcybiskupa gnieżnień- 
skiten ak. r, TLK), który w swej wsi Brzeżuicy 
(późniejszej Jędrzejów) wybudował im koś- 
ciół, Św. Bernard opat ncieszył się wówczas 


| bardzo. Że na ziemi słowiańskiej kwitnie ży- | Podale obchodzilo rocznicę založenia kKościo- 


tie noty jego synów w Zakonie i pragnąt ich 
odwiedzić jednak choroba zawrógiła go z drogi. 

Praca tego zakónn zjednała mu wiele do- 
broczyńwów. Prawie wszystkie fundacje w Ko- 
ronie i w Prusach są z XN i XU w. — na 
Litwie dopiero XVII w. Do takich dobroczyń- 
ców tystorków należał ówczesny wojewoda 
krakowski Teodor Cedro br. Gryf. który na 
Podhalu w Tndzimierzu osadza tych pracow- 
ników. cena oddania Ludzimierza Cvstersom 
była uwidoczniona w polichromii w starym mo 
ńrzewiawym kościele za ołtarzem. w nowym 1- 


gm E "RESEKCJI WWE TC A EEE EEEE TL DO EEEN 
CEFN E ER 


Od piątku dnia 10 bm. w 


Coś czego nie można opisać — coś, co się m 
skiepo 


NOT DLA CIEBIE 7: 


kreacje: słynna Lida Maarowa oraz Ljuba 


i na wytworniejszych artystów europejskich. Realizował niezrównany reżyser Karol Anton 
Program zabawy, pikanterii i emocii. — Dla PP. Urzędników, Aksdemików i Wojskowych za 


okazaniem legitymacji zniżki z III miej 


Poranki s 


cyj ustaliły. że w domu przy ulicy Żwirki 


18 mieści sie świetnie zakonspirowana jaski-, 


nia hazardu. Wówczas wywiadowcy wydzia 
u śledczego z nadkomisarzem Weyverem na 


czele wkroczyli niespodzianie do jaskini gry., 


W lokalu znajdowało się w momencie wkro- 
czenia polieji liczne towarzystwo, zajęte grą 
w ruletkę. Pośrodku jednego z pokoi stał 
długi stół ruletkowy. Był on urządzony we- 


K.|dlne wszełkich prawideł normalnej rulety sze flądry sa koszerne, a więc że żydzi mogą 


Najmniejsza stawka. jak stwierdzono. wyno- 
sila 2 zlote. 
Wsród obeenych zjawienie się policji wy- 


| wołalo wielką konsternacje. Zdenerwowani' 


i raozgoraczkowani amatorzy hazardu pow- 
stali odruchowo od stoln ruletkowego. % 
niektórzy usiłowali ukryć sie w sąsiednich 
pokojach. - Mieszkanie bylo jednak dobrze 


W towarzystwie | strzeżone i otoczone zewsząd agentami poli-| 
| c 


Na poleeenie nadkomisarza Weyera 
funkcjonacjusze urzędu śledczego przystą: 
pili do wylegitymowania części obecnych. 
Ustalono. iż bankierami ruletki byli: Sz. 
Przedhorski. M. Orzechowski. J. Lachman i 
l. Krochmalnik, — Wszyscy zostali areszto- 
wani. 

Oprócz wyżej wymienionych. kilkunastu 
graczy doprowadzono pod eskortą do wy- 
działu śledczego. celem wylegitymowania 
i paciagniecia do edpowiedzialności za npra- 
wianie hazardu. Wsród nich poznano w pier 
wszej chwili wlaściciela zakładu fryzjerskie- 
ro, Ś. Starońskiego. 

TRAGICZNY WYPADEK NA POLOWA- 
NIU. Na terenie folwarku  Jarantów. gminy 
frudzew powiatu kolskiego miał miejsce tra- 


-ANa 


giezny wypadek. którego ofiarą padł mieszka, 
niee Kalisza. hawiący na wywczasach letnich, 


Józef Miciera. Mieiera wybrał się na polowa- 


pnie na króliki zabierając ze soba fuzję, Po dłuż 


szem czatowaniu w krzakach Micieru zauwa- 
żył wybiegającego królika i oddał strzał, jod- 
nak z nieustalonech powodów ladunek nie wy- 
palił, Wówczas Miciera powtórzył manipulację 
iwyeclował z drugiej lnfv. W tym momencie 
rozległ sie muchy huk i oba ładunki wybuchły 
równocześnie rozrywająe lute w dolnej części. 

Siła wybuchu była straszna. Miciera został 
śmiertelnie ranny. w czaszkę i oberwało mm 
obie rece do lokcia, Rannego myśliwca w sta- 


wdrożyła dochodzenie, by ustalić przyezyny 
wypadku. 

SKAZANIE LEKARZA ZA NIEDOZWOLO 
NE ZABIEGI. Sąd Apelacyjny we Lwowie roz- 


wesołości i radości. — Słodycz muzyki. Splot naj 
dowcipniejszych epizodów. Stwarzają swe najlepsze 


w sobotę dnia 11 bm. © godzinie 3-ciej popolndn u. — W niedzielę 12 bm 
o godzinie 10 i 12 przedpoładniem. — 


dla dobra parafji położył wiels tradów w pra- 
ey. Obecnie odbywają się misje ludow?, pro. 
| anor przez SA. Jezuitów prred nroczysto- 
ścią Wnieb. Najśw. P.. bv cala patafja i z nią 


PRYW. GIMNAZJUM 


i SEMINARIUM ZENSKIE TSL. 
IM FR PREISENDANZA 


o pełnych prawąch szkół państwowych 
w Krakowie, Grobie 7. 


Wpisy i zgłoszenia 


do kl. F. i Il-ej gimnazjum nowego ustroju przyj- 

muje rię codziennie od godz. 10—11-ej w kance- 

łarji Dyrekcji. Kandydatki, nie przyjęto dla braku 

miejsca w gimnazjach państw. przyjmie sie bez 

egzaminn wstępnego. o iie egzamin ten złożyły 

pomyślnie w terminie przedwakacyjnym w sukole 
państwowej. 

Opłaty przystępne. — (Ulgi dla czynnych 
oraz emerytowinych fumucjon. państw, 
i wojskowych. 

Na kura IV i V-ty Seminarjum może Dyrekcja 
| przyjąć jeszcze kilka kandydatek. — Termin egza- 


ła odnowione duchowo, ezcząe Tego, który po 
wiedział „podnieście oczy wasze. pizypatrzcie 
cie krainom. iżeć sa już białe do żniwa. 
Niech eale Podhale dozna opieki Tej która 
niejednej duszy otarła lze w Ludżmierzn. 
Uroczystość siedemsctletniej rocznicy koś 
ciola w Tudzimierzu odbędzie się w dzień 
Wniebowzięcia Marji Panny. 15 bm., na którą 
ta uroczystość obiscał przybyć Książę Metro- 
polita Sapieha oraz opat Szczyrzyca O. Ma. 
giera, tb 


kinoteatrze „Apolle'' 


usi zobączyć. — Arcydzieło piękna i szampań- , ś SSE 
humoru. | minu wstępnego podany zostaaie przy wpisie. 
x niepospolitej pięknodci, pełen czaru, humoru. WEG GWEN ESO TATO) RTOEAE GK 


Š calego światła. 
Akcja Katolicka w Belgji. 


W Charleroi odbyl się ll-ty kongres 
Związku Syndykatów chtześrijanyikich, — 
| Przewodniczący p. Pauwels wykazał znaką- 
mity wzrost syndykalizmu cehrześcijańskie- 
go w Belgji. Przy końeu 1935 r. związek 
Pilara. | Hczył 3040600 członków, w ciągu dwu lat 
o-| Przybyło 64411 członków; juzewodniczący 
zaznaczył dalej, że liczba ta byłaby daleko 
większa. gdyby syndykaty {nie kierowały 
się wzgledauni roztropności. ponienaż nie 
pragną one swego wzroslu pod wzgledem 
liczby jedynie. ale przedewszystkiem, zważa- 
ją na jakość przytkywających. kandydatów. 


Hiszpania karze biuźnierców. 
W tyeh dniach sad w Barcelonie skazał 
ie spożywać. Dotychczas żydzi ryb tyea uiel redaktora miejscowego pisma hezbożnego 
i „BI Ateo“ na kurę dwumiesięcznego wiezie- 
To orzeczenie rabinatu warszawskiego wy-|nia i grzywne 500 pesetów za obraźliwe po- 
wołało niezwykłe wrażenie, Na prowineji rabi- | (raktowanie dogmatów Kościolu katolickie- 
ni zwołali zebrania. na któryeh poddali suro-|go. W motywach wyroku podano. że obra- 
wej krytyce stanowisko rahinatn warszawskie-|żanie tych dogmatów. jako dotvczących 
Igo. W szczególności chodzi im o ladro, ktfra| wiary poważnej części ludności Hiszpanii, 
dlatego uznana byla za  „trefną*, ponieważ | jest obelgą rzucaną całemu narodowi i jako 
jost bez łnsek. posiańa jedno oko i jat tak| takie musi być karane. (RAP). 
płaska, że nie można jej faszerować, Rabini M ` s 
zhierają podpisy na protestacyjnych odszwach. doneły z wizerunkiem Dolfussa. 
które bedą złożone cadykom z Góry Kalwarji, Wkrótce na mocy zarządzenia austrjace 
Aleksandrowa i Belzca, W odezwach tyeh pro-| kiego ministra skarbu ukażą się w obiegu 
winejonalni rabini ostro krytykują deczzje war | monety dwnszylingowe z wizerunkiem ś. p. 
szawskiego rabinatu. kanclerza Dolfnssa. Zarządzenie to opiera 
——00 się na prawie monetarnem z 1923 r.. zawie- 


rającem postanowienie. iż monety dwuszv- 
Z Czortkowa. l | 


| lingowe mają być zdobione wizerunkami sła- 
JUBILEUSZOWA UROCZYSTOŚĆ ZAKONU |wnych Austrjaków. Ostatnio miały wielkie 
00. DGMINIKANÓW. 


powodzenie monety z podobizną $. p. prala- 

Zakon 00. Dominikanów obchodził - Boa 

6 , ił w iym y p 

roku dnia 5 sierpnia wielką uroczystość. bo Bandyci meksykańscy wymordowali 
1700-ną rocznicę kanonizacji św. Dominika, za. całą ludność wsi. 
 tożyciela zakonu kaznodziejskiego, potwierdzo- Z Mexico City donoszą, że we wsi Vista 
nego przez papieża Honoriusza TIT w rokn 1216, Hermosa w stanie Duxaca la nieskańców 
„Założyciel į twórca tego sławnego zakonu nie- A 


i wioski napadło -100 bandytów. którzy nie- 
pe”) maj żył, albowiem w roku 1221 | mal doszczętnie wymordowali całą Mdność 
ończy 


s swój pełen świętości żywot, mając lat| oraz splądrowali wszystkie domv. Rabusie 
51, Zmarł w Bolonji w otoczenin Braci w kom | podpalili następnie wieś i skryli sie w gó- 
wencie założonym przez siebie, a kanonizowany | rach. i | x 
został przez Grzegorza IX w roku 1284. a więc ———000000——— 
w trzynaście lat po śmierci: wypadek w Koście- KOMBATANCI FRANCUSCY W OBRONIE 
le nadzwyczajny. aby w tak krótkim  czasie| ZGROMADZEŃ RELIGIJNYCH.  Przegstawi- 
mógł ktoś zostać ogłoszony świętym! Dzieło je |ciele 20 stowarzyszeń byłych uczestnikćw wuj- 
go istnieje już siedem wieków. wydając ze sie-|ny Światowej wręczyli premierowi Doumergue 
bie świętych i genjnszów z każdej dziedziny ży- |uchwalę, domagającą się skasowania wszelkich 
cia kulturalnego. rozporządzeń, ograniczajacych ezłonków kon- 
Ostatnio kanonizowanym był w roku ubie-|gregacy; religijnych w ich prawach. Uchwała 
giym św, Albert. doktor Kościoła. którego jel-|ta została powzięta na zebraniu Ligi Praw Re- 
nak w kanonizacji uprzedził jego uczeń św. To'jligijnych b. Kombatantów (w skrócie DRAC). 
masz z Akwinu. o ktérym papież Leon XIII po-|Premjer Doumergue przyjął delegację uprzej- 
wiedział: „że był najuczeńszym ze Świetych il mie, obiecał zbadać sprawę i poddać ją pod roz 


Harmznnowa w otoczeniu najurodziwszych 


sc na I miejsca, z (I miejsc na fotele. 


Ceny miejsc od 50 groszy 


patrywał sprawę ginekologa dr. Jana 
oskarżonego o dokonanie szeregu niedozwol 
nych zabiegów i spowodowanie Śmierci jednej 
z pacjemek, Sąd zatwierdził wyrok pierwszej 
instancji. skazujący lekarza na 1 i pół roku wię 
„zienia » równoczesnem zakazem  wykolnywa- 
nia praktyki lekarskiej na dwa lata, 

: WALKA ŻYDÓW O FLĄDRY, Niedawno 
rabinat warszawski uznał. że ryby morskie dar 


| 
ł 
ł 
| 


ł 


n 


lnie agonji przewieziono do szpitala, Poiieja|najświętszym z uczonych“. Toteż synowie tego|wagę rządowi, W czasie rozmowy z delegata- 


zakonu w też doniosłej chwili cheicli uczejś swoimi Doumergue przyznał, że czesto miał sposob: 
go św, Patrjarchę i dlatego to w każdym kl:-|ność, zwłaszcza w Egipcie przyglądania gie do- 
sztorze urządzali uroczyste nabożeństwo, w dn, |broczynnemu wpływowi prac kongregacyj p 
5 sierpnia, poprzedzone przez t. zw. Triduum, czających, 4KAP), =a 
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Morze jak oczy twoje... 


Na molo samotny stoję... 

— dzić morze jak oczy twoje: 
szmaragdów pełna głąb..;. 

o przyjedź! przyjedź z daleka, 
łódź moja jak dom mój czeka, 
do łodzi ze mną zstąpi! 


Samotny stoję na molo... 

— żagle się z wichrem mozolą, 

z Bałtyku leci ziąb... 

kocham się w morskich przeźroczach 
jak w twoich zielonych oczach: 
przepastna jest w nich głąb... 


Choć wicher burzę mi wróży, 
'jakoś nie lekam się burzy... 
— z Bałtyku leci ziąb... 
o przyjedź! przyjedź z daleka, 
łódź moja i morze czeka, 
morze. — jak. oczu głąb... 
Hel, 1934. ANTONI WAŚKOWSKI. 


ach Sek w L dna 


ów, pan 
STANISLAW LANGER 


powrócił. 
Kraków, Zwierzyniecka 15. 
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STATYSTYKA POLSKI, SERJA „B*”, ZE- 
SZYT 8-d Skorowidz Gmin Rzeczypospolitej 
Polskiej. Iudność i budynki na podstawie tym- 
czasowych wyników drugiego powszechnego spi 
au ludności z dnia 9. XII. 1931 r. oraz powierz- 
chnia ogólna i użytki rolne, Część IV. Skoro- 
widz alfabetyczny miast, gmin wiejskich i ob- 
szarów dworskich. Nakładem Głównego Urzędu 
Statystycznego, Warszawa 1934, str, 98 -|- VI. 


Ukazał się zeszyt czwarty „Skorowidza 
Gmin Rzeczypospolitej Polskiej", zawierający 
pełny alfabetyczny wykaz miast, gmin wiej- 
akich i obszarów dworskich Rzeczypospolitej, 
ze wskazaniem województwa i powiatu, w. któ 
rych dana jednostka się znajduje, co umoż!iwia 
odnalezienie w łatwy sposób przynależności ad- 
ministracyjnej wszystkich miast, gmin i obsza- 
rów dworskich w Polsce. Przy każdej nazwie 
podamo liczbę zeszytu i strony, na której w po 
przednich zeszytach „Skorowidza ogłoszone da- 
ne liczbowe dla tej jednostki, Tablica zbiorowa 
obejmuje zestawienie dla całej Rzeczypospoli: 
tej Polskiej z podziałam na województwa oraz 
na miasta i gminy wiejskie wszystkich liczb o- 
publikowanych w poprzednich zeszytach a więc: 
ludności i budynków według spisów 1921 i 1981 
roku, powierzchni ogólnej oraz powierzchni u- 
żytków rolnych i gruntów ornych. W obszer- 
nym wstępie omówiono szczegółowo pochodze- 
nie i sposób opracowania wszelkich danych za- 
wartych w ,„Skorowidzu Gmin”, nadto dołączo 
no do zeszytu wykaz wszystkich pomyłek do- 
strzeżonych w poprzednich zeszytach Skorowi- 
dza. Wreszcie, ze względu na to, iż zeszyt ten 
zamyka publikacje źródłowe tymczasowych wy 
ników spisu ludności, a wszelkie dalsze publi- 
kacje źródłowe oparte już będą na wynikach 
ostatecznych, podano w żeszycie niniejszym 
epis wszystkich dotychczasowych publikacyj I 
powsz, spisu ludności. 


000—— 
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Piotr Maszyński 


' Ur, 3 lipca 1855, um. 1 sierpnia 1934. , 
Wspomnienie pośmiertne, 


Z grona muzyków polskich starszej gene' 
racji, których nazwiska godne są uwiecznienia 
na granitowych tablicach dobrze zasłużonych 
wobec Ojczyzny synów, ubył jeden z najgorliw- 
szych pionierów na polu podniesienia patrjo” 
tyeznego poczucia spoleczeństwa za pośrednie- 
twem pieśni polskiej w latach niewoli. Żywo: 
Piotra Maszyńskiego, tak pełen zasług — jak 
był długi — jaśnieje przykładem, jak życie 
rycerza, co bez trwogi i skazy szedł przez świat. 
Od wysokiej — jak sosna prostej — jego po- 
staci promieniowała godność i szlachetność, po 
godę i życzliwość czytało się w iego oczach. 
Zacnością i kulturą brzmiał jego głos, Zaskar 
bił sobie każdego z którym się zetknął. Nie 


mógł mieć wrogów, Przed wartością jego czy: |dagogicznej, organizatorskiej i kompozyto 


nu, przed czystością jego zamierzeń musiała 
kapitulować wszelka zawiść, Śpiewactwo pol- 
skie, związki chórowe. rozsiame po całem pan- 


stwie, widziały w Piotrze Maszyńskim swojego |gruncie zaboru rosyjskiego. Myślał o te 
duchowego kierownika. Na wielkich zlotach |szyński zaraz po powrocie ze Szwajcar 
chórów naszych batuta Maszyńskiego stawała |sztuka chóralna stanęła już na 
się symbolem, wprost berłem panowania nad. ziomie. 
rozśpiewanemi rzeszami, Łaskawy los pozwoli!: 


Maszyńskiemu doczekać się przyznania mu pań- 


„GŁOS NARODU” z (kie 12-go sierpnia 1934 


Kino Świt 


Od czwartku d. 


Po raz pierwszy w Krakowie w 
wszystki 


Gi 


paweł Richter 


poziomie! — Pamiętny, epokowy arcyfilm „Nibelungi* udźwiękowiony, 
zmodernizowany znów fascynuje i zachwyca miljony widzów! 


gantyczna wys 
współgrających! Gra artystów na najwyższym 


7 EEEEJNE OI 

Kino Świt 
2 sierpnia 1934 r. 
wersji dźwiękowej największy film 
ch czasów 


Mistrzowskie arcydzieło reżyserji 
Fryderyka Langa potężne swym 
urokiem tajemniczej legendy. Udu- 
chowioną i nieśmiertelną kreację 
Zygfryda stwarza: 

tawa! — Olbrzymie tłumy 


Przedstawienia codziennie e godz. 5, 7, 1 9 wieczór a w niedziele i święta także o g. 3 
popoł Zniżki dla P. Akad. (za legit.) | ucza. szkół średa. (w mundurkach) przy kasie. 
Ceny miejsc od 45 groszy. 


2 pogrzebu marsz. Legaułey. 


TR 7 ca FW 


rer yee s ve meee g e W 


W kordukcie żałobnym marsz. Yautey (Nancy, 3 sierpnia) wzięli udział m. in.: min, Bar- 
thou (1) Tardieu (2) i gen. Gouraud (3). 


MRzecsy cietawe 


KRAJ BEZ PRASY. Krajem bez prasy mo- 
żona nazwać bez zbytniej przesady Abisynję, w 
której ukazują się dwa pisma w języku koptyż 


skim, a mianowicie tygodnik: „„Aimro*, założo- 


ny w 1902 r. oraz tygodnik ,.Brlianazałam”, za 
łożony w 1928 r. Oba tygodniki ukazują się aż 
w... 500 egzemplarzach łącznie. Pozatem wycho 


dzi tu jeszcze „Courrier A'Ethiopie" (francuski) 
w 600 egzemplarzach. Dla zagranicy przeznaczo 
ny jest tygodnik „Correspondance d'Ethiopie", 
wychodzący jednak w Paryżu w ilości ok. 10 
tysięcy egzemplarzy, Jak widzimy, Abisynja 
nie posiada więc prawie wcale prasy, gdyż ty- 
godników wyżej wymienionych nie można uwa- 
żać za normalne organy prasowe, 


, 


Celom uregulowania nakładu 
prosimy o jak najrychlejsze ure- 
gulowanie prenumeraty. 


stwowej nagrody muzycznej, która w 


— 


Radio. 
Konkurs na hasło propagandowo 
Challengo'u. 

Referat sportowy, Polskiego Radja w poro 
zumieniu z Aeroklubem Rzplitej Polskiej ozła: 
sza konkurs na hasło, któreby drogą: propagan- 
dy organizowanego obecnie przez Polske tur- 
nieja lotniczego Challenge na rok 1934 popu- 
laryzowało wśród szerokich sfer społeczeństwa 
sport łotniczy. i 

Warmnki konkursu są następujące: Hasła 
nie powinny przekraczać 20 słów. powinny wią- 
zać Challenge ze znaczeniem ogólnem lotaictwa 
powinny być ułożone tak, aby działały na wy- 
obraźnię i były łatwe do zapamiętania. 

Każdy uczestnik konkursu może nadesłać 
nieograniczoną ilość haseł, umieszczając je na 
jednej kartce z podaniem imienia i nazwiska, 
oraz adresu autora, Hasła przesyłać należy do 
referatu sportowego Polskiego Radja, War- 
szawa, ul. Zielna 25 w terminie do 15 sierpnia 
bież, rokn, 
| Sąd konkursowy pod przewodnictwem kio- 


Str, B. 


rownika Challenge'u plk. Kwiecińskiego ogło- y 


si wyniki konkursu w ilniu 20 sierpnia, Aero- 
klub Rzeczypospolitej Polskiej wyznaczył na 
konkurs caly szereg nagród, a mianowicie: 8 lo 
tów wokół miasta rozdzielonych następująco. 
dwa w Warszawie i po iednym w Foznaniu, £o- 
dzi Krakowie, Katowicach, Lwowie i Wilnie dla 
zwycięzców konkursu. zamieszkujących w tych 
miastach lub miejscowościach pobliskich, 
Dalej Aeroklnb ofiarowuje 5 biletów na try 
buny podczas zawodów Challenge i Gordon- 
Bennett, wreszcie cały szereg książek, a więe: 
2 egzemplarze wydawnictwa „5 Lat Totnietwa 
Sportowego w Polsce", 2 egzemplarze książki 
„ówirko i Wigura — Załoga RWD”, 2 egzem- 
plarze książki Skarżyńskiego „Na RWD — 5 
przez Atlantyk; 2 egzemplarze książki Boles 
sława i Józefa Adamowiezów „Przez Atlantyk”, 
00 
Programy stacyj radiowych. 
Poniedziałek, 13 sierpnia, 1934 r. 
Kraków, ((204,3) G.: 6.30 Audycja poranna 
z Warszawy; 7,25 Program na dzień bieżący. 
wiadomości lokalne; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
12.03 Transmisja z Warszawy; 12.10 Płyty; 
13,00 Transmisja z Warsz, i Lwowa: 1660 
Transmisja z Warsz. i Poznania; 18.15 Płyty: 
18.45 Transmisja z Warsz; 18,55 Odezyt p. t. 
„Życie leśnych ludzi” (bartnicy); 19,05 Romuai- 
tości; 19.10 Program na dzień następny; 19.15 
Transmisja z Warsz, 19.40 Płyty; 19,50 Trans- 
misja z Warsz,; 19.55 Lokalne wiadomości spor 
towe; 20,00 Transmisja z Warsz.; 21,02 Odczyt 
p. t.: „Kronika przyrodnicza”; 21,12 Transmisja 
z Warsz. 
Lwów, (377,4) G.: 13,05 Koncert orkiestry. 
T. Seredyńskiego; 19.55 Lwowska chwilka L. O, 
P, P.; 21,02 Feljeton p. K, Hojnackiej. 
Warszawa, (1345 m.) G.: 6.30 Pieśń „Kie-, 
dy ranne wstają zorze“: 6.38 Gimnastyka; 
%.05 Dziennik poranny; 6.85, 6.58, 7.10 Muzyka 
poranna; 7,20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bież.; 7.50 Rozmaitości; 11,57 Sygnał 
|ezasu z Warsz. Obs. Astron.; 12.08 Wiadom, 
meteorol.; 12,10 Płyty; 18,00 Dziennik połud., 
13,05 Koncert ze Lwowa; 14,00 Wiadomośsi o , 
eksporcie polskim; 14.05 Wiadomości = na 
cze; 16,00 Muzyka lekka; 17,00 Audycja dla | 
dzieci; 17.15 Koncert kameralny z Poznania;; 
17,40 Recital śpiewaczy; 18.00 „Grzyby przyja- 
ciele i grzyby wrogowie"; 18,15 Chór Juranda 
(płyty); 18,25 Recital śpiewaczy; 18.45 Poga- 
danka; 18.55 Życie artystyczne i kulturalne sto | 
licy; 19.00 Rozmaitości; 19,10 Program na dzień i 
następny; 19.15 Audycja strzelecka; 19,40 Mu- | 
zyka salonowa; 19.50 Wiadom. sportowe; 20,00 
Myśli wybrane; 20,02 „Nastawienie psychiczne'ć 
(telj.); 20.12 IV Koncert z cyklu „Polska mu- 
zyka współczesna”; 20.50 Dziennik wieczorny; 
21.00 Transmisja z Gdyni; 21,02 Skrzynka pocz. 
towa rolnicza; 21,10 Dalszy e, koncertu; 22.00 | 
„W pierwszym dnin wojny“; 22,15 Muzyta ta- 
neczna; 23.00 Wiadomości meteorolog., 23.05 
Polacy z Zagranicy, uczestnicy zjazdu przema- ` 
wiają do swych rodzin na obczyżnie 23,10 „Pol 
ska rajem myśliwych”, odczyt w jęz ang, 
Katowice, (395.8) G.: 14.05 Giełda Zbożowa | 
i Towarowa w Katowicach oraz wiadomości go 
spodarcze; 19,00 Prof. dr. W, Wilkosz „Co to. 
jest sprzeczność”; 21,02 Porady radjotechnicze | 
ne; 21.12 Tramsmisja z Warsz, 


Złóż skłacdike 
na powodzian! 


A 


l j 
latach: nak w roku 1885 przyjechała ze Lwowa A) A nader słabo uprawianej tam przedtem 
ylko kom-|szą dwunastka Iwowakiej Lutni pod kierunkiem muzyki chórowej. Zbiorek Maszyńskięgo wnosił 


dnich przypadała młodszym t 
poprzednich przyp a w ostat- Stanisława Cetwińskiego, wzbudzając zachwyt |do repertuaru chórów polskich trudno dostępne 


pozytorom polskim, Przyznano mu j 


nich miesiącach żyć 
hedzie to jasny motyw epilogu dług 
witeęgo żywota zasłużonego muzyka. : 

Maszyński poświęcił się muzyce po ukoń: 
czeniu gimnazjum filologicznego w Warszawie. 
Zaczął od nauki harmonii u Gustawa Roguskie- 
go. W kontrapunkcie i wolnej kompozycji 
kształcił się u Zygmunta Noskowskiego. Zanim 


ukończył studja teoretyczne, Noskowski wyje | 


chał do Szwajcarji, zostowszy dyrektorem ar: 


tystycznym towarzystwa śpiewackiego Bodan 
w Konstancji, Wyjechał więc za swoim nauczy” 
ciełem i Maszyński w roku 1876, Jako uczen 
Noskowskiego rozpoczął Maszyński karjerę aT- 
tystyczną w charakterze zastępcy swojego Mi 
strza w kierownictwie wymienionego zespołu 
chóralnego. Wróciwszy po kilku latach do- 
szawy oddał się młody muzyk w 50] 

rskiej. 


Najdonioślejszym czynem Maszyńskiego 


założenie w roku 1886-7 w Warszawie pierw- i s : ; i s 4 ; EY 
na |nych jego kompozycjach chórowych i wydaw-,w trzecim zbiorku „Lutni“ takie jego utwory, 


Ma- | nietwach dla użytku zespołów chóralnych, W r,ljak: Wiosna, Ślepy i kulawy, Nos i tabakiera, 
gdzie;1888 wydał Maszyński pierwszy wybór kwarte- | Inwencja Maszyńskiego przejawia się tu w pięk 


szego polskiego towarzystwa śpiewackiego 

m 
ji, g 
wy30 
Przeprowadzenie tego p 
rzeczą łatwą, Niemało czasu trzeba 
przełamania oporu władz 


ia, jakby w przeczaciu, że| Warszawy, Maszyński, zagrzany przykładem |kompozycje starych mistrzów polskich, Gomół- 
iego, praco- |doskonałego zespołu, wytężył wszystkie siły i|kii Wacława z Szamotuł, dalej utwory Moniusz 
doprowadził do stworzenia istniejącej po dzień |ki, Kurpińskiego, 


Żeleńskiego, Miinchhejmera, 


dzisiejszy Lutni warszawskiej. Lutnia stała się|obok nich zaś utwory Mozarta, Mendelssohna, 


maciemzą. wielu innych podobnych zrzeszeń chó- 
ralnych po miastach prowincjonalnych dawne- 
jgo Królestwa, W początkach swoich mogły się 
te związki śpiewackie rozwijać w oparciu 
(istniejące resursy obywatelskie i dopiero po 
„dluższym czasie uzyskały uprawnienia  samn- 
dzielnych towarzystw śpiewaakich. Maszyński 
poświęcił się Lutni warszawskiej z niesłycha- 


nym zapałem. Był jej dyrygentem, głównym do, 


stawcą odpowiednich utworów, a wreszcie wy- 
dawca, Obok zajmowanej w Jatni placówki zo- 
stał Maszyński nauczycielem Konserwatorium, 


War udzielając tam nauki fortepianu, solfeżu i śpie- 


wu chóralnego, 
Główne znaczenie Maszyńskiego i niespoży- 


hgło, ta zasługa jego wobec podniesienia kultury mu-; Doskonałemi wykładnikami 


zycznej społeczeństwa naszego polega na licz- 


zaborczych, Kiedy jed rosyjąkim było wydawnictwo to kamieniem wç- znakomici artyści dramatyczni, Marjusz M 


Schumanna, Wagnem i wielu innych mazyków, 
starszych i młodszych, Sobie samemu wyzna- 
czył Maszyński w zbiorze tym bardzo skromne ` 


o miejsce, Wystąpił tu jedynie z dwoma utwora- 
(mi oryginalnemi (Mysz i żółw, 


oraz tas). W, 
ogłoszonym niedługo drugim zeszycie „Lutni 
zamieścił Maszylński znaczną ilość  opracowa. 
nych przez siebie na zespół chóralny pereł iie 
rycznych głośnych kompozytorów XIX-go wie- 
ku. W r, 1894 wyszedł trzeci zbiór „Lułni*, Ma- 
szyński, doświadczony już w technice chóroweż. 
kompozytor. nie wysuwał w wydawnictwach 
swoich własnych utworów na piorwszy plan, 
chociaż zarówno z tytułu redaktora, jak istotnej 


(wartości swoich kompozycyj, mógł to robić, ' 


inwencji Maszyń- 
skiego i poczucia stylu wokalnego są zawarte 


kim po-itów męskich. kompozytorów polskich i obcych. | nych frazach lirycznych, a temperament i czę- 
lanu nie było Nadał mu tytuł stworzonego przez siebie chêra: stokroć szczery humor (który po zmarłym kom- 
było do Lutnia. Dla społeczeństwa polskiego w zaborze pozytorze odziedziczyli obydwaj jego synowie, 


„ 1 Ju- 
a 


Str. 8 
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,)PADABRORRKOGATOREGNAKDOERANAE 
NOWO-STWARTA 
mieczarnia — restauracja — kawiarnia 


„ZACISZE 


przy ulicy SZEWSKIEJ 27 (róg plan?) 
pod kierownictwem (b. właśc. Kawiarni Ziemiańskiej) 
pP. WACŁAWA LIPINSKIEGO 


poleca znakomite obiady, kolacje oraz Śniadania 
wiedeńskie. Kawg lub herbatą 2 bułki 2 masia, 
2 Jaja oraz miód lub konfitura za 1 zł. 


8 
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to słuchać 
w firakowie. 


Niedzieja 12: 12 po Ziel. Św. Klary p, HE 
larji i Felicji. 
Wschód stońca 4,18, zachód 19.09. 
Diugość dnia 14 godz. i 21 min. 
Poniedzialek 13: Hipolita i Kasjana mm. 
' Wschód słońca 4.141, zachód 19.07. 
Długość dnia 14 godzin i 18 min, 
GO 
DURU BRZUSZNEGO 6 WYPADKÓW, 
CZERWONKI — 5. W wydziale sanitamym 
Krakowa zgłoszono w ub. tygodniu nast. 
choroby zakaźne: błonicy 4 wypadki. płoni- 
cy 2, duru brzusznego 6, czerwonki 5, róży 
5, odry 5. 
PIORUNY BIJĄ W TRAMWAJE KRA- 
ROWSKRIE. Dnia 10 bm. o godz. 13.50 w 
czasie trwającej burzy uderzył piorun w ja- 
idący wóz tramwajowy na linji Nr. 5 przy 
ul. Kościuszki, zdążający w stronę Salwa- 
tora, skutkiem czego zostały spalone prze- 
, wody elektryczne, Wypadku w ludziach nie 
' było. e 
OFIARA WISŁY. Onegdaj podczas wspól 
„nej kąpieli na prawym brzegu Wisły uto- 
! pił się Stan. Tomera, lat 24, zam. w Ste- 
 fanowicach pow. Kraków, robotnik, które- 
go pomimo natychmiastowych poszukiwaun 
odnaleźć nie zdołano. 
ZASYPANY ZIEMIĄ. Wczoraj w poludnie 
'na Osiedlu Oficerskiem uległ wypadkowi robot 
nik, Eug. Baran, Został on w czasie pracy za- 
sypany ziemią tak, że do kontuzjonowanego 
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„GŁOS NARODU” z 


dnia 12-go sierpnia 1934 


„ Bohaterski chłopiec ratuje 5-cioletnie dziecko. 


OJCIEC NABAWIŁ SIĘ ZAKAŻENIA W CZASIE RATOWANIA POWODZIAN. — 
MATKA W NĘDZY. — POMÓŻMY ZACNEJ RODZINIE! 


Niedawno temu bawił się bez opieki nad 
brzegiem Dunajca w Krościenku 5-letni St. 
Węglarz, syn Antoniego, zam. w Krościen- 
ku. W pewnej chwili usunął się brzeg rze- 
ki, a bawiące się w tem miejscu dziecko wpa 
dło do wody i zaczęło tonąć. Znajdujący 
| się w pobliżu 13-letni chłopiec niejaki Jakób 
Gruszkiewicz z Krościenka. widząc co się 
stalo, bez namysłu rzucił się do wody, 
uchwycił w pół tonące dziecko i brnąc po 
ramiona we wodzie usiłował dojść do hrze- 
gu. Po przejściu jednak kilku kroków natra- 
(ił na głębię i porwany przez prąd wody 


byłby utonął wraz z dzieckiem, którego 
z rąk nie puszezał, gdyby nie pomoe stoja- 
cych w pobliżn ludzi, którzy podali mu tyez- 


Bzićś I cedziexnnie 
PPE 


(UN 


gosia* oraz najnowszv tygodnik „Foxa* m. i. 


Poranki z powyłszeg 


nej wartości 300 zł. Opis kłaczy: niska. do- 
brze odżywiona, maści czerwono ciemnej, 
lat 10. zęby zdrowe. ogon czarny, prawa 
noga tylna od bioder nieco okaleczona. Cho 
monto ozdobione mosiężnemi gwiazdkami w 
około. Wóz zwykły wiejski. Poszukiwania 
za sprawcą, klaczą i wozem w toku. 
KOLJA Z BRYLANTAMI W AUTOBU- 


| trzeba było wezwać Pogotwie Ratunkowe. I.e-| SIE. Bron. Schweiger. zam. przy ul. Brzo- 


karz Pogotowia opatrzył go. 

FAŁSZYWY DELEGAT. Policja zatrzy- 
mała F. Bernarczyka, lat 21, czeladnika 
„rzeźbiarskiego (z Poznania), który dnia 9 bm. 
na stacji kolejowej w Poznaniu przedstawił 
się Karolowi Chłopczykowi. przewodnikowi 
wycieczki młodzieży z Czechosłowacji, uda- 
jącej się do Krakowa, że jest delegowany 
| przez Komitet Wycieczkowy w Poznaniu ja- 
ko przewodnik do wycieczki, przeto pod tym 
| pretekstem udało się przybyć koleją bez bi- 
letu z Poznania do Krakowa. Nadto Ber- 
.narczyk usiłował wyłudzić pożywienie w ku 
ichni wycieczkowej tego Komitetu, mieszczą 
cej się przy ul. Franciszkańskiej. gdzie zo- 
I stał zdemaskowany i przez policję zatrzy- 
many. 

KRADZIEŻ W DROGERIJI. W nocy z 9 
(na 10 bm. złodzieje okradli drogerję L. Wie- 
| nera (Starowiślna 70 dostawszy się do ma- 
|gazynu od podwórza przez okienko. Szko- 
da — 600 złotych. 
i SZUKAJ ZŁODZIEJA. KLACZY I WO- 
ZU. I. Marchewczyk, rolnik, zam. w Chole- 
„rzynie. pow. Kraków doniósł, że dnia 10 
bm. nieznany dotychczas sprawca skradł 
mu klacz z.wozem, pozostawioną chwilowo 
w Rynku Głównym od ul. Brackiej — łącz- 


zowej 7 doniosła policji, że dnia 10 bm. ja 
dąe antobusem na Wolę Justowską pozosta- 
wila przez zapomnienie w autobusie torebkę 
zawierającą kolję srebrną w kształcie ko- 
kardy, wysadzaną brylantami. wartości 300 
zł., którą nieznana osoha zabrała. Dochodze- 
nia w toku. 


——on—— — A 


ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 


KATOLICKI ZWIĄZEK POLEK W KRA- 
KOWIE donosi Szanow. Rodzicom, że ma je- 
szcze wolne miejsca w bursie dla uczniów 
szkćł średnich przy ul, Helclów L. 23 — i w ir 
ternacie dla uczennic przy ul. Smoleńsk IL, 19. 

Zgłoszenia przyjmuje Stanisława Rychłow- 
ska ul. Wielopole 8, 


o a i, = 
REPYRTUAR TEATRU SŁOWACKIBGE. 


. Niedziela: „Rigoletto“ (Gość. wystanią 
A. Sari, K. Czarnecki i Z. Dolnieki). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ŚWIT: „Nibelungi* (Paweł Richter), 


WANDA: Tajfun (Liana Haid). 
APOLLO: Noc dia ciebie, 

SZTUKA: „Świat należy do Ciebie*. 
UCIECHA: „Csibi* i „Zaledwie wczoraj", 


Program z naszego wielkiego repertuaru nowego sezono. Najpołężniejszy twór kinematografii 

europejskiej, nagrodzony I-szą nagrodą przez Akademię Sztuki Filmowej w Paryżu na r. 1934. 

Fascynuiące pełne prawdziwego realizmu życiowego arcydzieło osnute na tle głośnej sztuki 
M. Leugyeln. 

Potężny dramat bezoranicznej miłości. — W rolach główn. 


E a Liana Haid 0% 
V. Inkiszinoff 


artystów, fenomenalna treść, niesłychane bogactwo wystawy 
i oryginalne japońskie motywy muzyczne składają się na całość tego arcypięknego filmu. 
Ponadto w programie rewelacyjny dodatek z cyklu kolorowych Silly Symphonies „Jas i Mal- 


Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7, 
W sobotę dnia 11 bm. o godzinie 3 pop. W niedzielę dnia 12 bm. o gadz 10 i 12 przedp. 


kę i przy pomocy tej zdołał wyjść z wody 
wraz z dzieckiem. Bohaterski chłopiec został 
przedstawiony do odznaczenia medalem za 
ratowanie ginących! Również ojciec chłop- 
ca ratowal dzielnie podczas powodzi mienie 
sąsiadów i w tym czasie wskutek zanieczy- 
szczenia ran doznał zakażenia organizmu 
w wysokim stopniu. TLeczy się on obecnie 
w szpitalu nowotarskim. Matka żyje w nę- 
dzy. 

Dzielna rodzina Węglarzów z Krościen- 
ka zasługuje na pełne uznanie i pomoc ze 
strony społeczeństwa. tembardziej, że jej 
sytuacja majątkowa jest opłakana. A zatem 
kto może, niech pospieszy z pomacą i ulży 
biedzie panującej w zacnym domu. 


w teatrze światinym 


najgłośniejszy aktor 
Enropy _ 
głośny z filmu Burza nad Azią. Niezwykle 


silna akca dramatyczna. Wspaniała gra 


aktualnościami zdięcia z powodzi w Małopolsce 
9:10 W niedzielę i święta o godz. 3 popołudniu. 


— (eny miaisc od 50 groszy. 


SŁONKO: I. 
bylo“. TI. Kino ..Bezdomni*. 

KINO PROMIEŃ: Podwójny program: „Dziś 
Żyjemy i „Węgierska miłość”, 

ADRIA: „Zabawka (Pogorzelska 1 
Rewja. 

ATLANTIC: Mumia (Borys Carlov) i mi- 
lość w Karpatach. 

BAGATELA: .Patrol" i rewja: „Gdy ba- 
romert idzie w rórę”. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 15 --16 sier- 
puia 1934, „Cichie tylko kochałem...” 
007000— 


_ Niemiecki koncert w Krakowie. 
| 
| 
| 
| 


Rewja «.Tego jeszeze nie 


Bodo), 


Czysty dochód na powodzian. 

W niedziele. 12 hm. urządza ..Gherschle- 
sischer Werhedienst* w Bytomiu wyciecz- 
ke pociagiem specjalnym do Krakowa, ca- 
jem zwiedzenia jego zahvtków. W prozra- 


Hy "OE 


l 


! EREET x ; 
ŻAKŁAD POGRZEBOWY | 
„CORCORDIA"' 


Jana Wolnago 
JĄ płac Szczepański 2, Talafon 103-31 


jĘ urządza pogrzeby od najskromniej- 

JĄ szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zazaknym daleko idące ustępstwa 


ljan M-Kszewiński), przyczyniają się wybitnie „Na szczytach Tatr“, „Kulig, „Z Bogiem”. lśni, Byłem przekonany, że z pod godła. widnie- 


do wyposażenia utworów tych w artystyczne „Na stawie“ i „Szarotka, W zakresie muzyki jącego na tym utworze odsłoni się poważna, 


walory, Do roku 1905 wydał Maszyński ogółem 
sześć tomików „Lutni. Dalszym ciągiem „Ia 
tni“ było wydawnictwo pt, Rybałt, zapoczątko- 
wane w r, 1913, 

Oryginalne utwery Maszyńskiega na męski 
zespół wokalny 


"trzydzieści, Znaczną ilość ogłosiły różne towa- 
rzystwa śpiewackie w formie hektogratowanych 
i litografowanych nut 


| wokalnej z towarzyszeniem orkiestralnem napi- 
isa} Maszyński kilka okazałych utworów. jak 
Kantato na cześć Sienkiewicza, Kantatę na 


l cześć Chopina, Picśń o mazurze, Cyganie. 


Na polu chóralistyki zaznaczyła się jeszcze 


I. pon + 
innych rodzajów muzyki. 


skrystalizowana indywidualność kompozytarska. 
Ale niestety rękopis był pisany niewątpliwie 
kobiecą ręką, niewprawnemi znakami nutowe- 
mi, Moi koledzy w jury, Roman Słatkowski i 
Aleksander Poliński, byli bardzo zaklopotani 


zawarte zostały w wydawnic-, działalność Maszyńskiego szeregiem duetów i|moim wnioskiem. Woleli nadać nagrody tylko 
twie pt. Chóry męskie z r. 1908. Jest ich tam tercetów na różne głosy, Nie pominął również autorom zupełnie wyraźnie 


prześwietlającym 
z rękopisów, Ktoś — może zupełnie nisznany, 


Bardzo poważnie przedstawia się równieżjmoże nawet jakaś kobieta, powstrzymywał ich 


dla własnego użytku. produkcja Maszyńskiego w zakresie pieśni solo-|od decyzji. Długo musiałem obu przekonywać, 


Wr 213 


D E e o a 


Sodsiękowanmie. 


Przewielebnemu Duchowieństwu, Szano- 
wnym Reprezentantom Władz,”"Rodzinie 
Arcyksiążęcej z Żywca, Przedstawicielom 
Sokoła i Straży pożarnej, Wszystkim Ucze- 
stnikom odprowadzenia zwłok ś. p. 


Franciszka Marpińskieśo 


b. notarjusza Ww Żywcu 


na miejce wiecznego spoczynku. oraz 
Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
dziękujemy serdecznem „Bóg zapiać!* 


Wdowa, sieroty I rodzina 
EERE TCF CERI "TPA TTW AW WETO TI 


mie mieści się również koncert własnej ka- 
peli górniczej, który odbędzie się w narku 
im, Dr. Jordana, od godz, 16-tej lo godz. 
19-tej. — Dochód ze wstępów na pow. kon- 
cert przeznaczony jest na rzecz powodzian 


Ą | Polski 


Gorącą zupą chciała uSmierzyć bijatykę 
Zamiast walczących, obłała dziecko. 


Dnia 10 hm. w czasie awantury. wszczęs 
tej między Janem Waidą a jego przyjaciół- 


| ką Antonina Gut, — Katarzyna Wajdowa, 


lat 58, chcąc uspokoić wymienionych wzięła 
himden z gorącą zupą, którą chciala oblać 
awanturujących się i w tym czasie zamiast 
ich oblała leżące na pościeli czteramiesię- 
czne dziecko, które doznaio oparzeń, Dzie- 
cko pò zaopatrzeniu przez Pog. Rat. zosta- 
ło odniesione przez Wajdę do Szpitala sw. 
Łazarza. Rachodzenia w tej sprawie w toku. 


EELEE I T EEA SA Z PYREYFTĄCEWY CYNA 
PRyw. GIMRAZ JURI KOEDULACYJY 


im. HUGONA KOLEĄTAJĄ 
w Krakowie, ulica CZAPSKICH 5. 


(lelefan 156-19) 
przyjmuje WPISY uczniów i uczenie 


do L klasy wedłag nowego ustroju «po ukończeniu 
VI. lub VIT. Kl. szk. powsz.), do II. kl. tvedług mę. 
wego ustroju, oraz do W. VI i VII. kl. typu hu» 
manistycznego. — Egzaminy wstępne od 16-g0 
sierpnia poczawszy. — Opłaty niskie. LOKAL roze 
szerzony, zupelnie dostosowany do potrzeb szkol- 
lnych. Pracownie naukowe. Opieka lekarska* lekarz 
ekarka, dentysta. Na żądanie internat. Przygotowa- 
nie popołudniowe do lekcyj szkolnych pod kierunr 
kiem nauczyc eli. 


Mine. 


Z kin krakowskieh 


WANDA. „Tajfun”. Treść do tego zajmuja 
cego dramatu, nakręconego we włoskiej wv- 
twórni w Turynie, zaczerpnięto z rozgłośnej 
sztuki węgierskiego autora M, Lengyel'a. zua- 


| nej w Krakowie z dawnej sceny „Bagateli”. — 


Poza jednak myślą przewodnią, którą jest po- 
święcenie swych sił dla ojczyzny —- miewiela 
spotykamy podobieństw między sztuka teatral- 


|ną a scenariuszem filmu, Ale teatr ma swoje 


M prawa, a ekran swoje; zapewne więc to spowo 


A | 


dowalo realizatora dra Roberta Wiene'a do roz- 
hadowania materjału scenicznego i przykrojenia, 
go do wymogów srchrnego ekranu, I oto — za- 
miast zgonu pieśniarki, jakże emocjonująco o- 
kazanego w teatrze, widzimy na filmie nieumyśl 
ne zabójstwo szantażysty „dziensikarskiego”, 
niej. Binińskiego. dokonana przez dra Toke- 
ramo. Scenarjusz zatem uratował życie kobie- 
cie, zgładził natomiast nikczemnego szantaży- 
stę z prasy „rewolwerowej“. Z obsady, mówią- 
cei językiem słonecznej Italji. wyróżnia się czo 
łowy bohater, dr, Tokeramo, interpretowany 
pnzez Inkiszynowa. Artysta ten. niezapomniany 
z „Burzy nad Azją". stworzył silną kreację fa- 
natycznego działacza japońskiego, Podkreślić 
wreszcie należy staramną ilustrację muzyczną, 
opartą na wschodnich motywach, a opracowa- 
ną przez St, Renvi'ego. 


Dzięki prawdziwie osobistej nucie zdolał Ma. l wej, W liczbie ponad 100 pieśni zmarłego kom: | Właściwie nie ja ich przekonałem, ale sama EETENETYN TTW WCT W OFF TĄ 


szyński w granicach męskiego kwartetu wokal- pozytora znajdujemy utwory, którym bəz wa-(pieśń nieznanego, tajemniczego autora. 
odznaczają: hania można przypisać miejsce obok liryki Że jkilka razy musialem grać i śpiewać. Wreszcie 


nego stworzyć wiele kompozycyj, 
cych się wybitnem pięknem i oryginalnością, 


Do najkapitalniejszych utworów zmarłego mu-| 


zyka i całej wogóle polskiej muzyki chórowej 


ileńskiego, Noskowskiego i Niewiadomskiego. 
Maszyński wybierał zawsze teksty. których 


„charakter odpowiadał jego naturze, Nie zmu- 


która 


zgodzili się, z zastrzeżemiem. że robią to na mo- 
ja (!) odpowiedzialność. Odetchnęli. kiedy z ko 
perty wypadło nazwisko Maszyńskiego. Į 0d 


z końca XTX-go wieku należy — bez wątpie-iszał się do komponowania wierszy w modngia tej pory, zawsze. kiedy myśl moja zwracała się 
nia = jego kwartet męski „Dwie dole? da stów | — w jakimś czasie — stylu, nie odczuwał po-ido osoby Maszyńskiego, wtórowała. jej melodja 
Marji Konopnickiej. Kompozycja ta stanowi do trzeby silenia się na pomysły zdaleka zalatu |tej pieśni, uchwycona w pamięci, melodja pełna 
skonały przykład jednolitości środków arty- | jące sztucznościa. Tworzył wyłączne pod wpły- słodyczy. przejrzysta i lekka, świetnie zestrojo- 
stycznych w zakresie włałciwego Maszyńskie-'wem prawdziwej inspiracji której wyrazem na ze słowami wiersza Leopolda Staffa: Dziewi- 
mu stylu muzycznego, Trudno wyobrazić sobie. była doskonale zaokrąglona fraza melodyjna, cze brzozy... Melodją tą, która i teraz śpiewa 
ażeby piękny, wzruszający wiersz Konopnickiej Właściwą mu nutę liryczną kryją teź w soe mi w serem. żegnam jasną postać Piotra Maszyń 
mógł natehbnąć innego kompozytora do Fardzej wszystkie pieśni Maszyńskiego. Wyczuwaiem skiego. żegnam te piękną dusze, która ż poszt- 
‘bezpośredniej, głębiej wnikającej w naszroje i ja intuicyjnie w jednej z pośród osiemdziesięciu mu dziewiczych brzóz wysłuchiwala muzyczną 


prostszemi środkami poslugującej się rnmuzvki pieśni. nadeslanych na konkurs z okazji dziesię. duszę ukochanej przez niego ziemi polskiej .. 


RODZICE i OPIEKUNOWIE! 
Bursa, nowocześnie urządzony 


Zakład Wychowawczy 


(jw Krakowie, przy ulicy Skarbowej L. 2. 


przyjmuje kształcącą się młodzież męska w wieku 

od lat 13—18-tu. Opłata za całkowite utrzymanie, 

mieszkanie i opiekę od 40—50 Zł. miesięcznie. 

' Zgłoszenia przyjmuje się w Sekretarjacie Bursy — 
ul. Skarbowa L. 2. l. p. Tel. 125-98 


TEE NEPA CZW E EEE WA 


od tej, w jaką go nbrał Maszyński. 
Równie oryginalnym okazał się Maszyński 
w kilku większych obrazach chóralnych, 


jak ponawałem innym jurorom nagrodzenie tej pie- 


ciolecja istnienia Filharmonji warszawskiej w r, 
1912. Jako członek sądu konkursowego zapro: 


Ltóż ofiarę na Arcyh. Komitet 


| Ratunkowy | 


ZDZISŁAW JACHIMECKI 


Nr 2109 


„GŁOS NARODU” z dnia 12-go sierpnia 1351 
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~~- „Ludzie otyH osiągają bez trudu wydajna i a [1 = NENA 
obfita wypzóżnienie, używając odpowiednio i PO dekrecie srebrnym prez 00SCVE ta Kuracje wodolecznicze 
repularnte naturalną wodę Franciszka Józefa. u 5 * 
pacan Aoier arn ” RY i N w schorzeniach nerwowych 
PNE J f Londyu, 11 sierpuia. (PAT). Dziennikil uncji srebra, dekret nacjonalizacyjny ne przeprowadza się najlepiej 
o zamieszczają depesze z Hefyngtafiu, stwier | wrożłiwia Jon i jagrtania RM wibwoszestkch zakładach 

. h te dzające, iż panuje tam przekonanie, że ogło | szym czasie tak znacznej ilosci (lącznie z pe k : 

Licytacja na zamku ks. Pszęzyńskiego Roa B cjonatisicja seira może być pierw. |siadanemi przez skarb zapasami), albowiem zdrojowiska 

Za zaległe podatki. va szym zwiastunem zwołania międzynarodo-|0ość srebra w Stanach Zjednoczonych nie E Ka O a R O € BW 
ś e: s wej konferencji w sprawie stabilizacji kursu | jest tak wielka. Wobec tego. o ilehv Roose-| E SH ŚW i 

Jak wiadomo ks, Pszczyński zalega Stabo; „era oraz prawdopodobnie ustalenia no.|velt istotnie pragnął wprowadzić w najbliż- = Rea : 
wi Państwa z zapłatą podatku dochodowego | wego pokrycia biletów bankowych, do któ-|szyvch miesiącach 25-procentowe pokrycie | Bi Że ORATELOO OSD 
za lata 1927, 28, 29, 30i 31 w sumie akota z |rego wlączone byloby srebro, na Wallstreet! srebrem, to musiałby przystąpić odrazu da A 
miljonów złotych, Podatki te zostały już usta- panuje opinia. że zarządzenie o nacjonali- |ożbrzymiej akcji zakupu srebra zagranicą. PPE PARE PERELU, 
lone na podstawie orzeczenia Najwyższego Try | zseji srebra spowoduje znaczne zakupy te. |W nadziei takiej akcji amerykańskiej, ceny| Warszawa, 11 sierpnia. (Telef,), Min. Spr. 
bunału Administracyjnego. Pomimo upl$witj eg metalu zagranica. stebra w Indjąch, które mają poważne zaja- | Wewnętrznych odebrało debit czasopismu Mię 
dłuższego czasu od tej decyzji ks. Pszezyński, * i : sy, poszły znacznie w górę. dzynarodowy Komunista“, wydawanemu w Pa- 
w dalszym ciągu zwlekał z zapłatą naieżnych| Spadek dolara w Londynie, dr |" ryżu, 
podatków wobec «czego władze* skaibowe przy Londyn, 11 sierpnia. (PAT). Dekret pre | PICTWSZE banknoty . 
stąpiły do przymusowego ściągania. palożnośepy, Asevcita o RA Sha Anna a. Q arte pa sreRr7e ZJAZD TURYSTÓW ZAGRANICZNYCH. 
podatkowych, M. in: zajęte zostaly większa su-| gowa] poważny spadek dolara na giełdzie p a : Biura podróży otrzymały zapowiedzi 
my pieniężne w bankach, obiożome sewestrom | ydyńskiej. ES dolara. który przed opu- Waszyngton (PAT). Władze oglosiły, że no-| przybycia znacznej liczby turystów zagra- 
hałdy węgla na kilku kopalniach. zajęto rów- rhkowaniem tego dekretu. czyli onegdai|we banknoty wypuszczane na podstawie Sre- | nicznych na zawody lotnicze i balonowe we 
nież wezystkicwódwacy: dazewa anajdujtce Się W nosił 5,03, dziś wynosi 5.99 i ćwierć dola.|brnej (eilver certificates) narazie ukażą się w |wrześniu w Warszawie. Do stolicy Polski 
tartakach ks, Pszczyńskiego. SN zais Weira za fiat. Równocześnie rozpoczął sie na ;ogóltej sumie 80 miljonów dolarów, na pokry-|przyjechaĆ ma około 2.000 turystów z sa- 
SE PY owa kontortowego | i cjdzie lodyńekiej wielki popyt na srebro |cie których skarb posiada 62 miljony meyi, mych Niemiec. 
>< la BA ÓW "BR Zo MENEE cena jego wzrosła. srebra. obliczanych w relacji 1,29 dolara za ; 
w Pszczynie oraz w Promnicach. W zamkach E O0E : Pema de 4 me p k 5 PASZPORTY SŁUŻBOWE. 

cw. AS Wal dROWe Panias Naogół jednak w City londyńskiej nie|uncję. Dalsze banknoty wypuszczane będą w „R "AE" 2 R. 

tych znajdują sie m, in. Dys dh panua sądzą. ahy Roosevelt mógł doprowadzić |tych samych warunkach w miarę zakupywania Władze administracyjne przystąpiły do 
rodzin Hochbergów i Promnitzów, jw szybkiem tempie da inflacji przez wpro- dalszych ilości srebra. zgodnie z ustawą o za- |uregulowania sprawy paszportów służbo- 

Zajęte przez komorników urządzenie zamkol La qzenie w życie 25 procentowego pokry-| kupie tego metalu oraz napływania nowycu| WYCH. Wprowadzona zostanie zasadnicza 
we oszacowano na około 45.000 zł. Sprowadzo. | ają OZ zac ali zo wałnia <teśco planu | zapasów srebra w związku z przepisami o je- (¿miara w wydawania paszportów, jak i ich 
ny przez księcia Pszezyńskiega  rzeczozniwia|nctrzopne jest jak obliczają 1,300 miijonów go nacjonalizacji. . wyglądzie zewnętrznym. Paszporty służho- 
oszacował zajęte przedmioty na przeszio ig4|" Cu S i 6 i we wydawane bedą wyłącznie przez centra- 
tysiące zł. Termin do przeprowadzenia CY POTOKI s CZW R N |]Ę Ministerstwa Spr. Zagr. na wniosek woje- 
cji zajętych przedmiotów wyznaczony był nalf : - Gp 4 A wotdów i komisarjatu Warszawy, a nie sta- 
Bień 10 bn. w zamku w Pszczynie, Fowszeci || Dziś ra ekranie teatru świetlnenjo „UCIECHA* Starowiślna IE. restów a dla O aiia paszportów służ- 
nie sądzono, że ks, Pszczyński nie dopuści dol S bowych ód zwykłych, poszporty służbowe ' 
przeprowadzenia zapowiedzianej sprzedaży, —- | Wielka atrakcia letniego repertuaru. OKAZJA! Dwa naraz najlepsze filnv wytwórni otrzymają oprawę zewnętrzną z napisem 
Niemal do ostatniej chwili toczyły się pomię | „Uniwersal“. Niezapomniana, zawsze jednakowa, mile widziana, najlepsza komedia sezonu „paszport służboyw*, 
dzy władzami skarbowemi a pełnomoenikami, w głównej roli słynna FRANCISZKA GAAL oraz najpię- —0-0-0——— 
ka E w sprawie wstrzymania £ Z J kniejszy dramat całej produkcji „Uniwersalu* |Swastyka zamiast krzyża na kościele 
r UAUCJI. A = 4 ; GA 

W dniu licytacji, już od wozosnych godzin ZALEDWIE WCZRAJ doj. ora WEN: a |. Beriin 11. sierpnia (PAT). „Frankfurter 
porannych przed zamkiem eromadziły się tłu-| nicznie kochała, — W gł. roli największa obecnie sława ekranu Ameryki MARGARET SUL- |Ztg. donosi, że w miejscowości Holtzhałe- 
my ludzi. Krótko przod godziną 9 do zamku | LAVAN. Przedst. eodz. o 5,7 i 9, w miedxzieię pierwsży program o godzinie 3-ciej. su w pow. Sonderhausen w Turyngji wv- 


przybyli sekwestratorzy Urzędu Skarbowego 
w Pszczynie, czyniąc przygotowania do prze- 
prowadzenia licytacji, Przy wejściu do zamku 
wszyscy zamierzający brać udział w licytacji, 
musieli się wykazać posiadaniem sumy 50 zł. 
Pomimo takiej kontroli nieomal caly zamek 
zapełnili ciekawi, Z pośród kupujacychi zanwn- 
żyć można było hr. Aleksandra Hochberga z 
Mosachjum, oraz kilku żydów handlarzy sta- 
czyzną. 

Naprzód rozpoczeta sprzedaż powozów i 
aut. Ponieważ te welikuły sprzedawano jely- 
nie w kompletach po kilka sztuk, nie znalazł 
sie na nie ani jeden reflektant, Urzędniey po- 
wiadomili przybyłych. że następna licytacja 
odhedzie się w dniu 16 bm. 

W zamku zostały wystawione na sprzcde 
urządzenia poko, obrazy. cenne zbiory rogów, 
oraz hibljoteka, Jako pierwsze sprzedawane 
hyły zbiory rorów w ilości 42 sztuk, które na- 
był krewny ks, Pszczyńskiego hr. Hochberg z 
Monachjum. Z przebiegu licytacji wywniosko- 
wać można było, że krewni ks, Pszczyńskie- 
go zamierzali kupić wszystkie przedmioty, 
przedstawiające jakąś wartość historyczną dla 


ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 


poleca 


s f . 11 | ki h [4 ik ld 
R. 
A jednak wydalenie 77 polskich górników. 
Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) Hayas, dono- | dawali dotychczas dobry przykład, nie byli 
si z Arras: Skarbnik zw. zawodowego górni- | niepokojeni. Delegacja domagała się ukara- 
ków Sion i sekretarz tego związku Priem į nia tylko tych, którzy istotnie są winni. 
orąz mer miejscowości Leforest udali się w Uzasadnienie. 


delegacji do prefekta departamentu Nord w 
sprawie górników polskich, zamioszanych w Paryż, 11 sierpnia. (PAT.) Minister robót 
wypadkach na kopalni Escarpelle. Delegacja | publ. przyjął delegatów federacji górników, 
interwenjowała na rzecz części górników, za | wobec których zaznaczył konieczność sank- 
pewniając o ich niewinności. Prefekt odpe-|cyj, podjętych w następstwie wypadków W 
wiedział, że zarządzenie wydalenia 77 gór- | kopalni Escarpelle i podkreślił, że nie nale- 
ników będzie wykonane w ciągu 48 godzin. | ży łączyć ogółu „górników polskich z nie- 
Delegacja uzyskaja jednak to, że rodziny | wielką liczbą agitatorów lub tych, którzy 
; ` wciągnięci zostali na złą drogę. Rząd — o0- 


świadczył minister — nie będzie tolerował 
Żadnej akcji nielegalnej, nie zamierza jed- 
nak zmieniać swej polityki w stosunku do 
górników cudzoziemskich. 


tych górników zostaną repatrjowane na 
koszt Escarpelle. Delegacja nalegała szcze- 
oólnie na to, aby ewentualnie dalsze zarzą- 
dzenia zostały powzięte dopiero po przepro- 
wadzeniu dochodzeń i aby Polacy, którzy 


Zakaz podnoszenia Cen 


a. (PAT). Wydane zostało rozporządzenie, rozciągające zakaz z 16 ma- 
y pierwszej potrzeby na wszelkie towary i produkty 
adze ia nie może nastąpić żadna zwyżka cen bez 


sid 


Berlin, 11 sierpnia. i 
ja br., dotyczący zwyżki cen przedmiotów 
przemysłowe. W myśł powyższego rozporz 
zgody nadzorczego urzędu cen. 


Starhemberg u Mussoliniego 


PRZYGOTOWUJE WIZYTĘ SCHUSCHNIGGA, 


znane ze swej dobroci wyroby Wiedeń 11 sierpnia. (PAT.) Wicekanclerz 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879. 


ich rodu. Drobniejsze przedmioty przeszły i 
własność żydowskich handlarzy starzyzną, 
| i isi lotem do Rzy 
arhemberg odieciał dzisiaj samo ze 
* celem odwiedzenia letnich chozów młodzie- 


g e austrjackiej, znajdujących się na lido rzym- 
„Eb wylądował na lotnisku Littorio 
witamy przez charge d'affaires poselstwa austr. 
i wysokich urzędników ministerstwa spraw za- 
granicznych, Następnie udał się do Ost#, gdzie 
zwiedził letni obóz młodzieży Heimwehry. Prze- 
widziana jest konferencja z Mussolinim. Wie- 
czorem Starhemberg będzie podeimowany obia- 
dem przez Suvicha, 
Paryż, £PAT.) Korespondent wiedeński Har 


SAMOBÓJSTWO OFICERA. 

Warszawa, 11. sierpnia. (Tel. wł). 

W Tczewie popełnił samobójstwo  porucz- 

nik 67 pułku z Brodnicy Ign. Lipiński, skut- 
kiem rozstroju nerwowego. 


Od soboty dnia 28 z. m. w kinoteatrze „SZTUKA 


Oryginalna kopja. Film w całości noweprzerobiony. Arcydzieło śpiewu muzyki, nastroju i humoru 


$wiat należy do ciek 


Rzecz dzieje się we Wiedniu — mieście muzyki i upojnych walców, wśród wesołych i pełnych 
humora pae i awanturek miłosnych. Przepiękne melodje. Flirt. Pikanterja. ap a A 
- tło. W gł. rolach: Najwspanialszy tenor świata, o fenomenalnym głosie, słynny Józef kie 
oraz znakomici artyści śpiewacy: Sz6ke Szakali Frida Richard, Liljana Bistz. Heży 
serował: Ryszard Oswald. Film produkcji anstriackiej w języku niemieckim, tłumaczony ax 
język polski. Ceny popularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 groszy. 


| bel złoty 4.58, dolar złoty 8,91, marka niemiec- 
| ka 197.00, funt szterlingów 26,55. Dla papierów 


vasa donosi: Według zapewnień wiedeńskich 
kół politycznych wizyta  wicekancierza Star- 
kemberga w Rzymie ma na celu przygotowanie 
wizyty oficjalnej kanclerza Schusehnigga w 
Rzymie. Starhemberg ma być przyjęty w tej 
sprawie przez Mussoliniego, 


Przelew obligacyj pożyczkowych. 


Warszawa, 11. 8. (Telef. wł.) Minister- 
stwo Skarbu opracowało rozporządzenie w 
sprawie przelewu obligacyj pożyczki naro- 
dowej i o regulowaniu zobowiązań temi obli- 
gacjami. Rozporządzenie zostanie ogłoszone 
w najbliższym tygodniu. 

6000——— 


Dolar nadal słaby. 


Warszawa, 11 sierpnia, (Telef), W dniu 
dzisiejszym zebrania giełdy nie było. W obro- 
tach prywatnych banknoty dolarowe 5,19, ru- 


| 
| 


procentowych i akcyj tendencja utrzymana, 


| Dolarowa prywatnie 67,50, dillonowska 83.25, | 
śląska 64.50, Warsz 


| 


awy 62,00. 


Welnaść prasowa w Niemczech 


Berlin, 1i sierpnia (PAT.) Ponownem 
rozporządzeniem prezydenta izby prasowej 
Rzeszy przedłużony został do dnia 31 marca 
1935 roku zakaz wydany w grudniu ub. r. 
w sprawie zakładania nowych wydawnictw 
i wszelkiego rodzaju czasopism, 


Warszawa, 11. 8. (Telef, wł.) Władze 
polskie podjęły interwencję u władz francu- 
skich, by nie wydalały wszystkich polskich 
górników, podejrzanych o udział w zajściach 
w Escarpele, Dotychczas nie zdolano usta- 
lić ilu polskich górników w nich uczestniczy- 
ło. Ogółem wysiedlono 130 polskich górni- 
ków, którzy wyruszą z Francji w niedzisię, 

Paryż, 11 sierpnia. „Chicago Tribune“ 
donosi, że w związku z upaństwowieniem 
zapasów srebra w Stanach Zjednoczonych 
należy się spodziewać rychłego zwołania kon 
ferencji międzynarodowej w sprawie stabili- 
zacji walut. 

Ryga, 11 sierpnia. Łotewski minister 0- 
światy prof, Adamowicz oświadczył, że na 
mocy uchwały rady ministrów z nowym ro- 
kiem szkolnym zniesiony zostanie w szko- 
łach powszechnych język niemiecki a na je- 
go miejsce będzie nauczany język angielski, 
Uchwała powzięta została w tym celu, aby 
ludność łotewską uwolnić od wpływów obe- 
cne) kultury niemieckiej. 


Fo zasra%mieciu Rromii 
MAHARADŻA INDYJSKI W KRAKOWIE. 
Wczoraj bawił w naszem mieście maha- 


radża indyjski, książę ot Kuteb. Zamieszkał 


on w Grand-Hotelu wraz z swym sekreta- 
rzem i służącym. Przewodniczką księcia w 
czasie zwiedzania miasta była p. Somkowi- 
czowa. Egzotyczny gość opuszcza Kraków 
dziś przedpoludniem. udając się do Londynu. 
W Japonji nawet telefonistki muszą być 
przygotowane na ewentualność wojny. — 
Oto próba .urzedowania* w maskach gazo 
wych. 


ZAWODY WISŁY Z WYCHODŹCAMI 
Z FRANCJI. 
Mecz footbalowy między reprezentacją Fran 
cji (Emigracji polskiej) a Wisłą krakowską za- 
kończył sję zwycięstwem Wisły w stos, 12:2, 


Zaparcie, Świadectwa klinik ginekologicz- 


nych potwierdzają. że naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa zapewnia łagodne wypróż- 
nienie i dlatego stosowanie jej u położnic jest 
bardzo wskazane, z 


| JEDYNA NAJSTARSZA POLS 


W KAŁUSZU W PRZEMYSŁU 
ml. Hrela Jana Sobieskeejo 25. ui. Krasińskiego 63. 
WNoweść! 


gwarancją uzysk 


Dostarcza dzwony 


Wykonuje kompietne żelazne dzwonnice. 


Wysyła na Żądanie strony specjalistę w celu udzielenia fachowych 


porad i wskazówek. 
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R. KOWALSKI 
| KRAKÓW, UL. WISLNA L. 8. 


| sorea znane z trwałości 


Płótna lniane i bawełniana obrusy. reczniki, 
ścierki, sienniki. perkale, zefiry. — Koce. j 
wsrzarw „EE, kołdry. kapy. fartuszki i czepki. pończechy, h 
skarpotki, krawaty, kołnierze. — Biełlzna męs- 


| WITRAŻE t OSZKLENIA w GŁOWIU 


od zł. 25.— metr kwadratowy 


najładniej i najlepiej wykona znany od 1902 r. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTRAZOÓW | OSZKLEN 
S. 6. ŻELEŃSKI 


Kraków, Aleja Krasinskiego 23. Tei. 196-16 


(dom własny). 
przyjmuje również reparacie ! odnowy- 


Fachowa obsługa. Fachowa obsługa. 
Kosztorysyi porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żełazna 


15 złotych medali w 31 lat pracy. 


Peknieęte dzwony historyczne 
spaja wynalazkiem Ludwika 
iMiechała Fełlczyńskich pod 


nego dźwięku i tonu. | 


- RÓ miarów i tonów wedłu najnowszych 
szablonów fraeuskich. 


| m MMO | 


ka i damska, trvkotowa i wełniana. — Bar- T i 

chanv, flaneje. baje. — Klasztorna chustki E (6 

wełniane. kaszmirowe, włóczkowe. JB 
Bogaty wybór! Ceny wyjątkowo niskie. | 
Koszule męskie według miary. — Wykwintny krój i wykonanie. 


„GŁOS NARODU” z dnia 12-go sierpnia 1934 


MA FIRMA | 


OBLEWNIE BDZWONGW 
BRACI FELCZYŃSKICH LUDWIKA FELCZYŃSKIEGO I SK. 


amia pierwot- 


wszelkich roz- 


ułanny dla księży so- 
lidnie i tanio wyko- 
nuję, pizyjmnję wszelkie 
$| przeróbki. Krawiec, Kra- 


JE) | ków Pijarska 6. (Muzeum 


Czartoryskich). 


li Pektoraliki, 


koloratki 


i | gumowane dla PT. Księ- 
4| ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpatki, kapaluaza 


poleca? 


ROMA 


Kraków, 
ulica Florjańska 40 


"NL eee ae 


Kapelusze 


męskie 


ji dla Duchowieństwa 
poleca 


Antoni Jarosz, 


| maa Z ZOZ EE YO TE ZZOZ ZOO TED z | Kraków Sławkowska = 
ij | Dam XX. Marków. 
Fabryka Organów 


JULJUSZ GUNA 


Kraków, — P.K.O. 405362. 


Poleca swoje organy, jak również 
przeprowadza rekonstrukcje i re- 
peracje. — Kosztorysy i projekta 
sporządza bezpłatnie. W razie po- 
trzeby wyjazd na miejsce bezpłatnie 


Dogadne warunki zapłaty, — 
wielka ilaść listów pochwainych. 


Wszelkie informacje w Adm. „„Gł. Narodu“. 


Śrzug SÓEKÓCH ŁEDTO AEM 
powelywać się na ośgłaszajacych SiC |, z naczyniem i opłatą 


w „Głosie Jarodu 


Wykannje wszelkie reparatia, 


apczany - ołomany 
rozkładanki, materaee, 
włósienne, tanio sprzedaje 
tapicer. św, Tomasza 4, 
Przyjmuje wszelkie repe- 
racje nawet najbardziej 
zniszczonych. 


H 4? 
MIOD 
pbrawdziwo 


|PSZCZELNY 


bez domieszek gwarzn- 

towany z własnej 

największej pasieki 
w Państwie. 


3 kg. 9.50 zł, 
5 kg. 15 zł. 
10 kg. 28 zł. 


pocztową wysyła za po- 
braniem 


= |Eugenjusz BILIŃSKI, 


w Zbarażu. 


ZNAKOMITĄ CEGŁĄ rurami kamionkowemi 
Fabryki Marywii w Radomiu. 


ORGE 
e prac, PŁYTY PIEKARSKIE 


i wszelkie wyroby szamotowe 


Ceqiaini w Zielonkack 


pod Krakowem. 


KAMAN z fabryki Marywi! w Radomiu. 


nalieprzaj Jakości 


CENTRALNE 


Kraków, 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIEDZA” 


KRAKOW, UL. STUDENCKA 14/1 


przygotowujące W drodze korespondencji, zapo* 

mocą przystępnie i wyczerpnjąco opracowa- 

nych skryptów, programów i miesięcznych 

tematow oraz na łakcjaeh zbiorowych 
w Krakowie, 


przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na: 


1) Kurs maturyczny gimnazjum. 

2) Kurs maturyczny półroczny repe- 
tytoryjny 

3) Kurs średni do egzaminu z f-ciu 
klas gimnazjalnych. 

4) Kurs niższy z zakresu 4-ch klas gimn. 

5) Kurs 7-miu klas szkoły powszech. 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj” 

nych otrzymują ro miesiąc, prócz materjału 

naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 

miotów do opracowania. Nadto obowiazkowe 

kollokwia (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 
roku szkolnego postępy uczniów. 


Opłaty b. niskle. Prospókty darmo. 
Wykładają wybitne siły fachowa. 


U WA G M Rewelacyjny wynalazek, 

przez powagi naukowa 

uznany bandaż stosowany nawet w wypad- 
kach zastarzałej i największej 


PRZEPUKLINY 


n pań, panów j dzieci, o ezem świadczą Betki uznań 

ogóh o znanych nazwiskach profenarów uniwersytetu, 

lekarzy, ze ster duchowieństwa, najwyższej arystokra- 

cji araz z ludu. (Osobiste jawienie się jest konieczne, 

gdyż wynalazea sporządza Ro indywidualnie). — Na 

żądanie prospekty i obiaśnienia od specjalisty i wyna- 
lazcy opatentowanych bandaży. 


M. TILLEMAN, Kraków, Szlak 38, 
telefon 156-27. 


Zaznaczam, że jestem jedynym wynalazcą tego 
rzez Urząd Patentowy Rzeczypospolitej Polskiej i król. 
węgierskiej opatent. handażu przepuklinowego. nato- 
mias: wiele innych w ten sposób się ogłaszających 
wprowadzają tylko P. T. Publiczność w hiąd, gdyż ich 
bandaże są zaledwie nieudolnem naśladownictwem 
mego systemu i wynalazku. 


BIURA FAI 


w Zielankach, w Radomiu I Suchedniowie 


3asztowa 17. 


Telasłon Nr. 112-495. 


RYK 


RUDKA E O S SSZZSOOZNAJZENEEA 


Taniei niż za cenę 
BILETU II. KLASY 
meżemy podróżewać 
SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT“ 


Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 


Nadesłane cr © s a « 50, 
Komunikaty po kronice A EG » 
i E na 1l-szei ovs = ML 


UKS. GADOWSKIEGO 
(Bochnia) 
za śstówkę nabyć meżna: 


Katechizm Większy (wyd. €-te ulepszone) za 
3.30, Katechizm Mały za 1.50, Wyciąg z kate- 
chizmu za 0.60, KBzieja Bibl. za 2.70, Mała Bi- 
hlijka za 1.90, Krótka Historja Kośc. zs 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechozy Biblijne 3.00, 
Szkice Katechez 5.00, Psychelogja wychowaw- 
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli- 
tewnik od zł. 0.60. 
Przy zamówieniach ponad 30 zł, płatnych 
z góry, rabat 10%% i wolne porto. 


ZAKŁAD 


WITRAZOWO - SZKLARSKI 


JAN KUSIAK 
Kraków, ulica Św. fana 30. 


wykonuje oszklenia w ołowiu 
i naprawy starych okien, — 


Selidmie i tanio. 
Spłaty ratalne. Spłaty ratalne, 
man POWOD a o OIĘT: 


~ 
i 


m 


Ważne dla pań Gospodyń 
Maprawiam maszynki 


do mięsa z gwarancją dodaję części do tychże” 

Osadzam noże stołowe, ostrzę brzytwy, no- 

życzki itp. — Ceny zniżone. — Wykonanie 
piewszorzędne. 


E. Myszkowski, ul. Dietlowska 46. 


Korzystne ubezpieczenie 
na wypadek śmierci. 

Stowarzyszenie Samopomocy Doraźnej, ist. 
niejące w Krakowie od 27 lat, przyjmuje na 
członków osoby zdrowe, w wieku od 20 do 50 
lat. 

Przy wpisie uiścić należy: do 30 lat 7.50 z}, 
do 40 lat 10.50 zł, do 50 lat 25.50 zł. W razie 
śmierci członka płacą ubezpieczeni po 50 gr, ro- 
dzinie zmarłego wypłaca się obecnie, natych- 
miast, 1350 zł., tylko w pierwszym roku połowę 
tej kwoty. Członków liczy stowarzyszenie oko- 
ło 2800, wypadków śmierci było w ostatnich .a- 
tach do 60 rocznie. 

Bliższych wyjaśnień udzieli biuro, ul. Po. 
selska 17, T. p, Tel. 10.333, godz. od 9 do 14. 
AAAA 


Drobne za wyraz. - . „ 10 pr. 
Układ tatliŚtyczny 4 o 500% Z 


Ogłoszenia zamiejscowe o 308% drożej. 
Za zastrzeżeniemiejsca dolicza się 25 proc. 


Wydawca za „Ułos Narodu“ Ske z ugr. odpow. K. Hoieksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józeł Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Ferka 


| — 


E Dodatek do Nr. 219 


raków, 12 sierpnia 1934 r. 


Z w 0 22 SEDNA, 273% T 
CANA 


aa 4 N 24.260324 


0 


wychodzi W niedzielę iako bezplalny dodatek 


FEAT TTA TA TO AYAME TYAN 


PoE znanym jest fakt. że je- 
dną z głównych cech niemieckiego ra- 
sizmu, jest przywłaszczanie na rzecz ra- 
sv nordyjskiej i to w sposób bezcere- 
monialny wybitniejiszych w historji ludz- 
kości jednostek, a zwłaszcza tych, które 
się odznaczyły w nauce lub sztuce. 

Jedną z takich iednostek jest Daniel 
Mikołai Chodowiecki, urodzony iako syn 
emigranta Polaka i matki Francuski 
w Gdańsku 16 września 1726 r. Począt- 
kowo sposobił się młody Chodowiecki 
do zawodu kupieckiego jako syn kupca. 
atoli przesiedliwszy się z rodzicami w 16 
roku. życia do Berlina, poświecił się 
z amatorstwa rysownictwu, a poznaw- 
szy Basedowa. pod iego kierunkiem 
w „bardzo krótkim czasie wydoskonalił 
się w rysunku, miniaturze i emalii, w 

m nawet doprowadził do artyzmu. 

Ideałem iego do naśladowania są 
wielkie kompozycie Calota o mikrosko- 
piinych prawie figurach- 

Nie bez wpływu na jego twórczość 
jest szkoła francuska, ilamandzka i 
wreszcie niemiecka, atoli pozostaje zaw- 
sze sobą, zawsze oryzinalnym, prawie 
samouk. a w każdym razie hez stu- 
diów skoordynowanych, systematycz= 
nych, wzorując się pod względem sma- 
ku artystycznego na artystach tej mia- 
ry, jak Watteau, Boucher. Leclerc i i. 


Obdarzony umysłem pogodnym, zmy- 
stem wysoce artystycznym, mrówczą 
pilnością, staje się Chodowiecki w krót- 
kim czasie artystą naipłodniejszym, a 
prace jego zwłaszcza w zakresie minia- 
tury i ilustracji odznaczają się poza kul- 
turą wysoce artystyczną. iście benedyk- 
tyńską starannością i sięgają najwyższe- 
go poziomu tego rodzaju sztuki. 

Ale nie tylko w miniaturze i ilustracii 
odznaczył się nasz artysta. Próbował on 
także tworzyć pędzlem, ale tu poza obra- 
zem, przedstawiającym scenę wówczas 
aktualną „Pożegnanie Calasa* niewinnie 
zasądzonego i straconego (któreto ma- 
lowidło zyskało sławę arcydzieła i wy- 
wołało w świecie artystycznym wielkie 
poruszenie tak, że Chodowiecki musiał 
wykonać js w miedziorycie i pod tą po- 
stacią zostało rozpowszechnione w nie- 
zliczonej ilości egzemplarzy) — nie miał 
powodzenia żaden utwór, to też artysta 
malarstwa farbami wogóle zaniechał. 

Wobec tak rozwiniętej twórczości i 
'padzwyczaj wysokiego poziomu arty- 
'stycznego licznych utworów, zwłaszcza 
| wykonanych piórkiem i tuszem w minja- 
‘turze i ilustracji, nie mógł genialny arty- 
„sta nasz pozostać długo w ukryciu, to też 
otrzymuje on od berlińskiej Akademii 
‘Nauk zamówienie na wykonanie rycin do 
wydawanego przez nią kalendarza, co 
ibyło niejako jego pierwszem oficialnem 
wystąpieniem  publicznem na arenie 
sztuki, 

Za uznaniem, jakie go tu spotkało po- 
"szła i popularność Chodowieckiego iako 
artysty wysokiej klasy, wnet też zostaje 
lon powołany do berlińskiej Akademii 


TOP: 


KA 


" 


daN 


„Ułosu 


arodu“ 


I 
IONA 


KADR 


WYMOWY ATT ILINSA ETA 


ONIRA 


BALNAPEA NTEN EROON 


(1726 - 1801) 


Sztuk Pięknych, której w roku £764 zo- 
staje rektorem, zaś w roku 1788 wice- 
dyrektorem, wreszcie w roku 1793 dy- 
rektorem rzeczywistym. Był to naiwyż- 
szy stopień uznania dla geniuszu arty- 
stycznego. 


W roku 1773 odwiedził Chodowiecki 
Polskę jako swą ojczyznę i tu wykonał 
miniaturę ks. prymasa Podoskiego, a 
kilka iego utworów miało się znajdywać 
w zbiorach śp. Gwalberta Pawlikow- 
skiego w Medyce. 


Pozostałość artystyczną Chedowiec- 
kiego stanowią niezliczone miniatury 
oraz ilustracje dzieł Woltera, Szekspira. 
Lawatera, Schillera, Lessinga i w. i., 
ogółem przeszło 3.000 utworów. 


Większa ilość utworów artystt zna- 
chodzi się w berlińskiej Galerji Królew- 
skiej, wreszcie około 100 sztuk w berliń- 
skiej Akademii Sztuk Pięknych 

O swej twórczości pisze Chodowiec- 


LI 


stojąc, idąc, rysowałem w podróży, a 
najbardziej lubiłem podpatrywać moje 
modele nawet przez dziurkę od klucza. 
w ten sposób bowiem udawało mi się 
pochwycić przedmiot w pozie naturalnei. 

Jak bszceremonialnie przywłaszczają 
sobie Niemcy Chodowieckiego, świad- 
czy fakt, że pozostawił on pamiętnik 


l zr. 1793 cytowany nawet przez niemicc- 


kich autorów (,.Chodowiecki* zwischen 
Rekoko und Romantik“ przez prof. Dr- 
E. W. Bredta — wyd. w Monachium — 
bez daty) — w którym wyraźnie twier- 
dzi, że po oicu przynależy do narodo” 
wości połskiej, zaś jego babka i matka 
pochodziły. z rodzin francuskich emigran- 
tów. 

Wszyscy bez wyjątku Chodowieccy 
od czasu pozostawania na smigracii. ti. 
od kilku pokoleń, łączyli się węzłem 
małżeńskim wyłącznie tylko z osobami 
narodowości irancuskiei, a dzieci arty- 
sty w liczbie pięciorga. ti- trzy córki i 


ki w swych pamiętnikach: „Rysowałem ' dwóch synów poszli śladem przodków 


„GŁOSU NARODU” 


i połączyli się również z osobami po- 
chodzenia francuskiego. 

Tak wygląda w świetle historii nie- 
mieckość naszego artysty, atoli nie 
przeszkadza to niemieckim pismakom 
nazywać go: „nasz północno-niemiecki 
sławny artysta”. 

Z rodziny Chodowieckiego zyskała 
córka. zam. Henry, jako malarka, a syn 
Wilhelm (ur. w Berlinie 1765 r. umarł 
tamże 1805 r.) jako miniaturzysta pewną 
sławę, ten ostatni nawet osiągnął w sztu- 
ce taką doskonałość, że oiciec nie wa- 
hał się podpisywać czyli uznawać za 
swoie niektórych jego utworów. 

Chodowiecki umarł w Berlinie 7 lue 
tego 1801 r., a całe jego życie było po- 
godnem i pozbawionem większych trosk. 
cieszył się on bowiem szczęściem ro- 
dzinnem, sławą jako artysta i szacunkiem 
ludzi, wśród których żyć mu wypadło. 
Zmarł iako dobry Polak i dobry syn 
Kościoła katolickiego. 

SEWERYN ĆWIKLIŃSKI. 


Mal: Polacy w Ameryce 


„Nie ucz się, nie ucz. kupimy ci „szyi- 
kartę“ do starego kraju: - 

Jaś nie chce zamiatać chodnika. 

„Ach, do starego kraju z tobą, tam 
dopiero oduczyliby cię leniuchować. 

Mały Tadzio grymasi, nie chce jeść 
iakiejś zupy. | 

„Pockoi no. wyślemy cię do babki, 
do kraju — tam bendzies jodł zimniaki i 
żur, trzy razy dziennie. żeby ci ino dali. 
Bendzies „harował* w polu, to wszyćko 
bendzie smakowało”. 

Nie wiele po za tem słyszy 0 Polsce 
ten przeciętny mały Polak na obczyźnie- 
„Harówka”, a po nici żur nie bardzo się 
uśmiecha. Rzeczywiście ten stary krai 
jest lepszym strachem, niż kominiarz. 
albo cygan z torbą. 

Weźmy naszą przeciętną (nie mówi 
się o licznych wyiątkach) Polonię w 
Ameryce. Przeważnie reprezentuje nas 
tam nasz polski chłop lub rzemieślnik 
Zawsze wyjeżdżał z myślą, że kiedyś 
powróci. Gdy raz dam się znalazł. życie 
jego uległo tak szałonym, wprost w snach 
niewidzianym zmianom, że zamiast wic 
cać, taki emigrant założył sobie rodzinę. 
zamerykanizował się powierzchownie, 
przyjał obywatelstwo amerykańskie, 0 
ile był dość sprytny, aby ie uzyskać. Nie 
trzeba było wielu lat. aby nabył tamtej- 
szej powierzchownej kultury. Dzisiaj ten, 
który opuścił Polskę jeszcze za czasów 
austriackich lub zaraz po wojnie, jest już 
dobrym Amerykaninem. Nie znaczy to 
bynajmnici, by przestał być Polakiem. 
Można śmiało powiedzieć, że jest do- 
brym Polakiem nawet pomimo to, że 
przybranej swej ojczyźnie zaw dzięcza 
wszystko. 


+ + 

* 
Polskość tak samo jak natura odzy- 
wa się w każdym z nas. Kto się raz Po- 


lakiem urodził, ten tylko Polakień um- 
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rzeć pragnie. Najprostszy chlop. wycho- 
wany pod którymkolwiek z zaborów 
(żaden Moskal ani Austriak nie wpaja 
w niego przecież patriotyzmu). wyjechał 
w daleki świat i... jest dobrym Polakiem. 
Rząd nie dał mu posady, ani wykształ- 
cenia jego dzieciom bezpłatnie, a jednak 
jest on i będzie Polakiem. 

Lojalność tych ludzi w stosunku do 
Polski nie jest nawet dość doceniana. 
Tam, na dalekiej obczyźnie postawili 
polskie kościoły, polskie szkoły. polskie 
domy. Zorganizowali się, zjednoczyli pod 
polskim sztandarem. To wszystko do- 
wodzi nieśmiertelności cudownej idei 
Ojczyzny. Nawet hez względu na to, co 


się w Niej dzieje, i kto, i jak Nią rządzi. | 


Wielu z tych ludzi poza rodzinną wioską 
nigdzie nie było. nic nie widziało. Gdy 
przyszła upragniona „szytkarta”, jechali 
z radością, a iednak ze łzami. 

Dzieci tych Polaków, urodzone na 
obczyźnie, choć marnie, to przecież mó- 
wią po polsku, Chodzą przez iakiś czas 
do polskiej szkoły .zapisane do Związku 
Narodowego Polskiego. do Sokoła. 

Polacy na obczyźnie spełniają sunien- 
nie swój obowiązek względem polskości. 
Robią to, iak nailepiei umieja. Robią ble“ 
dy, ale któż ich nie robi? Zresztą skąd 
oni moga widzieć swoje błędy? Są one 
dość małe. 

Nie można tej działalności krytyko- 
wać. Najwyżci można starać się pomóc. 
Niektóre metody przydałoby się popra- 
wić, aby przyczyniały się lepiei do roz- 
woiu polskich dusz. Wszystko, co robią 
ci Polacy. iest dobre. ale nie zawsze tak 
zbliża do Polski. iak powinno, i wszyst- 
ko za mało. y 

Weźmy polską szkołę w Amervce, 

Czem różni się ona od publicznej? 
Tem. że za naukę płaci sie. Książki każ- 
dy kupnie sam (w publicznej szkole 


wszystko, począwszy od ołówka i papie- 
ru, dostaje się darmo przez cały czas po» 
bytu). w polskiej szkole ucza religii. Uczą 
zakonnice. które stosuią dyscyplinę fi- 
zyczną. 

Rano dziecko uczy się po polsku. a 
po południu po angielsku. Równocześnie 
jest z polskiego w trzeciej klasie, z an- 
gielskiego w siódmej. Nic dziwnego. 

Po polsku dziecko mówi w domu == 
z musu. bo ojciec i matka inaczej nie ro- 
zumieją. Angielski jest jego prawdziwym 
językiem. 

Polską książkę czyta również dlate- 
go. że must, angielską dla przyjemności. 
Gdy się ten mały Polak nauczy po pol- 
sku. to niema nikogo ktoby troszczył się 
o icgo lekturę. Kto kupi mu polską książ- 
kę? 

Cóż może wiedzieć o literaturze dla 
młodzieży ten były chłop? Czy ktoś mu 
dawał książki, gdy był młody? Skąd ma 
wiedzieć? Dlatego kupuie swemu dziec- 
ku to wszystko, co tylko pieniądz kupić 
może, ale nigdy dobrei polskiej książki 
(ani angielskiej również). 

Jeżeli nauczył się czytać z clementa* 
tza. to prenumeruje polski dziennik. — 
W ten sposób kształci się. Jakiej lektury 
dostarcza polski dziennik w Ameryce? 

Jeden z największych i nailepiej Te- 
dagowanych. to „Dziennik Związkowy”. 
Prawda, jest tam raz w tygodniu kącik 
dla młodzieży. Listy do cioci Karoli. Jest 
pozatem kolumna Jantka z Bugaja (dzie- 
ie Jaśka Bzdury i Kaśki Myrdelonki) 
(świetną gwarą pisane. ogromnie bawią 
starszych; ale dla młodych ta iest prze- 
cież „harówka” i żur. czarno na białem). 

Przypomina to pewną historię. którą 
opowiadała w towarzystwie Amerykan= 
ka, kobicta-sędzia z sądu dla małoletnich 
delikwentów. - 

Pewien 15-to letni chłopiec, Polak 


Sty. TT. 


(wychowany w polskici szkole) uciekł 
ze szkoły i z domu rodzicielskiego. (U 
młodzieży w Amervce iest to na porzad- 
ku dziennym. Jeden chce zostać cow- 
boyem. druga gwiazdą filmową. Zabiera 
więc portfel oica i jedzie do Hollywood). 
Policia „przestępcę“ znajduje i oddaie do 
sądu dla małoletnich. Ten mały Polak 
stanął przed sądem, dokad odesłału go 
policia (znalazłszy śpiącego w jakimś 
parku). Gdy stanął przed sędzia, btagał 
ze łzami w oczach, by zostawiono go 
w Domu Poprawy. ale nie odsyłano do 


rodziców, ponicważ ojciec znęca się nad 
nim. 
„W aki sposób?" — zanytat sędzia. 


„Czy oiciec bije cig?“ (W Ameryce na- 
wet rodzice są za to karani). 

— AU Eo iieGiniebieie. 
sze. niż dziesięć batów. Oiciec zmuszał 
mnie codziennie do głośnego czytania 
polskiego dziennika. Schodziłli się sąsie- 
dzi, którzy, iak ojeiec. również nie u- 
mieli czytać, i słuchali. 

Chłoniec uważał to za tragedię. 
co dopiero przeżył ojciec w sądzie, 
gdzie tak zachowało się jego włastie 
dziecko, które pragnął wychować ha Po- 
luka? 

Dziecko nie jest tu wiele winne, ono 
nie jest zdolne do poświęceń. Kocha swo- 
hodę, a naibardziei nie lubi — obowiaz- 
ków. Każdy naichętniei będzie robił to, 
do czego nie jest zmuszany. Może tedy 
należałoby zawsze surowo zabraniać te- 
go. czego się od niego pragnie. Dajmy 
dziecku dwadzieścia centów i powiedz- 
my mu, żsby szło sobie do kina, ale 
żeby przypadkiem nie szło do kościoła, 
bo tam ksiądz będzie opowiadał straszne 
rezczy. Może dziecko wtedy naichętniei 
póidzie do kościoła. 


* * 
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to jest gor- 


ale 


Wsżmy tylko Chicago, gdzie jest 
kilka polskich parafii i dzielnica, zwana 
„Little Poland“. Każda z tych parafii 
«wybudowała wspaniały kościół Prze- 
chodzi się koło tego wielkiego kościoła 
i dumą rozpiera serce. Tu na obcej zie- 
mi stoi polski kościół a przy nim szkoła, 
Prawie jakby było się w Polsce — pra- 
wie, albo i więcej. Absolutna wolność 
wychowania i przekonań. Polacy są w 
przybranej ojczyźnie obywatelami o tych 
samych prawach. co każdy rodowity 
Amerykanin. 


Czasami przechodząc koło polskiego 
kościoła, zupełnie ominmowoli pomyśli 
człowiek, dlaczego gdy budowano ten 
wielki kościół. rozporzadzając bardzo 
dużemi sumami, ktoś nie pomyślał o ar- 
chitekturze. Można było nawet kopjo- 
wać sławne kościoły samei Polski, co 
icszcze bardziej zbliżałoby do niej. Do- 
bry gust w budowanin naszych kościo- 
łów i szkół nie byłby zaszkodził, uczy- 
niłby je był ozdobą naszych dzielnic. 

Polacy bardzo dbają o te kościoły. 
Płacą podatki, które nakłada parafia. 
Każdy paraljanin daje kilkanaście, często 
nawet kilkadziesiąt dolarów rocznie — 
Wystarczy wziąć do reki ieden z kalen- 


darzy. które co roku wydaje każda pol- 
Ska parafia. Wymienione jest nazwisko 


każdego parafianina. a przy niem sumas 
jaką da! na kościół, Jeżeli nie dał, jest 
ta również uwidocznione, ale takich by- 
wy zaledwie paru, którzy może gd.ieś 
wyjechali i sluch o nich zaginął. Nal- 
większy skąpiec nie odmówi datku na 
kościół i na cel polski da zawsze: 

W tych parafialnych kalendarzach 
(które służa również jako polski prze- 
wodnik). obok większości nazwisk (999 
na 1000) niema niniejszej sumy, niż pięć 
dolarów. a obok nazwisk właścicieli skle- 
nów i karczelm suma roczna przewyższa 
zwykle dwadzieścia pięć dzlarów. Nie 
wchodzą w to opłaty za ławki. ani ofia- 
ry zbierane w różne Święta. 

Co niedzicja każdy przychodzący do 
kościoła płaci za ławkę na ranncj Mszy 
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po dziesięć centów, a na późniciszej po 
| piętnaście. To jest wstęp. Pozatem oso- 
bno iest składka. Co do nisi niema inż 
żadnej normy, każdy daje, ile zechce. 
Ławki w kościele są obliczone na trzy 
tysiące osób. Odprawia się trzy Msze. 

Cóż, to. ma wspólnego z małym Pola- 
kiem? Otóż wielu małych Polaków- wali 
kino od kościoła. 

Dziatwa pochodzenia polskiego, wy- 
chowana w publicznej szkole na dobrych 
Amerykanów „mie bardzo chętnie chodzi 
do polskiego kościoła na długie polskie 
kazanie, którego ze względu na język 
prawie zupełnie nie rozumie. Zamiast tc- 
go woli iść gromadkami do naibliższego 
parku, gdzie jest ławka bezpłatna. a za 
piętnaście centów dwie porcie lodów i 
dobra czekolada, albo zachować tych 
piętnaście centów na drugorzędne kino. 

Czy w tem iest wina pracujących ro- 
dziców? Napewno nie. Przeciętny ro- 
botnik zostawia to szkole. Naiczęścici 
polskiej szkole (w którci polska dziatwą. 
stale tęskni za publiczną, bo ta daje, tyle 
swobody). 


* * 
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Ludzie nie mają odwagi spojrzeć praw- 
dzie w oczy. Prawda przestrasza i bar- 


dzo boli. Przeprowadźmy ankietę mię- 
dzy małymi Polakami. Pozwólmy. im 
hyć szczerymi, a przekonamy się o 


sinutnej prawdzie, że gardzą oni starym 
kraiem. i boją się, aby przypadkiem ro- 
dzice ich nie zechcieli tam wracać. Ame- 
ryka wychowuje te dzieci dla siebie. — 
Możemy tylko prosić Boga, żeby były 
jak nailepszymi Amerykanami. Repre- 
zentacja nasza zyska tylko na tem. Nie 
zaszkodzi nam ich patriotyzm amcry- 
kański. każdy gorliwy Amerykanin pol- 
skiego pochodzenia, może być równie 
dobrym Polakiem. 

Obowiazkiem Polski i Polaków jest 
dać im poznać swą Polskę. Kto sam nić 
był” nicgdyś małym, nienświadomiorym 
Polakiem na obczyźnie, ten nigdy tego 
nie: zrozumie. 

Cóż to znaczy, że chodzi się (z musu) 
do polskiei szkoły, jeździ się latem na 
„pikniki” i wycieczki Z. N. P.? Starsi ba- 
wią się sami. Nie zachowują umiarkowa- 
nia w użyciu mocnych napojów. Nie 
przebierają w piosenkach. Amerykanie 
mówią, że wybierają się często na pol- 
ski piknik zamiast do cyrku. 

Co za okropne pojęcie wyrabia sobie 
nawet inteligentniejsze dziecko o Polsce! 
(Obserwuie amerykańską polskość i tanı- 
tciszych Polaków. Ich właśni rodzice są 


| przykładem. Pozornie cóż można zarzu- | pszych* 
cić Pracują, modla się, wychowują swo- | książki juko prezenta w którejkolwiek 
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je dzieci. tak, jak najlepici umicią. Co 
czasem robią źle, jest robione źle tylko 
dlatego. że sami nie mając wykształce- 
nia, nie mogą wiedzieć. iaka metoda da 
najlepsze owoce: W wajec'o chleb nie 
myśli się wiele o metodach, jeżeli jest się 
tym przeciętnym robotnikiem,. którego 
wychowała bieda i wysłał w Świat czę- 
sto głód. 

Nieraz słyszy się w szkole ameryvkań- 
skiej, jak młodzież sprzecza się między 
sobą. Padają przeróżne przezwiska: „You 
sloppy Polack“ „Yon dirty Irishman", al- 
bo „You filthy Dago“. (Fy polski mazga- 
Ty brudny Irlandczyku, Ty romańska 
świnio, Dago oznacza amerykańskiego 
Włocha, Hiszpana lub Portugalczyka). 
Ktoś musi o tem pomyśleć. Ktoś musi 
starać się to pojęcie o Polsce i Polakach 
naprawić. Polonia robi swoje. ale stary 
krai nie bardzo się o to troszczy, Polska 
ma dość swoich dzieci u siebie w domu. 
to prawda, als czy tamte dzieci też nie 
swojc? Coś się im od Polski należy i 
Polsce powinno na nich zależeć: 
Trzeba coś na to poradzić, a gdzie 
chęć, tam znajdzie się i sposób. Obecne 
pokolenie iuż się starzeje. Nie będzie ży- 
ło wiecznie. fnunigrację do Stanów moc- 
no ograniczono. Następne zaś pokolenia 
będą to tylko Polacy z pochodzenia. Co- 
raz mniej będą interesowali się Połską i 
mniej z każdą generacią będzie im na 
polskości zależało- 

Nic mamy na to funduszów, aby dla 
propagandy opłacić im podróż przez 
Atlantvk i pokazać inm: Polskę. Należy 
nawet wątpić. czy wielu znalazłoby się 
ochotników na odwiedzenie starego 
kraju. 

Gdybvśmv nawet za przykładem 
Z. N. P. każdemu z tych dzieci zrobili na 
gwiazdkę prezent, to teź nic nie zna- 
czyłoby. Prawda. nadchodzą w Amery* 
ce święta. Są zabawy z niemi półączo- 
ne. Młodzież jest wtedy ciekawa, czyj 
głos i czyją postać św. Mikołaj w tym 
roku przybierze, i czy będzie później bar- 
dzo pijany. Nie trudno wymyślić prezent 
na gwiazdkę. Św. Mikołaj przynosi pięk- 
ne pudełka pomadek, śliczne teczki na 


książki, „złote“ pióra, piórniki, lalki. za- 
bawki, chusteczki jedwabne. (Wszystko 


zakupione w sklepach Związkowców). 

Nigdy iednak nie wyciąga ze swci 
torby ładnej, polskiej książki. Bardzo 
słusznie, bo ta dziatwa nie lubi książek 
na gwiazdkę (kiedy jest dla niej tyle „le- 


rzeczy). Powinno się dawać 
innei porze roku, a nie na Boże Narodze- 
nie, kiedy dzieci pochłania całkowicie 
choinka i tysiąc jeden przysmaków świą- 
tecznych. Podarek w jednej, oznaczonej 
przez tradycję porze roku, nie ma nigdy 
tyle wdrtóści i tyle uroku, ile w” porze, 
kiedy dla dziecka niema' innych attak- 
cyl. — Wakacje przynoszą upragnioną 
swobodę, lepszą od wszelkich prezen- 
tów, ale i podczas wakacyj są dnic, kie- 
dv się dziecko nudzi. 

Dziatwie' polskie na obczyźnie przys 
dalby się podarek, który ponutógłby üo 
zabicia czasi o każdej porze roku. Zale» 
ży nam przecież na połączeniu dobrego 
rpieknego z pożytecznem. < 

Czy: nie możnaby naprzykład dać tel 
młodziczy czegoś, coby i nam prżynio- 
sło pożytek? Moralny oczywiście. Przy- 
puśćmy żeby w porozumieniu z Z. N-P 
stworzyć kwartalnik ilustrowahy dla 
młodzieży polskiej w Ameryce. W ięzy= 
ku angielskiin, dlatego, aby dziecko czy* 
talo dla przyjemności. Kwratalnik stano- 
wiłby trwały kontakt z Polską. W Pol- 
sce jest tylu świetnych pedagogów i 
ludzi, którzyby mogli go tu w Polsce o- 
pracować, wydawać zaś w Ameryce: 

W takim kwartalniku możnaby opo» 
wiadać historię Polski. która w formie 
powiastek nie byłaby wcale nudną. Mo- 
żnaby pokazywać wszystko, co jest 
warte pokazania. Nasze stare zabytki, 
wogóle to, z czego każdy Polak jest 
dumny, 


Gdyby nie można było z iakichkol- 
więk powodów stworzyć stale wydawa- 
nego kwartalnika, to możnaby opraco- 
wać książkę, rodzaj „Polski w miniatu- 
rze“, Wydawca nicby nie ryzykował 
w tym wypadku. 

W porozumieniu z Z. N. P. i z całą 
Polonią amerykańską. któraby: sama *zą: 
to zapłaciła, „Polska w miniaturze zna: 
lazłaby się wtedy i w naibiedniejszym 
domu. Polskie dziecko brałoby ią z sobą 
do swej publicznej szkoły, niejeden ma- 
ły Amerykanin oglądałby obrażki, barw- 
ne ilustracje, niejeden przeczytałby na» 
pisy pod obrazkami. 

Nasza propaganda zagranicą ze Stroe 
ny Polski jest marna. Nie daje tyle: 'ile 
powinna. Od tego, co dzisiaj zrobimy, 
zależy nasza jutrzejsza pozycia w świe- 
cie. Nie powinniśmy skąpić na te cele- 


EMILJA KICMALÓWNA, 


Slaska 


S.. k ze strony folkloru, prymitywu, 
oraz krajobrazu Beskidu śląskiego jest 
bodajże najciekawszem miejscem w Pol- 
see, Tam Żyje czar i niewypowiedziane, 
a raczej nie „stylizowane“ jeszcze p:qkno, 
w szlachetnej tormie utworu ludowego! 

Toież nie bez zachwytu podziwiamy: 
„Fieśni ludowe z Polskiego Śląska”, Wwy- 
danie dwulomowe Akademji Umicjętno- 
ści w Krakowie (stronic 539, zaś 490 
pieśnit), jakie wydano w bieżącym roku, 
Zdożyły się na len spory zbiór—przemiłe 
kolekcje, czy: ks, dr, Emila Szramka 7 
Katowice, czy znów podobne Gincłały 
(1825 1598. nolurjusz, działacz społeczny 
na Ślusku Ciesz, który juź 1885 wydał: 
„Pieśni ludu śląskiego z okolic Cieszy- 
na“), dalej lekarza — Niemca, Jujusza 
Rogera, kióry 1880 wyd.: „Pieśni ludowe 
Śląskie, wyuczył się języka polskiego. A 
byt naprawdę jednym ze szczerych polo- 
nufilów, Nadto szereg innych zb: A 
pomniejszych, Fdycję opatrzył wstępem 
Dr, Jan Eystroń, 

Pierwszy tom, obejmujący: „pieśni 
balladowe, (str, 97) daje naprawdę ory- 
uinalną balladę śląską, podobnie jak 
i włoska (ballata!) pieśń, jaką śpiewano 
na Śląsku — przy wtórze tańca, a więc 
jak i pierwotnie w ojczyźnie ballady 
— w Ttalji „ballatare* śpiewać w 
takt tańca), 

Najciekawszą jest wśrćd tych ballad 
ballada zbójuicka, w siedmiu redakcjach 


=. 


pieśń 


(z Rozbarku Kadłubca pod Odmętem, Ty. | jantach 


tuł jej: „Pieśń o zbójniku i jego żonie“, 
Żyje w tej pieśni najstarsza tradycja 
zbójnicka, obfitująca w sceny, już udra- 
matyvzowane przez zabójstwo. zaś „Ktwa. 
wa chusteczka“ symbolizuje Świetnie 
zbrodnię („krwawą chusteczkę w ręce 
przyniósł* str, 90, T, 1), 

Ballady te zawdzięczamy w wielkiej 
mierze zb,eraczowi ks, dr, Szramkowi, 
zaś p. dr, Bystroń dał komentarz, na- 
prawdę ujmujący krytycznie i wyczer- 
pująco balladę śląską, w jej ewolucji, 
formie i zależności (co suhtelnie zbadał 
łystroń) od ballad innych, 

Ale Śląsk, zwłaszcza Cieszyński, „lu- 
sterują poezie ll.go tomu: „pieśni o Zza- 
lotach i miłości”, : 

Są tam: „rozmowy milosne“, dalej 
obrazowanie „rozstania, sielanki: 
„spotkania“, czy znów idylie, przechodząc 


te w lamenty uczuś mitosnych: „żale 
dziewczyny za kochankiem*, jak znów 


„żale kochanka za dziewczy- 
amatyvcznych scen: „niew er- 
czy: „niewiernej KO- 
romantyzm: „żale Nle- 
przypomina... utwór dra- 
maty aytiy, sceniczny z NVU w.: Poias 
rancję", jaką wydał 1921 Badecki! —- 
„Rozmowy uwiedzionej z kochankiem, 
czy „Rozmowy matki z córką”, zamyka- 
ja te cykle poezji ludowej. milosnej, zilu- 
strowane naprawdę silną strofa, niemal 
w każdej pieśni; niektóre w kilku war- 


przeciwnie: , 
ną“, ohok dr 
nrgo kochanka”, 
chanki“, Nawet 
ślubnej matki“, 


ludowa 


stwierdzają bogactwo i różno- 
rodność, choć temat jeden i ten sam, ale 
Śląsk — a posiada dla niego: „złote ra- 
my, bogato rzeźbione" — w każdej. oko- 
licy — innej ręki, ozy innego autora,, 
Śląsk rozśpiewany, mało znany do- 
tychczas w Polsce, toteż edycja jakby 
wypełniała lukę, a jednoczyła Śląsk, boć 
teraz, mamy w nich dowód jego polsko- 
ści; wszak te pieśni z archaizmami XVI 
wieku a ú XV to dowody, że żadna siła 
nie mogła nam Śląska — duchowo oder. 
wać od Polski! __ Ten charakter niezwy- 
kle głęhokiego rysu polskości, ta prze- 
można wartość śląskiej pieśni, naprawdę 
każs nam wierzyć, jak i pieśń śląska: 


„Nie będzie tu innej, jak polskiej 
ziemi, 
choćby ją chciano nazwać inaczej! — 
Każdą pieśń poprzedza nuta, ozyli,. że 
dzieło może oddać usługę i muzyce, chó- 
rom Śląskim, czy polskim, słowem stać 
się naprawde cenną edycją tej, Śląskiej 
duszy, jaka żyje od wieków w pieśni, ja- 
ka tworzy ten „wieczysty“ znak polsk:e- 
go Śląska, niezatarty, ani też nie spa- 
czony wiekami niewoli, Naturalnie 
Śląsk Górny, a stwierdza to wydanie, że 
„szumia' pieśnią, jak i borem, łąką i ła. 
nem zbóż“, zanim go nie pokryły... ko. 
miny fabryczne! 
A jakiż i ten Śląsk Górny, z przeszło. 
ści — piękny! , 


Michał Asanka-Japotł 
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e w l A 
i próby jej 
K = obcezo w księgach kupieckich i kores 
westla żydowska Ksztaltowała sle | pondencii. 

w dawnej Polsce w ciągu wieków roz- Broszuta 
maicie, zależnie od roli, jaką odgrywali | szeroką polemikę, 
„Żydzi w życiu narodu. że Seim czteroletni również zaintere- 
W średniowieczu Połska była rajem | sował się kwestia żydowską, wyzna- 


dla żydów. Stanowili oai pożądany ele- | 72530 w roku 1780 deputacię dla nlo- 
ment kupiecki, potrzebny dla państwa | żenia projektu reformy stosunków pol 


stawiającego pierwsze kroki na rynku| sko - żydowskich. 

europejskim, nawiązującego pierwsze Skończyło się jednak na pracach 
nici wymiany handłowej z innemi nars- | wstępnych, które nigdy nie nabraly 
dami. W tym czasie Polska wchłonęta | praktycznego znaczenia, — jak wiemy 


bowiem, wszystko co stworzył 
czteroletni, albo całkiem w życie nie 
weszło, albo zniesione zostało pod pre- 
sią rosyjskich bagnetów. 

Później zbudzony z letargu naród 
broniący się ostatnim wysiłkiem przed 
zakusami wroga, nie miał już czasu 
ani możności zaimowania się kweştią 
żydowską. Dopiero po kongresie wie- 
deńskim, gdy nadzieje Polaków na oł- 
budowanie niepodległej ojczyzny zosta» 
ły przez rządy zaborcze przekreślon=, 
kwestja żydowska ponownie wypłynę* 
ła na światło dzienne. 

Pozostawało to w ścisłym związku 
z intenzywną pracą nad odbudową e- 
konomiczną kraju, jaką przedsięwzięto 
w Królestwie Kongresowem w pierw- 
szych latach po nadaniu konstytucji 
przez Aleksandra I. Wtedy to, przy c- 
mawianiu sposobów podźwignięcia kra- 
ju z ruiny gospodarczej, niepodob 1 
było pominąć kwestii żydowskiej, nic 
więc dziwnego. że na ten temat pisa» 
no podówczas wiele. „Myśli względem 
reformy Żydów w Królestwie Pols- 
kiem* Bronikowskiego, „O reformie lue 
du Izraela” Wyszyńskiego. „Sposób na 
Żydów“ „Aperçu sur les Juifs-, — oto 
kilka naprędce przytoczonych głosów 


znaczne ilości Żydów wypędzanych 
i prześladowanych w innych krajach, 
Królowie polscy darzyli ich opieką 
przywilejami, a ludność odnosiła się ġo 
nich bez nienawiści, co najwyżej z nie- 
necia z jaką człowiek średniowieczny 
patizeć musiał na drugiego wyznające- 
zo inną wiarę. 


* * 
* 


Dobrze się też wtedy Żydom działo. 
Możniejsi dochodzili rychło do bogac- 
twa, stawali się p tęgami finansowem:', 
powierzano im prawo bicia monety, p- 
boru ceł itp. 

Wkrótce jednak Żydzi rozradzaiący 
się z niesłychaną szybkością, zaczęli 
ciężyć na życiu gospodarczem miast. 
w których się przeważnie osiedla:.. 
Tworzyli niebezpieczną konkurencję 
rzemieślnikom chrześcijańskim i walnie 
przyczynili się do tego upadku, w ja- 
kim pogrążyły się miasta w XVIL 
i XVIII. wieku. 

Nic dziwnego, że żywioł żydowski 
stał się wkrótce przedmiotem ogólnzi 
nienawiści. Miasta zaczęły się bronić, 

--_5łarały się o specialne przywileje kró- 
łewskie zakazujące Żydom osiedlania 
się w danem mieście, lub zakazujące 

im wykonywania pewnych zawodów. 

To ostatnia droga w praktyce przyne- | tei wiecznie aktualnej dyskusji. 

siła wielkie szkody, gdyż Żydzi wyłą- ` 3 w 

czeni od rzemiosła i handlu, uprawiali Wszyscy niemal autorzy zaczynają 

masowo lichwę, która ubogie miesz- | swe wywody od stwierdzenia, że Ży- 

czaństwo pograżała w jeszcze gorszej | dzi są znienawidzeni j starają się wy- 
nędzy. szukać istotne przyczyny tego zjawis. 

Gdy wszystkie sposoby walki nie | ka. A jest ich, trzeba przyznać, nie 
przyniosły pożądanych rezultatów, bądź | mało. I tak Wyszyński podaje za przy- 
skutkiem nieprzestrzegania zakazów, — | czynę obcość Żydów, stanowią oni od- 
skutkiem braku solidarności, bądź | izolowany .naród w narodzie", obojęt- 
na gruncie ciasnoty umysłowej wieku | ny lub co gorsza nieprzychylny wobec 
XVIŁ i początku XVIII. wytworzył się | reszty obywateli, chciwy i oszukańczy. 
antysemityzm, wyrażający się pogro- U Bronikowskiego czytamy: 
mami, napadami żaków na ghetto, na- „Przeyście s wielu: maiątków daw- 
miętnemi a niezbyt głebokiemi pamile. | nych obywateli w ich własność, cyrku 
tami itp. luiące kapitały w ich tylko prawie rz- 

kach... chęć nie umiarkowana do zysk: 
przez oszukaństwa wywieraiąca się 
szczególniey na nasze włościany**). 

„Naywiększe zło ze strony Żydów 
jest, iż oddział ludności kraiowey nay- 
uboższey niszczą. zachęcając go po 
wsiach do piiaństwa. a zatem wtrą- 
caiac go tak w względzie moralnym 
iak fizycznym w stan nędzy". 

Panowie zaś niebaczni, że czynią la 
z własną szkoda Żydom karczmy 
dzierżawią gdyż: 

„Żyd więcey niż inny od arędy za- 
płacić może, co sobie później odbia 
na wieśniakach tysiącznemi sposobam -- 

Żydzi są więc przyczyną nędzy p? 


KJ 5 - 
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Dopiero w połowie wieku XVIH, 
gdy w Polsce zaczęty nurtować poważ- 
te prądy reformatorskie, zmierzające 
do naprawy ustroju, — poraz pierw- 
szy zajęto się kwestją żydowską bez 
żółci i złości, tak jak należy się zająć 
każdą bolączką zagrażającą normalnemu 
rozwojowi społeczeństwa. 

W czasie trwania sejmu  czterolei- 
niego sprawę żydowską poruszył pos'! 
piński Mateusz Butrymowicz, który w 
roku 1789 wydał broszurę pt. „Sposób 
tformowania Żydów polskich w poży- 
tecznych krajowi obywatelów", 


W broszurze tei głosi autor hasła wsiach, bo lud w karczmach rozpiiaia. 
, asymilowania Żydów, przyczem  głó- ni spowodowali upadek rzemiosł po 
„wej przeszkody w asymilacji dopa- pa e e przez swą konkurencje. oni 
truje się nie w różnicy wyznań, lecz „ośrednio przyczyną kradzieży gdyż 
w wadliwem ustawodawstwie, któ-e | 52 P 


„łatwy sposób zbywania włóczący m) 
się żydom czegokolwiek. z poczciwycii 
służących porobil nieraz złodziejów, 
w dzieciach często zawiązał haniebnego 
nałogu zarodek”. 


(wyodrębnia niepotrzebnie Żydów z 0- 
zółu społeczeństwa. 
Przeciwnie, zamiast władzy Kaha- 
łów (które powinno się znieść) należy 
| Żydów oddać pod włądzę magistratów A 
į miejskich i zakazać im noszenia od- jw 
| miennych strojów, używania języka | pisownia. 


cytatach zachowana oryginalna 


~ GŁOS LITERACKO-NAUKOWY 


Butrymowicza wywoła!a 
która spowodowału, 


Sein 


rozwiązania 


należy wspommieć 3 
ich 


A wreszcie 
szkodach. „które skarb z powodu 
ztęczności w przekradaniu się z towa- 
rami przez pogranicze traci" o pr 
dłym ich najczęściej charakterze” $i- 
chwie itp. 

Takiego stanu dlużei naturalnie cier- 
pieć nie można. Konieczna iest refor- 
ma. któraby poszła w trzech  kierun- 
kach 

1) Uzdrowienie stosunków ekono- 
micznych; UM 

2) Asymilowanie Żydów przez oświa- 
tę i wychowanie; 

3) Ścisła kontrolę administracyjną 
Żydćw zamieszkałych w kraju. 

Pierwszy punkt programu da sig 
zrealizować wtedy, gdy zniesiony zo% 
stanie zakaz zabraniający ubogiemu 


sziachcicowi „sposobem przemysłowym 


ale uczciwym o utrzymanie się starać” 
gdyż mieszczaństwo jest nieliczne i 
zgnębione uciskiem, a chłop 
i nieporadny. 

Żydom należy stanowczo 
zajęć wpływających na demoralizację 
ludności chrześcijańskiej. 
pierwszym względzie trzeba bezwzglę- 
dnie przestrzegać zakaz z roku 1538. 
moca którego Żydom zabrania się has- 
dlować wódką. Akcię tą musi przepro- 
wadzić się tylko w drodze ustawodaw 
czej, gdyż prywatna inicjatywa roz- 
biia się o brak solidarności ogółu zie- 
miaństwa, wypędzenie Żyda karczma- 
rza w jednej wsi, bogaci karczmarza z 
sąsiedniej. Zabronić należy Żydom ró- 
wnhnież handlu starzyzną by zapobiec 
paserstwu. 

Aby Żydom umożliwić 
się uczciwą pracą, trzeba im dać pJ- 
zwolenie nabywania ziemi i pracowa- 
mia na roli z tem jednakże, że „w pe- 
wnej liczbie włók bez chłopów kupio- 
nych powinien Żyd oznaczoną liczbę 
swego wyznania ludzi osadzać. Inaczey 
uyrzemy wprawdzie Żydów właścici:- 
lami ziemi, ale nową chłostę na nay- 
pracowitszych ludzi sprowadzimy", 


gdyż , 
„Żyd ziemi właściciel na któreyby 


chłop pracować musiał nie opuszczałby 
miasta, trawiłby tam dni w sklepie 
ćwicząc się nieustannie w różnych oszu- 
kaństwa rodzajach i tyleby się tylko 
poddanymi swoimi przez Żyda ekono- 
ma trudnił ile własny zysk z wyłącz?- 
niem wszelkiey ludzkości czynić by 


mu nakazywał-'. 
Inni znów autorzy proponują, by 


Żydami kolonizować pustki w dobrach 
państwowych (opuszczone role), w każ- 
dym jednak razie Żyd na wsi mógłbv 
zajmować się wyłącznie tylko roln'c- 
twem. 

Sama jednak reforma stosunków go- 
spodarczych nie da się przeprowadzić 
bez odpowiedniego przygotowania, któ- 
re ma dać oświata. Powinna ona ŚĆ 
w dwu kierunkach: przedewszystkie n 
należy krzewić oświatę wśród luda. 
gdyż jei brak ułatwia „niecne Żydów 
zamiary”, a potem wśród samych Ży- 
dów nie wyłaczając i kobiet „Zważaląc 
fak wielki wpływ sposób myślenia ley 
płci zawsze w wszystkich Narodach ña 
charakter mężczyzn miał i konieczne 


zajmowanie 


mieć musi“. À 
Dzieci żydowskie od szóstego roku 
życia powinny uczęszczać do szkól 
pospołu z dziećmi chrześciiańskiemi, a 
jedynie nauka religii musiałaby odby- 
wać się oddzielnie. Ażeby zachecić Ży- 
dów do kształcenia się. należy dopu- 
ścić ich do urzędów, których  obięcie 
uzależnione byłoby od pewnego cen- 


rozpity 
Zabron'ć 


A więc w 


W zamian za łni 
rekruta na 


zusu wykształcenia. 
żydzi powinni dostarczać 
równi z resztą ludności, znieść należy 


nieprawne podatki, które Żydzi płacą 
jedynie z powodu zachowywania za+' 
kazów religijnych (np. specjalny poda- 
tek od mięsa koszernego itp.). To rów- 
nouprawnienie Żydów ma na celu prze- 
prowadzenie procesu asymilacii. Cho- 
dzi o to, żeby ten obcy żywioł żydow: 
ski przetworzyć na pożytecznych dła 
państwa obywateli. Ażeby asymilację 
przyspieszyć należy z Żydami nawiązy* 
wać stosunki towarzyskie: „Przyjazne 
obchodzenie się z niemi, zachęcanie ni- 
wet do uczestnictwa publicznych Za- 
baw“ „zupełna Żydów reformę do 
skutku przywieźć może“, 

Mimo tych licznych ustępstw należy 
zachować jednak rozsądny umiar, gdyż 
„byłoby grzechem nietylko politycz- 
nym, ale i moralnym dopomagać Ży- 
dom z własną szkodą-. 

Przewiduijąc trudności na jakie asy- 
inilacia natrafi ze strony Żydów, wszys- 
cy niemal autorzy proponują środki ad- 
ministracyjne mające na celu osłabie- 
nie wewnętrznej spoistości Żydostwa. 
Przedewszystkiem należy przeprowa. 
dzić dokładną ewidencię Żydów w kra- 
iu zamieszkujących; w tym celu jedni 
proponują dla nich przymus paszpor-, 
towy (nawet dla dzieci) inni zwyczań- 
ne spisy i kontrole za pośrednictwem 
ewidencii urodzeń, zgonów i ksiąg sta- 
nu cywilnego, radykalniejsi wreszcie , 
proponują wyznaczenie pewnych miast; 
(Warszawa, Lublin) gdzie skupiliby się 
wszyscy Żydzi. | 

Przy okazii pierwszego spisu _ludm. 
ności ojcowie rodzin przyimowaliby 
nazwiska rodowe. Kahały jako insty- 
tucje samorządowe wyodrębniające ŻY-: 
dów od reszty społeczeństwa, należy 
znieść, a Żydów należy oddać pod 
zwierzchnictwo burmistrzów (w mia- 
stach) lub wójtów. Rabini, wybieralni 
na lat 6, mieliby do spełnienia wyłącz 
nie funkcje religijne. 

Księgi treści religijnej mają być dru- 
kowane w ięzyku polskim i hebrajskim 
a wszystkie księgi handlowe, dokumen- 
ty i korespondencie mają być prowa- 
dzone wyłącznie w języku polskim. 


Jest rzeczą ciekawą, że autorowie 
dość niechętnie odnoszą się do projektu 
wysuniętego jeszcze przez Butrymow|- 
cza, by Żydom zakazać używania od- 
rebnych ubiorów, przeciwnie uważają, 
że odrębności stroju lepiej na razie nie 
znosić, gdyż ,dogodniej by im było za- 
chować dawny charakter a krai za- 
miast widocznych nieprzyjaciół Zno- 
słby nieszkodliwy na pozór, ale tem 
niebezpieczniejszy ciężar! 

Gdy teraz zastanowimy się ogólnie | 
nad temi wywodami uderza nas dziw- | 
na na pozór rozbieżność: z jednej stro. | 
ny mamy trafnie uiętą rolę, iaką Ży- 
dzi w ówczesnych czasach odgrywali, 
z drugiej zaś niemal naiwna wiara, że 
przez wychowanie i oświatę będzie 
można w krótkim czasie zmienić do 
gruntu duszę żydostwa. 

Optymizm ten, na który patrzymy 
dzis z uśmieszkicm pobłażliwości, był 
wówczas zupelnie zrozumiały. Autorzy 
«wierzyli święcie w modne w wieku o- 
Świecenia poglądv,, że przez umiejętne 
wychowanie można człowieka dowoi- 
nic modelować i chcieli tą drogą od- 
działać na Żydów. Tymczasem problem 
okazał się trudniejszym do rozwiąza- 
nia niżby się to pozornie zdawało. Ży- 
dzi wobec których z czasem zastosz.- 
wano wszystkie powyżej wymienione 
rady i pomysły. nie tylko nie ulegli a- 


symilacii, ale przeciwnie stali się w 
społeczeństwie grupą coraz bardziej 
wyodrębnioną j obcą. 


R. R. 
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R A e d Et $ oh 
„iAłosja wczoraj - dziś - jułro 


Z powodzi książek o Rosii i rewolucji 
| rosyjskiej, które nie przestają zalewać 
| po dziś dzień naszego rynku wydawni- 
czego. można wprawdzie wyłowić perłę 
prawdziwą znajomości przedmiotu, nmie- 
jętności patrzenia i zdolności do synt 
zy, myśli głębokiej i talentu pisarskiego, 
— dotyczy to jednak przewążnie ją- 
| kichś dzieł specjalnych. żę się tak wy- 
zany — monograficznych, poświęco- 
„nych jakiemuś jednemu zagadnieniu, 
| związanemu z Rosją, jej 
storią jej rewolucji. 

Prawie wszystkis natomiast książki. 
‘maiące pretensie do ogólnej syntezy, do 
reprezentowania całokształtu zagadnień, 
z Rosią i rewolucią 


życiem i hi- 


rosvjską związa- 
nych, mające — jednem słowem — za“ 
wierać całość wiedzy o Rosji, — w 


, przeważającej części chvbiają celu, ra- 
żąc albo płycizną sądów i powierzchow= 
nością spostrzeżeń, krvjącą się za szum- 
nym frazeszm, albo jawną lub źle nkry* 
waną stronniczością, świadomie gloryfi- 
kuiącą jedną stronę medalu, a zamyka“ 
jącą oczy na drugą, — przyczem w sen- 
„Sie czysto literackim, z rzadkiemi wy- 
jątkami, mają charakter szybko i łatwo 
robionej, produkowanej, nie tworzonej, 
a nawet nie wypracowanej — tandety. 

Do tych wspomnianych rzadkich wy- 
latków zaliczyć należy książkę, zasłu- 
zującą na uwagę nietylko ze względu 
na swe niewątpliwe walory pisarskie, 
ale przedewszystkiem dlatego, że dając 
próbę syntezy i to syntezy, opartej na 
przesłankach często zupełnie nowych 
i będących niespodzianką w polskiej 
„literaturze o Rosf.::. przesłankach orygi- 
nalnych, nieraz za oryginalnych i może 
ryzykownych nawet — ma ta książka 
charakter dzieła poważnego, rozporzą” 
jącego ogromnym, a nie podlegającym 
zakwestjonowaniu  materjałeni i znajo- 
mością przedmiotu — że się tak wyra“ 
zimy — „od wewnątrz. a 

Książką tą jest „Rosja wczoraj, dziś 
„ jutro“ Hieronima Poleskiego (str. 373, 
Lwów, Bibljoteka Religiina 1927), rzecz 
— jak widzimy — wydana już dawno, 
rzecz zrozumiała — pod wielu wzęlęda- 
mi już przestarzała, posiadająca jednak 
„cały szereg cennych momentów, aktu” 
'alnych dziś, jak i przed siedmiu laty, — 
momentów, nigdy nie wietrzejących. 
l„Rosia wczoraj, dziś i jutro“; jak Wi- 
dać z tytułu, ma ambicje do ogarnięcia 
całokształtu zagadnień, związanych 
z Rosją. i do stworzenia syntezy. 

Poniżej zobaczymy, czy i o ile am- 
bicje te zostały utzeczywistnione, na” 
razie powiemy tylko, że i p. Poleski nie 
ustrzegł się niebezpieczeństw, jakie czy- 
haja na wartość koinpozycyjną każdego 
dzieła syntetycznego, poruszającego te* 
maty aktualne. równowaga bowiem ele- 
‚mentów jego pracy, być może idealna 
przy powstawaniu pomysłu, w realizacji 
jest wybitnie zachwiana: „Rosja wczo” 
raj“ i „Rosia iutro" to tylko wstęp i za- 
kończenie bardzo obszernego omawiania 
„dziś“, przyczem ;;dziś* to jest niemal 
dosłowne: im bliżej podchodzi autor 
ido czasów ostatnich, do roku 1927-go 
= tem staje się rozlewniejszy, bardziej 
szczegółowy, niemal gadatliwy. Tak np. 
Iniezwykle doniosłe. najważniejsze wy- 
| padki rewolucji z lat 1917 — 18 są po” 
lpieżnym  szkicem, krótką informacją 
(niemal, w porównaniu z obszerną re- 
|lacją tego, co się działo w Rosji, w la 
ltach 1922 — 23 i następnych. Wytłuma- 
czyć te usterki łatwo: te najcięższe 
właśnie „kolubryny“ w książce druko” 
wane były uprzednio, jako aktualne 
artykuły, w prasie („Gazeta Warszaw- 
ske“ i inne); p. Poleski pisał je nie jako 
„syntetyzujący autor książki, ale jako 


publicysta, uwypuklający to, ce w danei 
chwili jest najaktualniejsze — stąd nie- 
równomierność między poszczególnenii 
elementami całości. 

Nierównomierność ta jest nietylko 
czasowa, ale i geograficzna, przestrzen- 
na: wypadkom w Ażerbejdżanie i wa” 


góle na Kaukazie poświęcił autor — jak 
na dzieło syntetyczne — stąnowczo 
niewspółmiernie dużo uwagi w porów- 


naniu naprzykład z imiemi terenami 
walk rewolucyjnych i wojny domowej: 
z frontem północnym Judienicza, z bia” 
tym kontrterrorem na pułudniu. prze- 
dewszystkiem zaś z całą tak doniosłą 
akcią Kałczaka na Syberii, a nawet z 
epizodem wranglowskim. 


Widocznie, autor sam obecny był 
lub bardzo bliski temu, co się działo ra 
Kaukazie: prawdopodobnie w Azerbei- 
dżanie w czasie rewolucii się znajdował 
— stąd to zachwianie równowagi mię- 
dzy  poszczególnemi elementami, tak 
znamienne i tak zrozumiałe u wszyst- 
kich syntetyków — świadków  naocz- 
nych. 

Tyle o kompozycji. Teraz przejdźmy 
do treści. 

Z góry trzeba zaznaczyć. že autor 
Rosję, a w szczególności Rosian zna 
nietylko dobrze, ale gruntownie i wszech 
stronnie, — co więcej, czuje do psychiki 
rosyjskiej niekłamaną sympatię, co 
przebija z każdego niemal słowa, po” 
święconego temu zagadnieniu, choć i 
stara się zachować całkowity obiekty” 
wizm i nie szczędzi pesymistycznych 
wniosków odnośnie twórczych i kon“ 
struktywnych możliwości duszy narodu 
rosyiskiego. 


Raczej jednak cały szkic „O duszy 
rosyjskiej* — poza szeregiem cennych 
informacyj, podanych obiektywnie — 
stanowi apologję, próbę wytłumaczenia 
Zachodowi, czem są i skąd się wzięły 
te odrażające, azjatyckie, barbarzyńskie, 
rozkładowe elementy, które doprowa" 
dziły do tego, co w Rosji się stało w 
latach 1917 — 1922, a które taką pogar- 
dę, a nieraz i odrazę budzą w społe” 
czeństwach i u ludzi, których określamy 
jako „typowych Europeiczyków". 


Otóż według p. Poleskiego niema 
mowy o jakimś rozkładzie rosyjskiej 
indywidualnej i narodowej organizacii 
psychicznej, — niema rozkładu, bo nie 
miało co się rozkładać, bo nigdy nie 


było żadnej organizacii. Tu tkwi naj- 
ważniejszy i najciekawszy punkt wyjścia 
autora „Rosji wczoraj — dziś = jutro". 


lzobary i 


K, interesuje się bliżej meteorologia 
i studjuje mapki, codziennie zamieszcza” 
ne w licznych pismach, a podające stan 
ciśnienia atmosferycznego w poszcze” 
gólnych krajach Europy, ten zauważył 
niewątpliwie, że od paru miesięcy w zna” 
kowaniu tych mapek zaszły pewne 
zmiany. 


Idzie mianowicie o tzw. „jzobary', 
oznaczające strefy o jednakiem ciśnieniu 
atmosferycznem, którego wysokość 0- 
kreślaną bywa obecnie w cyfrach znacz- 
nie wyższych, niż to dawniej było prak- 
tykowane. 

Gdy bowiem poprzednio ciśnienie to 
wyrażało się cyframi od 720 do 790 mm., 
to obecnie odnośne cyfry przekraczają 
1000. 

Zmiana ta stoi w związku ze zmianą 
jednostki miary, którą poprzednio była 
wysokość słupka rtęci, odpowiadająca 
ciśnieniu powietrza, a wyrażona w mu 
limetrach. 

Obecnie natomiast za jednostkę mier- 
niczą przyjęty został „millibar“, przy- 


czem jeden millibar odpowiada ciśnieniu 


Twierdzi on, że szczepy mieszanego 
pochodzenia słowiańsko — fińskiego or- 
ganicznie nie są zdolne do jakiejkolwiek 


działalności zorganizowanej, czy ze” 
wnętrznej, czy wewnętrznej; nie były 
w stanie więc wytworzyć ani organi" 


zacji państwowej, ani podjąć jakiejś zor- 
Zanizowanej akcji w zakresie postępu 
|i doskonalenia psychicznego, społeczne” 
| go, politycznego i t. d. 


Z tegoby należało wyciągnąć wnio“ 
sek, że naród rosyjski, jako taki, nie 
iest zdolny do żadnej twórczości, a więc 
i do tworzenia dziejów. I rzeczywiście. 
p. Poleski traktuje dzieje Rosji. iako 
historię wiarzmiania masy i psychiki ro- 
syjskiej przez czynniki obce, — ujarz” 
miania, które w każdym wypadku było 
dla Rosii, jej dziejów i kultury dobro- 
dziejstwem. 


| 
Stąd czerpie swe źródło teoria wa- 
regizmu, oryginalna i bardzo ciekawa 
koncepcia p. Poleskiego, nie zbyt co” 
prawda przekonywująca chwilami i ry- 
zykowna, nie mniej jednak czyniąca 
zaszczyt autorowi jego zdolnością do 
samodzielnego historycznego tnyślenia. 
Termin waregizm pochodzi od waregów, 
tych północnych, normadzkich wikin- 
gów, którzy w w. IX albo podbili Rosię, 
albo — jak głosi starodawna tradycja 
— zostali zaproszeni przez ludność, mó” 
wiącą: „Ziemia nasza bogata i obfita, 
ale niema ktoby rządził nami. Przyjdźcie 
i rządźcie". Ą 
| P. Poleski, iak wszyscy zresztą hi- 
storycy ostatnich czasów, przyjmuje 
teorię najazdu, tradycia iednak przywo” 
łania Waregów ma dla niego ważne 
znaczenie, iako manifestacja zrozumienia 
przez naród rosyjski swojej kompletnei 
niezdolności do jakiejkolwiek organizacji 
— organizacji ustroju, 
historji. Najazd Waregów uczynił Ruś 
sinem państwem, zrobił z niej organi” 
zacię — i odtąd aż do ostatnich czasów 
dzieje Rosji i wszystko, cokolwiek stwo- 
rzy, jest dziełem Waregów, raz poraz 
zmieniających swą nazwę i oblicze na” 
rodowe, — ale zawsze w stopniu jedna” 
kowym uiarzmiająacych Rosie z jej wła” 
sną korzyścią. Warezami tymi byli i 
Mongołowie, mogli nimi się stać na 
pacz. XVI stulecia Polacy, potem byli 
Niemey. péri TAr 


Nie wiem. czy Roslanom przypadła- 
by do gustu ta teorja i czy wytrzymu- 
je ona krytykę w świetle poważnej n1- 
uki (a choćby i tradycji historycznej), 
— w każdym razie pomyślana jest ory- 
oo cj" a 


millibary 


| powietrza na 1 centymetr kwadratowy, 
|obliczonemu w gramach. Że zaś ciężar 
„gatunkowy rtęci wynosi 13.6, zatem stu“ 
| pek rtęci o wysokości np. 760 milime- 
trów, a o przekroju 1 ctm. kwadratowe” 
go ważyć będzie 76 X 13.6 = 1033 milli- 
barów. 
W przeliczeniu tedy na millibary od” 
powiada: . 


721 mm. rtęci 980 millibarom ~- 


728 n m = 90 3» 
1355 s „w  — 1000 m : 
48, „ .„  £A0i0 zia itd. 


Zmianę tę przeprowadzono z dwóch 
wzęlędów: przedswszystkiem szło © 
wprowadzenie i na tem polu tzw. „abso- 
lutnego systemu miar“, wedle którego 
wszystkie miary opierają się na trzech 
zasadniczych miernikach: grama, Se 


3 


kundy i centymetru, 


Pozatem nowy system ma i te 12Sz- 
cze zaletę, że jego jednostki są stosunko- 
wo mniejsze, niż to było przy poprzed- 
nim systemie, dzięki czemu można prze- 
prowadzić bardziej dokładne zróżniczko- 
wanie izobarów. , 

z (kr.) 


i amp 


życia. psychiki, 
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ginainie. choć oryginalność ta sięga zą 
| daleko į dochodzi do wniosków, bar- 
dzo się kłócących z powszechnie przy- 
iętemi poglądami na historię Rosii: tak 
np. według p. Poleskiego, Mikołaj 1. 
był ostatnim monarchą którego twarda 
„niemieckie“ rządy były  dobrodziej- 
stwem do Rosii!... 


Otóż ciągłe zawichrzenia, bunty, 
przewroty, akcja wywrotowa drugiej 
połowy ubiegłego wieku i wreszcie 
strasziwa rewolucja 1917 roku 4 ief 
skutki — w śwetle teorii „waregizmu” 
nie są niczem innem. jak odwieczną wal 
ką dążącej do bezwładu i kompletnej 
dezorganizacii psychiki narodu  rosyjs- 
skiego z waregizmem, który "arzuca 
tej psychice dyscypłine I zmusza ią de 
działalności, do wysiłku. Plastycznie 
przedstawia się to następująco: naród 
rosyjski to zdrowe. silne, potężne ciało, ' 
nie posiadające kręgosłupa — na nogach 
utrzymuje je zewnętrzny, mocny pan- 
cerz. który nie pozwala ciału upaść, j 
gdy jednak ciało siłą swego cłężaru 
i bezwładu runie, roztrzaska i unieese 
twi pancerz... 

I w przysłości widzi p. Poleski zba- 
wienie Rosii w nowei ekspansji wars- 
gizmu: pragnąłby, by waregami (już 
nie w sensie polityczno  organizącyj- 
nym, ale kulturalnym, ekonomicznym), 
byli Polacy... 


Teoria, jak już s'ę powiedziało. orye 
ginalna, logicznie i inteligentnie skon- 
słruowana, ale ryzykowna — naipraw. 
dopodobniej nie na tyle mocna, by sie 
oprzeć, gdyby przypuszczono do niej 
atak fachowej historji, uzbrojonej w źró 
dła i metody, lub kanonadę historioz3 '. 
ficzną. 

Niezależnie od Koncepcji waregizmit 
stanowiącej trzon dzieła p. Poleskiego,| 
książka posiada moc niezwykle warto» 
ściowego materiału, cały szereg _ha(e. 


dzo trafnych sądów i spostrzeżeń, inter i 


ligentnie i jasno tłumaczących ziawiska 
psychiki czy kultury rosyjskiej niezro-- 
zymiałe dla „człowieka Zachodu“ albo 
mało czy wcale nieznane fakty z epoki 
rewolucji: tak np. bardzo ciekawe i słu» | 
szne są uwagi o istocie nihilizmu ro% 
syjskiego, o zasadniczej różnicy mię» 
dzy socjalizmem “zachodnio - europej- 
skim, a rosyjskim: między materjalis- 
tyczną socjalną demokracja a rosyjskim | 
inteligenckim, mitycznym „es-eryzmem'y 
wraz z jego „sowietyzmem”, przyczem. 
zwycięstwo swe zawdzięcza bolsze- 
wizm nie tyle swej doktrynie, ile kom- 
promisowi z programem es-erowskim. | 

Na wyróżnienie zasługuje bystra a: 
bezstronna charakterystyka Cerkwi Pra 
wosławnej i jej stosunku do caratu, 6-| 
migracji rosyjskiej i lei skotnienia,' 
wreszcie zupełnie nieznane niemal wia-, 

domości o kontrbolszewckiej akcii ze 

strony najbardziej rewolucyinie uspo”, 
sobionej marynarki wojennej w Krons, 
sztadzie w roku 1921. 

Wypada wreszcie wspomnieć o traf-- 
nem umiejscowieniu psychiki rosyjskiej 
między „europeizmem”. a  „rosyjsko- 
ścią" I © portretach działaczy  bolsze- 
wickich, w szczególności Lenina. 


Nienawidzący bolszewizmu, uważ4- 
jący jego panowanie w Rosji za wladz- 
two Antychrysta — autoh umie być 
imponująco objektywnytn: jego sylwetki, 
czołowych działaczy  bolszewizmi| 
świadczą o olbrzymim i dodatnie skutki 
za sobą (w sensie literackim) pociąga” | 
jącym wysiłku w kierunku zachowania 
zupełnej bezstronności, czego jakoś ni-, 
zdy nie można powiedzieć o naszych 
autorach — sympatykach bolszewizmu, , 
gdy piszą o jego przeciwnikach, 

- dT 


se 


it), 


SZEW e A WINKO 
e 


* 


ycia 


Lg czytelniczki, zmienione 
dzięki paląceimu działaniu słońca lub pi- 
dru w czekoladowe boginie, we wszyst- 
kich odcieriach bronzu. ostrzegam Was 
z góry, że czytając niniejszy felieton. 
doznącie rozczarowania Bowiem me 
znajdziecie w nim rady, jak należy ra- 
<ionalnie się palać, lub naukowo popar- 
tego dowodu. że koniecznym jest dla 
was wyjazd nad morze itp., a zgoła co 
innego. Wam zaś reprezentanci brzya- 
kiei połowy rodzaju ludzkiego nie dan 
powodu do narzekań. Jak gromem. vi- 
skam pytaniem: Czy zastanawialiście 
się kiedyś. coby się stało, gdyby słońce 
ostygło? Napewno nie. Zagadnienie t3 
interesowało i nadal interesuje astrono- 
mów — ludzi nauki. cała duszą Odda- 
nych badaniu wszechświata, w naisze”- 
szem tego słowa pojęciu. 

Uczeni ci nie mają innego Zmartwia- 
nia, jak obliczać. ile jest gwiazd na 
wschodniej czy południowei półkuli nie- 
ba. kiedy słońce zgaśnie. lub zderzy się 
z innem *ciałenr niebieskiem, łapać :a 
ogon komety i nurzać się w bezmiarze 
krociowych liczb. Nie jest to broń Boże 
złośliwość z mei strony, ani branie na 
kieł astronomii, przed którą, sam, jako 
przyrodnik, chylę czoło, ale takie sobie 
lekkie traktowanie tematu naukowego, 
by zbytnio nie przemęczać czytelników 
w okresie kanikuły. 

Zanim zaczniemy zastanawiać się nad 
wyżci przytoczonem pytaniem, musimy, 
wpierw poznać słońce jako takie. Za- 
wrotnych liczb, iakiemi z konieczności 
będę operował. proszę się nie przera- 
żać — zresztą postaram się używać ic 
jak najmniej. , 
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Słońce — to iądro ogniste naszcza 
systemu planetarnego. dzięki któremu 
(słońcu oczywiście) rozwija się życie 
na ziemi, posiada średnicę 108 i pół razy 
większą od średnicy ziemskiej. Obiętosć 
słońca iest 1.250.000 razy większą od 
objętości ziemi, zaś masa słońca jest 
324 tysięcy razy cięższą od masy ziem- 
skiej. Wyrażając się astronomicznie, 
ciężar masy słońca wynosi 1,879 okty|- 
jonów kg (przedstawiając cyfrowo, 
liczba ta wygląda: 1879 plus dwadzie- 
ścia siedem zer). 

Średnia odległość słońca od ziemi, 
przyjęta przez Konferencję Paryska w 
1911 r, wynosi 149 miljonów 450 tysięcy 
km. Gdybyśmy chcieli np. polecieć na 
słońce samolotem, którego przeciętna 
szybkość wynosiłaby 120 kg. na godzi- 
nę, to musielibyśmy zużyć 150 lat cza- 
su. Temperatura słońca na powierzchni 
wynosi około 6 tysięcy stopni bezwzg!., 
t. zn. jest zwyż dwa razy wyższą Od 
temp. najgorętszych części łuku elek- 
trycznego, wewnętrzna zaś temp. słoń- 
ca, wedle obliczeń Emdena, Eddingtona 
i in. wynosi od 30 do 60 miljonów stoy- 
ni. Tak olbrzymia temperatura, przekra- 
czająca wszelkie ludzkie doświadczen.a, 
nie pozwala nawet w przybliżeniu wy- 
obrazić się rozumem. 

Siła światła słonecznego. wyrażona 
w świecach. równa się sile 3,23.10*" 
potęgi świec. Jest to tak olbrzymia licz- 
ba, że nie sposób jej tu przedstawić 
Słońce świeci światłem żółtem, (Gwia* 
zdy dzielimy ze względu na blask, jaki 
wysyłają w przestrzeń, na gwiazdy 
białe, żółte i czerwone. Szczegółowe 
różnice występują w badaniach spektro- 
skopowych. Gwiazdy białe zawierają 
przeważnie wodór lub hel, z którym 
występuje też tlen. Nie zawierają zaś, 
lub zawierają w małej ilości metale, wy- 
stępujące natomiast w widmie gwiazd 
żółtych. Gwiazdy czerwone zawierają 
związki chemiczne.) 

Żółty blask słońca tłumaczy się tem. 
że gwiazda ta do pewnego stopnia już 
ostygła. W chwili, gdy blask słońca 
przybierze barwę czerwoną, wówczas 
promieniowanie isgo wyniesie zaledw e 
jedną siódmą ciepła. jakie obecnie wy- 
syła. co równać się będzie zagładzie 
życia na ziemi. Kiedy to przypuszczalnie 
nastąpi, o tem poniżej. 

a ? 

Badania nad słońcem, zaprzęgały 

twnysły ludzkie od czasów naidawniej- 
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ajne słońce! 


szych i już Galileusz, Scheiner i Fabr'- | 
cius. odkryli plamy na słońcu. Plamy te 

są to ciemne utwory na powierzchni 4 
słońca. maiące niejednokrotnie średnice 

dochodzącą do kilkuset tysięcy km. Są 
one widoczne w dwu pasach i posuwa- 
ją się ze wschodu na zachód. w ciągu 
13—14 dni. Nieraz ukazują się po dal- 
szych ł3—14 dniach są więc unoszone 
przez ruch słońca dookoła swej osi, w 
przeciągu ok. 27 dni. 

Dookoła plam słonecznych  znacho- 
dzą się części jaśnielsze. od otoczenia, 
t. zw. pochodnie. Fotografie słońc”, 
wskazują na jego budowę. która przed- 
sławia się pozornie ziarnista. Nad pro- 
mieniującemi na ziemię chmurami sło- 
necznemi. leżą % ronne masy gazów. 
w których wystepuje w znacznej ilości 
hel. wodór żelazo, magnez, wapień 
i sód. Hel i wodór występują w naize- 
wnętrzniejszvch warstwach atmosfery 
słonecznej, w t. zw. chromosferze, gru- 
bości od 7 do 9 tysięcy km. 

Ponad chromosferą wznoszą sie 
ogniste ięzyki i promienie, które gdy 
sięgają ponad 15 tysięcy km.. zwieniv 
protuberancjami. Ilość oraz wysokość 
protuberancyj. wzrasta z liczbą plam 
słonecznych. Protuberancie dzielimy na 
metaliczne i spokojne. Pierwsze zawie- 
rają wielką ilość par metalicznych. są w 
bardzo silnym ruchu, (który dochodzi 
do kilkuset km. na sekundę) i wystę- 
puja .najwyraźniej w pasach plam sło- 
hecznych oddalonych od równika sło- 
necznego o 200. Drugie — protuberancie 
stlokojne, składają s.ę wyłącznie z wo- 
doru i helu i występują na całej 
powierzchni słońca, posuwając się ru- 
chem powolnym.  Przepływają one 
na wysokości około 50 tysięcy km. 
od powierzchni słońca. co  tłuma- 
czy się odpychamem promieni słonecz- 
nych — czyli ciśnieniem światła. 

Protuberancic spokojne porównać 
możemy do chmur. a zwłaszcza obło- 
ków. Zdarza się, że masa protuberancyj 
opada na powierzchnię słońca, w ro- 
dzaju ognistego deszczu. Wyżej wspom- 
niane pochodnie słoneczne wykaznią 
zawartości heln į sodu. Pochodnie te do- 
sięgają niejednokrotnie  fotosfery sto- 
hecznej i są widoczne jako jej wynio- 
słości. 

W czasie zaćmienia słońca. pośród 
oparów — daie się zaobserwować t. zw. 
korona. złożona z promiennvch części. 
Rozciągłość „korony“ słonecznei, nig- 
iednokrolnie przewyższa długość kilka 
średnic słońca. poza jego tarczą. Bada- 


nia widmowe korony słonecznej, Wyka 

zały obecność wodoru i bliżej niezna- 

nego gazu, który nazwano „coroniin”. 
5 ś 
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Poznawszy — bardzo pobieżnie Zre- 
sztą — budowę słońca. oraz zachodzą- 
ce na Wiem zjawiska przystępujemy do 
rozwiązania zagadki; kiedy słońce za- 
gaśnie i co wtedy stanie się z naszą 
planetą? Słońce promieniuje. czyli wy- 
syła stale w przestrzeń energię świet|- 
uo-cieplną. Wiemy. że energia ta, ne 
jest obecnie tak silną. jaką musiała być 
setki milionów lat temu, w każdym r3- 
zie jest ieszcze bardzo dużą. 


Mimoweli rasuwa "stę pytanie, skad 
słońce czerpie tak wielką ilość energji? 
gdzie sa lei zapasy? Proinieniowanie 
słońca, powoduje utratę energji, a z za 
sady zachowania energii wiemy. że n'e 
powstaje ona z niczego, że musi być 
iakieś jei źródło. 

Rober; Mayer, orzeka w swej hipo- 
tezie co do źródła energii. że słońce 
czerpie energię wysyłaną w przestrzeń, 
z nieustannego spadania na nie gwiazd 
j innych ciał podobnych. Hipoteza 
Mayera upada jednak z powodu pro- 
stego rachunku, z którego wynika. że 
spadająca na słońce masa ciał niebie- 
skich, równująca sę masie ziemi, star- 
czyłaby zaledwie na pokrycie promia- 
niowania słonecznego. w ciągu niespeł- 
na 100 lat, zaś ciągłe takie bombardo- 
wanie słońca, po okresie 30 milionów 
lat. podwoiłoby iego masę, co jest oczy- 
wiście niemożliwe. biorąc pod uwage 
bardzo krótki na stosunki wszechświa- 
ta okres 30 milionów lat, 

Również i t. zw. „teoria kontrakcyi- 
na“ Helmholtza. orzekająca. że wskutek 
kurczenia się masy słońca. wyzwala sie 
energia promieniowania nie rozwiązu.e 
zagadnienia, ponieważ obliczenia lorda 
Kelvina wykazały. że skurczenie się 
słońca do stanu obecnego. mogło wy- 
tworzyć energię promieniowania. wy- 
starczającą na 50 milionów lat. Fakty z 
geologii, wskazują nam jednak. że pro- 
mieniowanie słońca odbywa się w okre- 
sie znacznie dłuższym, aniżeli 50 milio- 
nów lat. 

Bv wyjść z labiryntu mylnvch hipo- 
tez. musimy pod iść do zagadnienia z 
innej srony. Wiemy, że promieniowanie 
niesie za sobą masę. czyli, że ciało pra- 
mieniujące, ciągłe ia traci. Wedle naj- 
nowszych obliczeń. każdy centymetr 
kwadratowy słońca, przedstawia siłe 
światła o mocy 8 koni. co równa się 
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stracie masy około jednei piątei grama 
z jednego centymetra kwadratowego 
na sto la. Ta nieznaczna utrata masy 
z jednego em?, w przeciągu wieku, musi 
hyć pomnożona przez całkowitą ilość 
centymetrów kwadratowych, zawartych 
na powierzchni słońca — i wynosi 4 
iniliony ton masy na sekundę. 

Na dbe traci więc słońce „tylko“ 359 
milionów ton. rocznie zaś 131 bilionów 
ton. Wziąść musimy jednak pod uwage 
fakt. którw. iak wykazały badania, o- 
rzeka. że strata tak olbrzymiej masy, 
jakkolwiek istnieje, to jednak odbywa 
się z prędkością state malejącą. Zmniej- 
szanie się tei straty masy. jest niew*- 
doczne i odbywa się bardzo powo. 
Gdybyśmy jednak nawet przyjęli, że 
słońce stale traci 131 bilionów ton ma- 
sv rocznie, to do stracenia ostatniego 
grama swej mocy. potrzebowałoby je- 
szcze 15 bilionów lat, czasokresu o pə- 
jęciu ludzkiem bardzo długiego. W któ- 
rym ziemia czerpałaby enerzję słonec”- 
| na jeszcze przez iakieś setki miljardów 
lat. ą 
Dokładne opisywanie tego zagadnie- 
nia. oraz porównywanie go ze stosunka: 
mi na innych gwiazdach, zajęłoby nam 
wiele czasu. a pozatem nie nadaie się 
do rozważań w czasie.. słonecznego 
gorąca. W zupełności zadowolimy się 
faktem stwierdzającym, że słońce długo 
bardzo długo będzie wysyłało energię 
proniieniotwórczą, którą czerpie. jak 
wykazał sir James Jeans, ze swego 
wnętrza gazowego, a które składa sie 
ze zbiorowiska atomów odartych z po- 
włokj elektrycznej aż do warstwy X. 


į poruszających się swobodnie i nieza- 
| leżnie od siebie. 
* N * 


Pozostałyby do omówienia inne gro- 
żue dla naszej planety i dla życia wa- 
góle zagadnienia. jak: główny ciąg 

t gwiazd w wszechświecie i możliwość 
z'tknięcia się naszego systemu plane- 
tarnego z innym systemem płanetarnym. 
dalej — ewentualność ustania ruchu 
ziemi dookoła własnei osi, zwiekszenie. 
względnie zmniejszenie się odległości 
ziemi od słońca i t. p. Wszystkie jednak 
te zagadnienia mieszczą Się w- ramach 
bilionów, kotyljonów į innych „onów ` 
lat, tak, że niewarto niemi zaprzątać 
sobie głowy. 

Z przestrzeni międzyplanetarnych, z 
powodzi miliardowyvch liczb. ciągnących 
się na kilometry. zejdźmy na ziemie. 
Troskę o przyszłe losy naszej planety 
pozostawmy astronomom. sami zaś 
czernmy „pełnemi garściami" życiodaj::ą 
siłę słońca. która pozostanie ieszcze d's 
milionów pokoleń przyszłych. 


Tadeusz Kwaśniewski 


Dziecko w Japonii 


Dic 5 maja jest w Japonii wielkiem, 
najmilszem może świętem: świętem dzie- 
ci A właściwie świętem dzieci tylko 
płci męskiej, tej naiwiększej dumy i na- 
dzici każdej rodziny- 

Boć przecież ci chłopcy, gdy doros- 
na, będą mieli święty obowiązek konty- 
nuowania kultu przodków, — i to nietyl- 
ko przodków rodzinnych, ale i przod- 
ków dynastii Bo w ich rękach leży 
przyszłość i potęga całego narodu! 

Toteż w każdym domu ustawia się 
mały ołtarzyk, przystrojony chorągiew” 
kami i kwiatami irvsu, którego długie, 
wąskie. a ostre liście we formie lancv 
symbolizują męstwo i odwagę. A przed 
niskiemi domkami na przedmieściach, na 
wysokich żerdziach. chwieją się w wic- 
trze sporządzone z papieru i pomałowa” 
ne jaskrawemi farbami, olbrzymie kar- 
pie. Jest ich tyle, ile dzieci płci męskiej 
liczy dana rodzina. 

Karp. walczący z pradem wody, umie” 
jacy przemykać się zręcznie wśród czy- 
haiących nań sieci, jest symbolem inte" 
ligencii, sprytu i energji. A może i przy- 
pominać ma młodym obywatelom pań” 
stwa Wschodzącego Słońca, że „milcze- 
nie jest złotem”'?... 

Chociaż coprawda — o ile dorosły 


Japończyk jest skryty i małomówny 
(zwłaszcza w stosunkach z cudzoziem- 
cami). o tyle iako małe dziecko nie zna 
żadnych ograniczeń, żadnych zakazów 
czy przymusów, mogących hamować ic- 
go elokwencje. 

Rodzice słuchają z niepojętą cierpli- 
wością szczebiotania swego dziecka, od- 
powiadają chętnie na każde, najbardziej 
nawet naiwne, pytanie, wyjaśniają, tłó” 
imaczą, traktując dziecko za naimilszgo 
towarzysza i przyjaciela. Starsze ro- 
dzeństwo hez wahania spełnia wszelkie 
życzenia i kaprysy małego despoty, oka” 
zuiąc mu na każdym kroku niesłychaną 
troskliwość. ustępliwość 1 miłość. 

To uprzywilejowanie stanowiska dzie- 
cka obserwuje się wszędzie: w parkach 
i ogrodach publicznych osobne duże pla- 
ce zarezerwowane są dla zabaw dziccin- 
nych. Huśtawki. karuzele, łódki, stoją im 
bezpłatnie do dyspozycii. Dla naimłod* 
szych zaś — góry czystego, białego pia- 
sku, w którym bawić się mogą dowoli. 

Nierzadko też można spotkać w par- 
kach. nawet stolicy, młodzieńców, ucz- 
niów wyższych zakładów naukowych 
lub szkół wojskowych, którzy prowadza 
za rękę lub obwożą we wózku swych 
maleńkich braciszków, opiekniąc się ni- 
ini troskliwie. 


Do siódmego roku życia dziecko jest 
„oczkiem w głowie” całej rodziny. Ob- 
sypuje sie ie prezentami, zabawkami, 
spełnia się wszystkie iego żadania. Jakże 
rozkosznie wygląda taki malec, odziany 
w malowniczy strój narodowy, w po 
wiewną sukienkę z szerokiemi rękawa- 
mi. przypominającą różnobarwnego mo“ 
tyla! 

Niestety. strój ten stopniowo coraz 
bardziei zanika, ustępując micisca ubio- 
rom fabrycznym, skrojonym na modle 
europejską. Tańsze to. wygodnicisze, 
bardziej praklyczne. ale odbiera dużo 
uroku tym dzieciakom, uwydatniajae 
każdy defekt ciała. nie grzeszącego kla- 
syczną harmonią linii. 

Warto zobaczyć rodzinę japońska. 
wybierającą się w Świeto na przechadz- 
kę. Na czele kroczy oiciec, za nim. po 
starszeństwie. synowie. Za mmi dopiero 
matka z córkami, w ustalonym od wic- 
ków porządku. Cała rodzina — to minia- 
tura całego Społeczeństwa iapońskiego, 
svmhol jego potęgi, opartej na niewzru- 
szalności i Świętości życia rodzinnego. 
na przywiązaniu do tradycji, głębokiej 
religijności i patriotvżmie. 

Wszystkie te cnoty i zalety wpaja 
się od najmłodszych lat w dusze dziecka. 


(r.) 
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Pogańska świąłynia z przed 3000 lat 


A Londyn, w lipcu. 
„JAK RUNĘŁY MURY JERYCHA 


* Prace angielskich ekspedycyi arcli<- 
ologicznych, prowadzone z wielkim na- 
kładem kosztów i energii na terenie 
Palestyny, przynoszą raz po raz cenne 
odkrycia. Wyniki te, należy zestawiać 
ze Starym lestamentein, do którego są 
rewelacyinemi nieraz objaśnieniami i 
ilustracjami. 

Vl. rozdział Księgi Jozuego opisuje 
zdobycie Jerycha, którego mury run;- 
ły od krzyku wojowników hebraiskich 
i od głosu trąb kapłańskich. Badana 
archeologiczne wykazały, że relacja 
Pisma Św. ani nie jest wymysłem, ani 
nie przedstawia cudu. Mury Jerycha 
zbudowane były niedbale i prawie bez 
tundamentów. Gdy tysiące ludzi ciężko 
zbrojnych. okrażyło ie siedmiokratni, 
gdy wstrząsnął niemi niesłychany zgieik 
uczyniony przez obięgających, zwaliły 
się z naturalnych przyczyn. 

LOSY ŚWIĄTYŃ W LACZYSZU 

Źwyxięska pieśń Debory i Baralu, 
wypeiniajaca rozdział V. Księgi 
dziów (w. 4—6) wspomina o wielkich 
burzach i ulewach. przy których drża- 
ła ziemia a z gór plynęły potoki błota. 
Nawet góra Synai .topniała przed Pa- 
nem”. A było to w dniach Szamgarmi, 
syna Anata. 

Ów Szamgar. syn Anatba, był praw- 
dopodobnie jednym z wodzów faraona 
Ramzesa HI Wywód prot. (iarstangn 
na ten temat brzmi wcale przekony- 
wiiąco. Południowa cześć Ziemi św. 
była w owym czasie w ręku pogan px- 
lestyńskich, z którymi walczyli łzrae- 
lici, Poganie mieli pomoc egipską, lecz 
z czasem ulegli, a śwątynie ich zostaiy 
zniszczone ogniem. 

Między innemi spotkał ten los świa- 
tynię w mieście Laczysz. Leez plonu- 
nie nie strawiły wszystkiego. Zgasił „e 
ów namuł płynący ze stoków górskich 
Pokrył skazaną na zagładę  świątyn.ę 
i uchronił większą część iei wewnętrz- 


sę” 


nego urządzenia przez spustoszeniem 
i zrabowaniem. 
W roku 1934 Wellicame Archaeole. 


gical Research Expedition pod kierow 
nictwem znanego kierownika Starkey 1 
odkopała ów pogański przybytek. Całe 
jego wewnętrzne urządzenie Zapako- 
wano z nadzwyczainą  troskliwośc.ą 
przewieziono do Londynu i wystawiono 
obecnie na widok publiczuy na Hinde- 
street K. Manchestersquare, przeznacza- 
jąc dochód ze wstępów na fundusz ba- 
dań archeologicznych w Palestynie. 


OŁTARZ I NACZYNIA OFIARNE 


Prymitywny ołtarz ma po prawci 
stronie trzy stopnie po których wcho- 
dzili kapłani. Obok nich stoi zwężające 
się ku dołowi naczynie, do którego wle- 
wano płynne ofiary. Jest z wypalanei 
gliny, podobnie iak kadzielnica. Tuż 
przy tych naczyniach widzimy terrako- 
tową wannę. w której kapłani odpra- 
wiali ablucje, zanim wstąpili na stop- 
nie. 

Poza ołtarzem jest podwyższenie. 
Leży na niem znaczna ilość lamp, mis 
i kubków. Dalej. w zagłębieniu w mi- 
rze. leżą kamienne skarabeusze. na któ- 
rych odcyfrowano napisy., głoszące 
chwałę myśliwską faraona Amenhoic- 
pa IL. (1413—1377 przed Chr.), zabójcy 
102 Twów. 

Szereg przedmiotów. misternie rzeź- 
bionych z kości słoniowei. wykazuje 
inną, wyższą kulurę. Archeologowie 
przypuszczają, że były one do Egiptu 
i do Palestyny importowane z północw. 
prawdopodobnie z Syrii lub z Fenicji. 

Naicenniejszą pod względem nauko- 
wym rzeczą. znalezioną w świątyni “v 
„Laczysz, jest duży terrakotowy puhar 
wysokości 15 cali (45 cm). gdyż część 
iego górna pokryta iest czerwonerri 
literami, a pismo zasługuje na szcze- 
gólną uwagę. 

PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW PISMA 

Jest dziś rzeczą ogólnie uznaną. że 
alfabety. których dziś używaią narody 
europejskie, a więc przedewszystkiem 
alfabet łaciński, pochodzą od pisma fz- 


dzi z czasu między r. 1295 a 1262 prz. 
Chr. Tymczasem ogół epigrafików ozna- 


nickiego. Naturalnie zaszła tu ewolucje, 
obeimuiące długi szereg systemów gra- 
ficznych. 

W roku 1905 Sir Flinders Petrie od- 
krył w świątyni w Kadim na półwys- 
pie Synaj tajemnicze pismo. którego 
związek z innemi trudno było ustalić. 
Czerwone litery. zdobiące szyję puha- 
ru z Laczysz łączą ie wyraźnie z alfa- 
betem fenickim. Zaginione ogniwo łań- 
cucha zostało odkryte. 

Gdy operuie się wiekami. dokładność 
datowania wypadków i ziawisk. nie jest 
możliwa. W każdym razie «dkryc.e 
Starkcy'a wpłynie poważnie na chrono- 
logię. Udowodnił cn. że puhar pocho- 


czał datę powstania napisu na grobie 
Ahirama z Gebal w Feniciji mniej wie- 
cej na rok 900 prz. Chr. Jedynie frar- 
cuski uczony Dussaud umieszczał tea 
najstarszy zabytek pisma fenickiego o 
jakich 350 iat głębiej w przeszłości. Pa- 
har gliniony z Laczysz przyznaje mu 
słuszność. 


NAJSTARSZE PISMO ŚWIATA 


Owo pismo. odkryte w roku 1905 
na półwyspie Synaiskim. uchodzi za 
najstarszy aliahet Świata. Niemieccy 
archeologowie wystąpili z hipotezą, że 
może twórca jego byl. a w każdyvn 
razie używał go Mojżesz. ad którego 
miała pochodzić inskrypcia w *świąty- 
ni Serabit w Kadim. 


W roku 1916 Anglik Alan Gardiner 
sprzeciwił się tym przypuszczeniow. 
Odczytał mianowicie jeden z wyrazów 
inskrypcii synaiskieji jako  „Baluat” 
imię własne. spokrewnione z fenickin 
Baalem. Mojżesz nie wyrzeźkiłbv nigly 
na głazie tego pogańskiego wyrazu. 
Stwierdzono później, że wyraz rzeczy 
wiście należy czytać „Baalat. Atoli z 
wykopalisk jerychońskich wiemy dziś, 


że Mojżesz był w ciągu XV. w. na pôl- 
wyspie Synaj i że łączyły po pewre 


stosunki z Midianitami. Jest więc rzeczą 
prawie pewną. że znał ten alfabet — 
podobnie, jak egipskie pismo hieratycz- 
ne (hieroglify) i demotyczre (ludowe) 

Wydaje się również prawdopodon- 
nem. że Izraelici wprowadzili do ziemi 
Kanaan owo pismo svnaiskie w okresie 
jei podboju. współczesnego panowan u 
Amenhotepa IH.. którego skarabeusze 
należą do skarbów świątyni w Laczysz» 


TŁ W. T. 


Podziemne kwiaty i owoce 


o pE można. że kwiat. ten pra- 
wdziwy — jak powiada Maeterlinck —— 
„uśmiech materii“, nie może żadn» 
miarą istnieć w mroku, pod ziemi. 
MVydaie się to sprzecznem z jego na- 
turą. Przyroda ne znosi jednak żadnej 
szablonowości i często -— jakby z prze- 
korą realizuje to. co, pozornie przynai- 
mniej. zdawałoby się. nie iest do wrze- 
czywistnienia. Jednvm z takich iej „ka- 
prysów są podziemne kwiaty i owoce, 

QGsobliwa ta biologiczna właściwość 
występuje u roślin z różnych grup sy- 
stematvcznych i bywa rozmaicie silne 
zaakcentowana. Typ  naiskrajniejszw 
reprezentują niektóre gatunki ' afrykań- 
skiego rodzaiu Styłochiton, należącego 
do grupy tzw. obrazkowatych np. Sty- 
lochiton lancifolius. Nieduża ta, bo za- 
ledwie kilkanaście cm. wysokości “= 
czaca roślina, żyjąca w stepowych oi 
szarach Sudanu, w okresie kwitnier.a 
niemal w całości ukryta iest w ziem. 
Nad powierzchnią gruntu wystaje tylko 
koniec liścia otaczającego kwiatostan 
Wąskim wylotem wpada światło, — tą 
samą drogą dostaiją się do kwiatów. 
zwabione ich zapachem. owady. Roślina 
położeniem swem przypomina więźnia. 
który za iakieś ciężkie przewinienia, 
dostał się do łochu. 

Znacznie mniej „tragicznie“ przed- 
stawia się los innych roślin o kwiatach 
podziemnych. Moga one dowoli cieszyć 
się słońcem, a obok kwiatów podziem- 
nych wytwarzają także kwiaty nad- 


ziemne. 

Należą tu niektóre śródziemnomor- 
skie wyki i groszki oraz parę innyc!. 
również obcych naszej florze roślin. 

Kwiaty podziemne wszystkich tych 
roślin nie oglądają zupełnie Światła sło- 
neczncgo. Powstaja one na cienkich. 
bladych pędach podziemnych, sa nikł>, 
bez płatków i nie otwierala się wogóle. 
Jest rzeczą ciekawą. że u niektórych 
Zz tych roślin pędy podziemne po wv- 
dobyciu ich na światło wykształcają 
normalne kwiaty nadziemne Naodwrót 
też. przysypanie ziemią pędów  zicic- 
nych .skłania* je do rezygnacji z kwia- 
tów nadziemnych ta rzecz drobnych, 
podziemnych. 

Nieotwierający się kwiaty wytwarza 
także nasz szczawik (Oxalis acetosella), 
zwany popularnie ..zajęczą kapustą”. 
Nie chowa ich jednak pad ziemią. aje 
„zadowala się” wtulenienm w mech jį li- 


ście. Dojrzewające owoce zostają pod- 
niesione do górv. P m 
Jeżeli chodzi o podziemne owoce. 


to. iak łatwo się domyśleć, powstawać 
one będą u roślin. mających kwiaty 
podziemne. Nie jest to jednak warunek 
bezwzględny. Znamy bowiem wiele ro- 
ślin, u których owoce takie powstają 
z kwiatów typowo nadzieminych. Jedną 
z nich jest hodowany czesto w do- 
nickach cyklamen (Cyclamen europ*- 
cum). zwany niewiaściwie fiołkiem al- 
peiskim. Po przekwitnięciu rośliny, !©0- 
dvżka, na której kwiat był osadzony, 
skręca sic spiralnie i wciska zawiązi: 
KRA 


Castelgandolfo 


O, roku wybiera się Ojciec św. na 
odpoczynek do Castelgandolfo nad je- 
ziorem Albańskiem. Poczyniono na miei- 
scu wszelkie przygotowania. wyrestat- 
rowano zamek i wzniesiono nawet przy- 
budówki. ale dostoinemu gościowi nie 
śpieszy się i odkłada on wyjazd z, mie- 
siąca na miesiąc. SV. 

Być może. iż odgrywa tu role m2e- 
lancholijna atmosiera Castelgandolfo. Ca- 
ły szereg papieży unikał go, a Pius XI 
mawiał zawsze. że wybiera się tam roz- 
myślać nad Śmiercią. gdyż uważa miej- 
sce za nałjodpowiednieisze. 

Pius XI bywa czasem w Castęlgan- 
dolio dla obejrzenia stanu robót i spraw- 
dzenia, czy gospodarstwo dobrze funk- 
cionuje. Ma tam nowoczesną wzorową 
faimig. w którei krowy doi się przy po- 
mocy elektryczności. a każda z kur ma 
swój własny miniaturowy domek do 
znoszenia laj. Nigdy jednak w ciągu 0- 
statnich dwóch lat Ojciec św. nie zdecy- 
dował się na dłuższy pobyt. 

'vcieczki do Castelgandoli odby= 
wał zazwyczaj autem, ubrany w czarną 
Sutannę ałpakową i ludność najczęściej 
nie domyśłata się nawet. kim jest Ów 
skromnie wygladający wyższy duchow= 
ny. Wozowi iego towarzyszyły jeszcze 
dwa inne. : 

Nie tak to bywało za czasów istnie- 
nia Państwa Kościelnego. Z rezydencii 
papieskiei do Castelgandolfo nie było da- 
leko (mniej wiecej 26⁄2 km.). ale przy 

| podróży pilnie przestrzegano ceremonia” 


muł 


łu i orszak bywał bardzo liczny. Papież 
siadał do wspanialej karety, która ata- 
czało dwunastu gwardzisiów szwajcar- 
skich w swych wspaniałych uniformach. 
Za nim iechałv dwie inne karoce, wio- 
zące dostoiników kościelnych. potem od- 
dział gwardi: szlacheckiej, a za nimi do- 
piero reszta pojazdów z dworem. 

W ciągu podróży zatrzymywano się 
dwukrotnie. ażeby odebrać od miejsco” 
wej szlachty hołd i podarki. Były to pro- 
duktv wiejskie — masio, wino, szynki. 
szparagi owce i ryby złowione w iezia- 
rze. W jednym z opisów znaidujemy in- 
teresujący szczegół. że każdy z kardy- 
nałów, towarzyszących glowie Kościoła. 
otrzymał ad okolicznych pań po 50 fun- 
tów koniitur. To znów zachodziły droge 
orszakowi tłumy wieśniaków. Składali 
oni petycje maiczęściei uskarżając Się 
na ucisk ze strony szlachty. Papież do- 
rażnie rozpatrywał skargi i życzenia. 
najczęściej przychyłając sie do nich. 
Szła zazwyczaj o prawo zbierania kło- 
sów po żniwie na łanach pszenicznych 
lub o Ściółkę i chróst po lasach. 

Z poprzedników Piusa XI nailepicj 
lubił Castelgandolfo Benedykt XIV. któ- 
ry chętnie tam mieszkał i przyjmował 
nawet oficjalnie dyplomatów. 

Zamek — który raczej należałoby 
może nazwać willą — stał pustką przez 
czas dobrowolnego więzienia paniczy w 
Watykanie. Odanv im na podstawie 
paktu laterańskiego w r 1929. przeszedł 
gruntowne odnowienie. Należy do niego 
również sąsiednią willa Barberini. 
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iący się owoc w ziemię. Tam on dnie 
rzewa, poczem z wiosną, przez Sku”- 
czenie się tejże samej szypułki, wyda- 
staje się na zewnątrz. 

Podobne wciskanie występuic u a- 
merykańskiego orzecha ziemmego (Ara- 
chis hypogea). dostarczającego, sprze- 
dawanych u nas w zimie na ulicach,, 
„orzeszków pałonych'. Roślina ta przy- 
pominająca wyglądem groch (tylko bez 
wasów (aprawianą jest szeroko w kra- 
jach tropikalnych (Brazylia. [udie. A- 
frvka). a także w południowej Europie. 
Nasiona jei, mieszczące się po dwa w 
krótkich strąkach dostają się na sku- 
tek rozrostu osadki kwiatowej równi.ż 
do ziemi (na głęb. 5—8 cm), gdzie doj- 
rzewaią. Sa bardzo bogate w substan- 
cje odżywcze (30 proc. białkt, do 59 
cie odżywcze (30 proc. białka, do 30 
olej. 

Podobnie jak orzech ziemny postę- 
puje ze swemi owocami wiele innych 
gatunków z grupy strączkowych. "W. 
naszej florze zachowuje się podobn'e 
Inica bluszczykowata (Linaria Cymba- 
laria), roślina, coprawda, południowo- 
europejska, ale żyiąca w stanie zdz- 
czałym i u nas. Jako roślina <czepns, 
podobnie jak bluszcz (który też wy- 
glądem przypoinina) wspinająca się po 
skałach i murach, wciska swe owoce 
nie do ziemi, ale do szczelin. 

Podziemne kwiaty i owoce nazwa- 
liśmy na wstępie kaprysem natury. 0- 
kreślenia tego nie należy brać zupełne 


dosłownie; istnienie ich w wielu wy- 
padkach przynosi roślinie wyrażną 4 
korzyść. Odnosi sę to przedewszyst- 


kiem do gatunków o kwiatach podwó:- 
nych: nadziemnych i podziemnych. 

Aby roślina mogła wydać nasion, 
kwiat musi ulec zapyleniu, Czynność :3 
większość roślin „powierzyła* owadow. 
Może się jednak zdarzyć. że z jakichś 
przyczyn (up. deszczów, chłodów) owa- 
dy nie przyidą. Aby i w takim wypad- 
ku móc wydać potomstwo. wytwarza 
roślina kwiaty podziemne. które zany- 
lają się same. Wytwarzanie podziemi- 
nych kwiatów stanowiłoby więc w 
świetle tych faktów asekuracię na wy- 
padek gdyby zawiodły Kwiaty nad- 
ziemie. 

Co ślę tyczy owego afrykańskiego 
obrazkowca. to tutai pożyteczność we 
jest tak widoczną. Schowanie się rośli- 
ny do ziemi stanowi, być może. pewną 
cchronz przed silną insolacią i połącza- 
ną z nią utratą wody. 

Vciskanie rozwijających się owoców 
do ziami może mieć dwoiakie znaczen e: 
z jednej strony izoiacje młodych nasion 
od szkodliwych wpływów  zewnętrz- 
nych (np. zimna. suszy). a z drugiei zv 
bezpieczenie im przyszłości. Rośliną 
macierzysta osadza swe potomistwo 54- 
ma w ziemi, nie pozostawiałąc go na 
Liepewne losy. Lnica i orzech ziemny 
stanowiłyby w takiej interpretacji przy- 
kład daleko posuniętej miłości rods- 
cielskiei* u roślin. , Troskliwość* ta ma 
jednak i strony uiemne; pociąga za $0- 
bą zbytnie zagęszczanie się młlodszo 
pokolenia i brak miejsca. Ewentualna 
ktrzyść nie jest zatem bez „ale“. 


M K. 
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